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W  im ien iu  80 narodów, w  im ie n iu  całe j ludzkości, pragnącej 
Zapewnić pokój i bezpieczeństwo św iata — roz leg ł się z B e r
lina  głos Ś w ia tow e j Rady Pokoju. Dia m atek, k tó rym  droga 
jest przyszłość ich dzieci, dla. ro b o tn ikó w  W arszaw y i  bu
downiczych e lek trow n i K achow skie j. d la  m eta low ców  F ranc ji 
i  dokerów  W ie lk ie j B ry ta n ii, dla bo jo w n ików  o wolność w  K o 
re i i żo łn ie rzy V ie tnam u, d la  uczonych i poetów, pragnących 
"Wzbogacać naukę i sztukę, d la  wszystk ich ludzi dobre j w o li 
n ienaw idzących w o jny  — głos Ś w ia tow e j Rady P oko ju — to 
głos natchnien ia , ufności i nadziei. To głos. w zyw a ją cy  do 
Wzmożenia w a lk i przeciw ko garstce podżegaczy w ojennych, 
pragnących zam ienić radość w  sm utek, życie w  śm ierć, szczę
ście w  żałobę.

Św ia tow a Rada Poko ju , w yraża jąc najgłębsze pragn ien ia  
setek m ilion ów  bo jow n ików  o pokój, uchw a liła  dwa h is to rycz
ne dokum enty. P ierw szy z n ich — to  wezwanie do wszystk ich 
lu dz i m iłu ją cych  pokój, by swym  podpisem popa rli apel o za
w a rc ie  paktu  pokoju m iędzy pięcioma w ie lk im i m ocarstw am i. 
D ru g i — to rezo lucja, stw ierdza jąca, że O rganizacja Narodów 
Zjednoczonych w inna  ja k  na jszybcie j zejść z m anowców, na 
k tó re  wepchnęła ją  p o lityka  agresji im p eria lizm u  am erykań 
skiego i z p rzybudów k i D epartam entu Stanu stać się znów fo 
rum  porozum ienia m iędzy rządam i.

W ie lk ie , przełorriowe znaczenie tych dwóch uchw a ł staje się 
tym  jaśniejsze, że agresywna p o lity k a  obozu im peria lis tyczne 
go zaostrza się z dn ia na dzień. Głos pokoju rozleg ł się z B e r
lina  w  c h w ili, gdy powstaje nowy W ehrm acht, gdy odradza 
się m ilita ry z m  japońsk i, gdy o tw ie ra ją  się b ram y w ięzień, by 
Wypuścić w ie lo k ro tnych  zbrodn iarzy h itle ro w sk ich  a zam yka
ła  się b ram y więzień, by skryć  za k ra ta m i bo jow n ików  o po
kó j. Rozlega się ten głos w  c h w ili, gdy — ja k  to opisał obra
zowo delegat po lski na Ś w ia tow e j Radzie P oko ju , p ro f. Dem 
bowski — „k rw a w i przyw ódcy W ehrm achtu m arzą o tym . by  
Pow ierzchnia naszych k ra jó w  stała się podobna do tw arzy  
człow ieka pooranej ospą". Rozlega się ten głos w  c h w ili, gdy 
n ieb ieska flaga  O NZ zasłania czerwone p łom ien ie  ognia, t ra 
w iące m iasta i wsie K o re i, gdy panow ie T rum an, A ttle e  i im  
Podobni tk a ją  k u rty n ę  k łam stw , k tó ra  ma odgrodzić ich na ro 
d y  od p ra w d y  i  pokoju.

N ie  iest p rzypadkiem , że stek k ła m s tw  i oszczerstw p rzy 
w ó d có w  obozu im peria lis tycznego k ie row any jest w  pierwszej 
l in i i  p rzeciw ko Z w iązkow i Radzieckiemu. N ie jes t p rzypad
kiem . bowiem  im p e ria liśc i wiedzą dobrze, że to w łaśnie Z w ią - 
zek Radziecki prowadzi zdecydowana konsekwentną po litykę  
Pokoju. Że to w łaśnie Zw iązek Radziecki w  duchu na jg łęb ie j 
Pojętego hum an ita ryzm u, czyni wszystko, by uchron ić św iat 
°d  stoczenia się w  otch łań w o jny. Że to w łaśnie Zw iązek Ra
dziecki w ysuną ł propozycję zawarcia paktu  poko ju  i powszech
nego rozb ro jen ia  i że to  w łaśnie im p e ria liśc i na każdym  k roku  
Propozycje te — leżące w  in teresie całej ludzkości — sabotują 
1 odrzucają.

Gel te j ..ku rtyn y  k ła m s tw ", k tó rą  zaciągają podżegacze w o
jenn i przed sw ym i narodam i, jest oczyw isty  dla każdego. W y
raz ił to z całą jasnością towarzysz S ta lin  w  swym  h is to rycz
nym  w yw iadz ie , udzie lonym  korespondentow i dziennika „P ra 
w da“ . M ów iąc o oszczerstwach prem iera b ry ty jsk ieg o  A ttlee , 
Stalin pow iedzia ł: ,.P rem ierow i A ttlee  potrzebne jest k ła m 
c o  o Zw iązku Radzieckim , potrzebne m u jest przedstaw ianie  
Pokojowej p o lity k i Zw iązku Radzieckiego jako  agresywnej, 
zaś agresyw nej p o lity k i rządu angielskiego jako  poko jow e j — 
Po to, by w prow adzić w  błąd naród ang ie lsk i, narzucić m u lo  
k łam stw o o ZSRR i w  ten sposób wciągnąć go drogą oszustwa 
do now e j w o jn y  św ia tow e j, organ izow anej przez ko ła  rządzące 
Stanów Zjednoczonych“ .

I  d latego n ie  ma tak ich  k ła m stw  i n ie  ma tak ich  w yśw iech ta 
nych h itle ro w sk ich  oskarżeń, k tó rych  n ic  rzuca liby  im p e ria liśc i 
na Zw iązek Radziecki. W swej os ta tn ie j nocie do ZSRR, rząd 
b ry ty js k i da! p raw dz iw ą  kako fon ię  tych oszczerstw. W ie lka  
® ry tan ia ,' k tó ra  w raz ze S tanam i Z jednoczonym i i F ranc ją  
O trzym uje pod bronią 5 m ilio n ó w  ludz i, k tó re j przem ysł prze
stawia się w  przyśpieszonym  tem pie na p rodukc ję  zbro jeniową. 
Ośmiela się oskarżać o zbro jen ia  Zw iązek Radziecki, k tó ry  zde
m ob ilizow a ł po w o jn ie  33 roczn ik i, którego arm ia  jest o połowę 
m n ie j liczna od a rm ii tych trzech państw  razem wziętych, 
i  k tó ry  rozw ija  w  n iebyw a łym  tem pie gigantyczne budow n ic tw o 
Pokojowe. Rząd b ry ty js k i,  k tó ry  łam iąc tra k ta t b ry ty js k o - 
radzieck i, wskrzesza W ehrm acht z h itle ro w s k im i generałam i na 
czele, rząd, k tó ry  bierze udzia ł w an ty radz ieck ie j k o a lic ji a tla n 
ty c k ie j, rząd, którego wojska uczestniczą w  zbrodn iczej agresji 
am erykańsk ie j przeciw ko bohaterskiem u lu do w i koreańskiem u, 
r -ąd, którego przedstaw icie l w ONZ głosu je za haniebną rezo- 
t^c.ią USA w spraw ie Chin — ten rząd naśladując propagandę 
Goebbelsa, ośmiela się oskarżać Zw iązek Radziecki o „ im p e ria - 
l iz n i“  Rząd b ry ty js k i,  którego dyp lom atyczn i przedstaw icie le  
u p ra w ia ją  dyw ersy jną  działa lność w k ra jach  dem okrac ji lu do 
w i '  a on sam przez swą p o litykę  w o jn y ' i nędzy w yw o łu je  
gn iew  swego własnego narodu1 — ten rząd rzuca pod adresem 
ZSRR śmieszne oskarżenie o w yw o ływ an ia  „s tra jk ó w  i zabu
rzeń społecznych“ . D oprawdy, jedno może ty lk o  przyśw iecać 
autorom  tych bzdurnych oskarżeń — dążenie do osłabieriia 
P rzyjaznych stosunków m iędzy narodem  b ry ty js k im  a naroda
m i ZSRR w  celu wciągnięcia narodu b ry ty jsk ie g o  do w o jny  
p rzec iw ko  Z w iązkow i Radzieckiemu.

A le  pom im o tych oczyw istych dowodów niechęci ze strony 
rządu b ry ty jsk ie g o  do współpracy ze Zw iązk iem  Radzieckim , 
r ząd ZSRR. w ie rn y  po lityce  pokoju gotów jest rozpocząć rozm o
w y w celu polepszenia na d ług i okres czasu wza jem nych sto
sunków m iędzy obu k ra ja m i. T rudn o  o lepszy dowód uporczy
wej w a lk i rządu i narodu radzieckiego o poko jow e u regu low a
nie spornych problem ów , o zabezpieczenie i u trw a le n ie  poko ju  
ha świecie. . . .

Rząd b ry ty js k i,  k tó ry  tak  ob łudnie m ów i o rzekom ej swej 
Woli pokoju, a którego czyny na każdym  k ro ku  przeczą głoszo
nym  słowom  — będzie m ia ł raz jeszcze okazję wykazać, ja k ie  
jest jogo stanow isko w  spraw ie  pokoju.

N ie ty lk o  w odpow iedzi na notę radziecką, ale i w  ustosun
kow an iu  się do Ape lu Ś w ia tow e j Rady Pokoju. A pe l ten bo
wiem, w zyw ając do zawarcia paktu  pięciu m ocbrstw , s tw ie r
dza w yraźn ie : „G dyby  rząd k tó regoko lw iek  z w ie lk ic h  m ocarstw  
odm ów ił spotkania w  celu zaw arcia pak tu  pokoju, będziemy 
Uważali tę odmowę za dowód agresyw nych zam ierzeń tego 
*ządu“ .

Jasno rysu je  si^ w  te j sy tuac ji zadanie i obow iązek b o jo w n i
k ó w  o pokój na ca łym  świecie. Jasno rysu je  się i nasz obow ią
zek, obow iązek narodu polskiego. Podobnie, ja k  w  a k c ji sztok
ho lm skie}, 'naród po lsk i jednom yśln ie  poprze A pe l Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju. Bo w a lka  o pokój — to czołowe zadanie naszego 
F ro n tu  Narodowego, to bojowe zlecenie całej ludzkości, które, 
m y, Polacy, w ykonam y z honorem. I  w  te j trudn e j, o fia rn e j, ale 
hero icznej walce *— zw 3rcięźym y, jeżeli naród nasz i narody ca
łego św iata, idąc za wskazaniem  S ta lina , wezmą sprawę zacho
wania pokoju w swe ręce i będą b ro n iły  je j końca. Z w yc ię 
żym y, bo nasza prawda jest prosta i ludzka, bo głos nasz, choć 
sPokojny w  porów naniu z w rzaskiem  propagandy wojenne j, 
*ha jdu je  swą drogę do serc w szystkich , k tó ry m  drogi je s t pokoj. 
?Wyciężymy, stojąc zwarcie  za Apelem  i rezolucją Ś w ia tow ej 
kia<jy Pokoju —* zwyciężym y, ja k o  poważne ogniw o św ia tow e
go fro n tu  pokoju.

Wojska agresorów w Korei 
straciły w ciągu ostatniego 

miesiąca 22.634 ludzi
(f) P E K IN  (PAP) Ogłoszony 
lutego w Phenjanie ko m u n i

ka t dowództwa naczelnego ko
reańskie j a rm ii ludow e j dono
sy że w  toku w a lk  w okresie 
0c3 25 stycznia do 25 lu tego br. 
^f°.iska ludow e i oddzia ły o- 
c«o tn ikó w  ch ińsk ich  zadały n ie 
p rzy jac ie lo w i poważne s tra ty  w 
JUcIziach i sprzęcie.

V I I I  d y w iz ja  w o jsk  lisynm a- 
howskich została doszczętnie 
Rozbita, a cztery inne dyw iz je  
'synm anow skie oraz I I  i V I I  dy 
hzje  p iechoty am erykańsk ie j 
on-,osły znaczne s tra ty .
Ggóiem n iep rzy jac ie l s trac ił 
tym  okresie 22.634 lu d z i —  w

tym  9.800 żo łn ie rzy  i o fice rów  
poległo lub  odniosło rany.

W ojska ludow e zdobyły 234 
działa różnego k a lib ru , 24 czoł
gi, 820 samochodów, 132 cięż
k ie  i le kk ie  ka ra b iny  maszyno
we, 23 rusznice przeciw pancer
ne.’ 20 rad iostac ji nadawczo-od
b iorczych oraz w ie le  in ne j b ron i 
i  am u n ic ji.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza i 
lo tn ic tw o  zestrze liły  90 sam olo
tów, a baterie  nadbrzeżne a rm ii 
ludow e j za top iły  trzy  ok rę ty  
n iep rzy jac ie lsk ie . 22 czołgi i 50 
samochodów n iep rzy jac ie lsk ich  
zostało uszkodzonych.

Światowa Rada Pokoju wzywa wszystkich ludzi 
woli do podpisywania apelu o zawarcie paktu

między 5 wielkim i mocarstwami
ONZ winna stać się forum porozumienia między rządami

a nie narzędziem którejkolwiek panującej grupy
0

Uchwała Światowej Rady Pokoju w Berlinie

dobrej
pokoju

(a) B E R L IN  (PAP). —  Światowa Rada 
Pokoju uchw a liła  następujący apel o za
warcie paktu pokoju m iędzy 5 w ie lk im i 
mocarstwam i:

„Czyniąc zadość dążeniom m ilionów  lu 
dzi na ca łym  świecie, bez względu na ich 
zdanie o przyczynach powodujących groź
bę w o jn y  św iatow ej;

w  im ię  u trw a len ia  pokoju i zapewnie
nia bezpieczeństwa międzynarodowego;

żądamy zawarcia paktu pokoju m iędzy 
pięciu w ie lk im i m ocarstwam i —  Stanami 
Zjednoczonym i, Zw iązkiem  Radzieckim, 
Chińską R epubliką Ludową, W ie lką  B ry 
tanią i Francją.

Rezolucja w  spraieie O rgan izac ji 
N arodów  Zjednoczonych

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  u -
c h w a liła  rezo luc je  w  spraw ie 
ONZ, k tó ra  b rz m i ja k  naśtę- 
pu je :

„Ś w ia to w a  Rada P oko ju  
s tw ie rd z iła , że O rganizacja  
N arodów  Z jednoczonych nie 
odpow iedzia ła  na orędzie I I  
Ś w ia tow ego Kongresu —  tak, 
ja k  gdyby  n ie  d o tyczy ły  je j 
o ropozycje  p rzeds taw ic ie li se
tek m ilio n ó w  ludz i zm ie rza ją 
ce do zachowania poko ju .

W  okresie, ja k i u p ły n ą ł od 
c h w ili uchw alen ia  tego o rę 
dzia O rgan izac ja  N arodów  
Z jednoczonych w  dalszym  cią 
gu zaw odziła  nadzie je  pok ła 
dane w  n ie j przez na rody  i 
posunęła się do ostateczności 
w  swej re zo lu c ji potęp ia jące j 
C h iny  ja ko  „agresora“ .

ćfsankcjonowała ona i  osło
n iła  sw ym  au to ry te tem  syste-

m atyczną zagładę przez ame
ryka ń sk ie  s iły  zb ro jne  b lisko  
m ilio n a  ludz i — starców , ko
b ie t i dzieci K o re i zm iażdżo
nych lu b  spalonych pod g ru 
zam i swych m ia s t i  w si.

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  
postanaw ia w ys łać do O N Z 
delegację do k tó re i w e jd ą : p. 
N enni (W łochy), pani- Izabe l
le B lum e (Belg ia), pa n i Davies 
(W. B ry ta n ia ), pani Jessie 
S tree t (A u s tra lia ), p. d ‘A s tie r 
de ia V igerie  (F ranc ja ), p. 
T ichonow  (ZSRR), p. Wu 
Jao-tsung (C hińska R e p u b li
ka Ludow a), p- H rom adka  
(Czechosłowacja), p. d ‘A rb o u - 
ssier (A fry k a ), p. N eruda 
(Ch;ie), p. Jara  (M eksyk) pp. 
Paul Robeson i  Uphaus 
(USA-), d r  A tta l (Indie).

Delegacja ta zostaje upo
w ażniona do zażądania od 
O N Z:

I  rozpatrzen ia  poszczegól- 
-■ nych p u n k tó w  orędzia 

I I  Ś w iatow ego K ongresu  O - 
brońców  P oko ju  i poszcze
gó lnych re zo lu c ji Ś w ia tow e j 
Radv P o ko jy  oraz w yrażen ia  
o n ich  swej o p in ii;

po w ro tu  do ro li  p rze w i- 
^  dzianej K a rtą , aby O r

ganizacja N arodów  Z jedno - 
czonvch stała się fo ru m  po
rozum ien ia  m iędzy rządam i, 
n ie zaś narzędziem  k tó re j
k o lw ie k  panujące j g rupy .

Ta akcia  Ś w ia tow e j Rady 
P oko iu  uzyska poparcie  se
tek  m ilio n ó w  mężczyzn i ko 
biet. k tó ry m  p rzys ługu je  
praw o czujnego baczenia, b y  
najwyższe o rgany m iędzyna
rodow e nie zd radza ły  sw ej
m rs ii u trzym a n ia  p oko ju “ .

*
(Na str. 2 podajem y spraw o

zdanie z niedzielnego posiedze
nia  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
uraz dalszy przebieg d ysku s ji 
nad re je ra te m  Yves Farge'a.).

Zakończenie sesji Św iatow ej R a d y  Pokoju
W  pon iedzia łek w  późnych 

godzinach w ieczornych odby
ło się końcow e posiedzenie 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju .

Ś w ia tow a  Rada P oko ju  je 
dnom yśln ie  u c h w a liła  apel 
w  spraw ie  zaw arcia  pak tu  
poko ju  i  rezo luc ję  w  spraw ie  
ONZ.

Ponadto Rada jednom yśln ie

u ch w a liła  następujące rezo- ! rozw iązan ia  k w e s tii ja poń -
lucje: i

1) w  sp raw ie  poko jow ego 
rozw iązan ia  k w e s tii n ie m ie 
ck ie j;

2) w  spraw ie  poko jow ego 
rozw iązan ia  k w e s tii koreań
skiej;-

3) w  sp raw ie  pokojow ego

sk ie j;
4) w  spraw ie  u ch w a ły  ONZ 

określa jące j bezpraw n ie  C h iń  
ską R epub likę  L u dow ą  jako  
„agresora “ ;

5) w  spraw ie  w a lk i o po
k ó j w  k ra ja c h  ko lon ia lnych  
i zależnych;

6) w  spraw ie  rozszerzenia 
św iatow ego ruchu  pokoju.

W  myśl wskazań Stalina potrafimy 
mocno ująć w swe ręce sprawę pokoju
W ypowiedzi przedstawicieli społeczeństwa polskiego o rozmowie 

towarzysza Stalina z korespondentem „Praw dy41'
(f) W  d a lszym  c ią g u  n a p ły w a ją  z ca łego k r a ju  w y p o w ie d z i szawie — M a ria  K n ie j ośw iad- 

w s k a z u ją c e  w  ja k  w ie lk im  s to p n iu  s ło w a  G e n e ra liss im u sa  
S ta lin a  w z m o g ły  w o lę  o b ro n y  p o k o ju  w ś ró d  spo łeczeńs tw a  
po lsk ie g o .

M łodzieżow y p rzodow n ik  p ra 
cy i rac jon a liza to r Zakładów  
Przem ysłu W ełnianego im . W ł. 
Reym onta H e n ryk  Zb io rczyk  
stw ie rdza :

„Józef S ta lin  w  w yw iadz ie  
udzie lonym  korespondentow i 
„P ra w d y “  odsłon ił p raw dziw e o- 
b licze im p eria lis tycznych  podże
gaczy do now ej w o jn y  św ia to 
w ej.

O błudna p o lity k a  mocarsttw 
anglosaskich w y w o łu je  wśród 
nas — tak ja k  wśród w szyst
k ich  uczciwych ludz i — n a jw ie k  
szy w strę t. P o lity k a  ta ma speł
niać ro le  paraw anu dla  z b ro j
ne j agresji A m eryka nó w  w  K o 
re i oraz uzbra jan ia  re w iz jo n i
stów  niem ieckich . A le  w szyst
k ie  know ania  podżegaczy w o 
jennych  skazane są na n iepo
wodzenie, bow iem  m y — w szy
scy uczciw i ludzie  całego św ia 
ta p o tra fim y , w  m yśl wskazań 
S ta lina , mocno u jąć W swe rę - 
ce sprawę po ko ju “ .

*

Poeta Leon Pasternak m ów i:
„S łow a S ta lina  — w yp o w ie 

dziane w  w yw iad z ie  udzie lo
nym  korespondentow i „P ra w 
d y “ . raz jeszcze w skazują lu -‘ 
dziom. że nie ma tak iego k ła m 
stwa i podłości, po k tó re  nie. 
sięgałby rozwścieczony fa 
szyzm. aby oszukać narody i 
pchnąć je do now e j b ra to b ó j
czej rzezi.

S łowa S ta lina — nape łn ia ją  
ufnością i spokojem  serca p ro 
stych ludz i, p rzypom inając, że 
obóz postępu i sp raw ied liw ości 
społecznej odsłoni na czas p lany 
m orderców  i p o tra fi się im  prze 
ciw staw ić.

S łowa S ta lina  —  na tchn ie
niem  artys tów , k tó rych  u tw o ry  
towarzyszyć w in n y  ludziom  w 
codziennej w a lce o wolność i 
szczęście.

S łowa S ta lina  —  gw iazdy po
ko ju , wschodzące nad umęczo

ną i bohaterską K oreą i  nad 
ca łym  św ia tem “ .

» *
„Tow arzysz S ta lin  pow ie 

dzia ł p rzedstaw ic ie low i „P ra w 
d y “  — stw ie rdza sekre tarz za
kładowego ko m ite tu  PZPR w  
Stoczni G dańskie j, tow . W ó j
c ick i — że w o jn y  można u n ik 
nąć, jeże li narody św ia ta  co
dziennie wa lczyć będą prze
c iw ko  agresyw nym  planom  
podżegaczy w o jennych. Stocz
n iow cy gdańscy p rz y ję li te 
słowa .towarzysza S ta lina  
wzm ocnieniem  swej p racy p ro 
d u kcy jn e j nad budową no 
w ych jednostek m orsk ich , k tó 
re  są ich w kładem  w  podn ie
sienie potęgi gospodarczej 
obozu po ko ju “ .

*
Ksiądz m is jona rz  Lu dg a rd  

Z lotach z K rakow a  m ów i:
„G enera lissim us S ta lin  w  w y 

w iadzie  udzie lonym  przed
s taw ic ie low i „P ra w d y “  s tw ie r
dz ił, iż  obecnie nie należy u - 
ważać w o jn y  za n ieun ikn ioną .

Słowa te nape łn ia ją  w szyst
k ich  ludz i dobre j w o li otuchą 
i są d la  nich potężnym  bodź
cem do dalszej p ro d u k tyw n e j 
p racy i  do czynnej w a lk i o po
kó j.

W ojny nie będzie, je ś li wszy
scy ludzie  skoncen tru ją  w  
tym  k ie run ku  swe w y s iłk i.

Polacy, tak  ciężko dośw iad
czeni w  poprzednich w ojnach, 
z uznaniem  w ita ją  w szelk ie po
czynania, zm ierzające do u - 
trw a len ia  pokoju i zdecydo
w anie  sprzeciw iać się będą 
w szystk im  akcjom  zagrażają
cym  pokojow i.

Toteż w spółczu jem y w szy
scy biednem u na rodow i ko
reańskiem u znoszącemu po
tw o rn y  te rro r i ok ruc ieńs tw a  
ze s trony  agresorów i życzy
m y ludności koreańskie j ry c h 
łego uzyskania w o lności“ .

*
Działaczka dzie ln icowego K o 

m ite tu  obrońców poko ju  w  W ar

cza:
„Józef S ta lin  w yra źn ie  po

w iedzia ł, że u trzym an ie  poko ju  
zależy od najszerszych mas, od 
narodów. A  narody nie chcą 
w ięcej w o jny . I  m y, prości lu 
dzie, s tanow im y na jpo tężn ie j
szą siłę w  walce o pokój, a nie 
garstka ba nk ie rów  i generałów, 
k tó ry m  m arzy się nowa rzeź — 
nowe zyski.

M usim y jednak, wszyscy ro 
bo tn icy  i ch łop i, naukow cy i a r
tyści, lekarze i poeci, jeszcze 
bardzie j zw iększyć nasze w y s ił
k i w  celu wzm ocnienia obozu 
pokoju. A  obóz ten na jlep ie j 
wzm ocnim y, jeże li zbudu jem y 
Polskę potężną gospodarczo i 
stanowiącą silne ogniwo w  m ię
dzynarodow ym  ruchu pokoju. 
Droga do tego ‘ w iedzie przez 
ja k  najszybszą rea lizację  nasze
go p lanu 6-le tn iego“ .

*
S tan is ław  P iżoń —  sekretarz 

W oj. Zarządu ZSCh z W roc ła 
w ia  stw ierdza:

„C hc ia łbym  podkreślić  szcze
gólne znaczenie w yw ia d u  S ta li
na d la  m ieszkańców Ziem  Za
chodnich. Propaganda wojenna 
budzi w  kołach b. faszystów, 
ju n k ró w  prusk ich  i baronów  
węglow ych w  Niemczech za
chodnich chęć ponownej g rab ie 
ży naszych Z iem  Zachodnich. 
S ta lin  wskazuje jasno, że nie 
oni decydują o poko ju  czy w o j
nie, lecz sam naród, k tó ry  nie 
chce w o jny. S ta lin  odw o ła ł się 
po rozgrom ien iu  h itle ryzm u  do 
narodu niem ieckiego i n ie  za
w ió d ł się. R obotn icy i chłop i 
NRD uznają granicę na Odrze 
i Nysie, jako  granicę pokoju, 
granicę w ieczyste j p rzy jaźn i po
m iędzy obu narodam i i w spó l
nie z k ra ja m i dem okrac ji lu do 
w e j p racu ją  nad um ocnieniem  
pokoju. Również w  Niemczech 
zachodnich rośnie opór narodu 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji, prze
c iw ko  now ej pożodze w ojenne j.

N arody pragną pokoju. N ie 
pomogą tu  żadne represje , nie 
pomogą wypusz.czani z w ięzień 
zbrodniarze h itle row scy  i  tacy 
zdra jcy, ja k  T ito “ ,

G dyby rząd któregokolw iek z w ie lk ich  
mocarstw odm ów ił spotkania w celu za
warcia paktu pokoju, będziemy uważali 
tę odmowę za dowód agresywnych zamie
rzeń tego rządu.

W zywam y wszystkie k ra je  m iłu jące 
pokój, by poparły żądanie w sprawie za
warcia paktu pokoju, paktu, do którego

m ogłyby przystąpić wszystkie państwa. 
Składam y swe podpisy pod tym  apelem i 
w zyw am y do podpisania go wszystkich lu 
dzi dobrej woli i wszystkie organizacje 
dążące do u trw a len ia  pokoju“ .

Jako pierwsi podpisali apel członkowie 
Św iatowej Rady Pokoju z je j przewodni
czącym prof. Jo lio t -  Curie  na czele.

Sejm obraduje nad ustawą o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 1951

Rządowy projekt ustawy zreferow ał tow. min. Jędrychowski 
Uchwalenie ustawy o budynkach i lokalach rowowybudowauych

i odbudowanych
(f) N a jw a ż n ie js z y m  p u n k te m  o b ra d  91 pos iedzen ia  S e jm u  

U staw od aw cze go  26 bm . b y ło  p ie rw sze  c z y ta n ie  u s ta w y  o N a 
ro d o w y m  P la n ie  G osp oda rczym  na ro k  1951. P ro je k t  u s ta w y  
re fe ro w a ł zastępca p rzew o dn iczące go  P K P G  —  m in is te r  Ję- 
d ry c h o w s k i.  N a  pos iedzen iu  obecn i b y l i  c z ło n k o w ie  Rządu 
z p re m ie re m  C y ra n k ie w ic z e m , w ic e p re m ie ra m i: Z a w a d z k im . 
C h e łc h o w s k im  i  K o rz y c k im  oraz M a rs z a łk ie m  P o ls k i R okos
sow ski!# ! na czele.

Posiedzenie o tw o rzy ł w ice
m arszałek B a rc ikow sk i. Przed 
przystąp ien iem  do porządku 
dziennego Izba uczciła chw ilą  
ciszy pamięć d r H enryka Raabe, 
posła na Sejm, profesora U n i
w ersyte tu  im . M a r ii C u rie -S k ło - 
dow skie j w Lu b lin ie , k tó ry  
zm arł w  dn iu  28 stycznia b r

Z ko le i M arszalek przekazał 
K o m is ji wniosek k lu bó w  posel
skich w  spraw ie zm iany regu
la m inu  Sejmu.

W pierw szym  punkcie  po
rządku dziennego przy p ie rw 
szym czytan iu  rządowego p ro
je k tu  ustaw y o Narodowym  
P lan ie Gospodarczym na rok 
1951 zabrał głos zastępca prze
wodniczącego PKPG  tow. m in 
Jędrychow ski. (Przem ówienie 
tow . m in. Jedrychowskiego 
poda jem y na str. 4).

Następnie zreferowany został 
na plenum sejmowym rzą
dowy pro jekt ustawy o tereno
wej obronie przeciwlotniczej 
(sprawozdawca pos. Pokrzywa
— ZSL), oraz następujące de
k re ty  (w  naw iasie poda jem y na 
zw iska sprawozdawców) dekre t 
o podatku dochodowym  (pos. 
T eo fil Pszczółkowski — ZSL), 
zm iana dekretu o postępowaniu 
poda tkow ym  (pos. Paw eł Dubie l
— SD), dekre t o zobowiązaniach 
podatkow ych (pos. K o te r — 
ZSL), zm iana dekre tu  o op ła
cie skarbow ej (pos. K is ie l — 
ZSL), dekre t o rozgran iczen iu 
n ieruchom ości Skarbu Państwa 
lu b  nieruchom ości nabyw anej 
d la  rea liza c ji narodowych p la 
nów gospodarczych (pos. F ra n 
kow sk i — K I. K at.-S po ł.), de
k re t o opodatkow aniu przedsię
b io rs tw  gospodarki uspołecznio
nej (tow . pos. K ry g ie r — PZPR), 
dekre t o zm ianie ustaw y o obo
w iązku uczestniczenia w  obro
cie bezgotówkowym  (pos. K ie r -  
n ik  — ZSL), de kre t o podatku 
obro tow ym  (tow. pos. G rosfeld
— PZPR), zmiana dekretu o po
da tku  od nabycia p raw  m a
ją tko w ych  (tow. pos. Rapaczyń- 
ski — PZPR), dekre t o przed
s iębiorstwach państw ow ych 
(pos. C ieślak — ZSL), dekre t o 
Urzędzie Dozoru Technicznego

(pos. Czechowicz — SD), zm ia
na dekre tu  o reg lam entacji n ie 
k tó rych  surowców, p ó łfa b ryka 
tów  i w yrobów  gotowych (pos. 
S tefański — SD).

Izba jednom yśln ie  za tw ie r
dz iła  p ro je k t ustaw y i dekrety 
rządowe.

Izba za tw ie rd z iła  rów nież 
jednom yśln ie  dekre t o wyna^ 
lazczości pracow nicze j, zre
fe row any przez tow  pos. P i
w ow arską (PZPR). O m aw iany 
dekret zapewnia robotn ikom
opiekę i pomoc Państwa w  za
kresie wynalazczości. Uspo
łecznione zakłady pracy obo
wiązane są na mocy tych prze
pisów  do udzie lan ia swym
pracow nikom  wszechstronnej 
pomocy i op iek i, po trzebnej do 
zrea lizow ania ich tw órcze j m y 
śli.

D ekre t zapewnia ro b o tn i
k o w i, k tó ry  dokonał w yna laz
ku , p raw o do św iadectwa au
torskiego. P racow n ik , k tó ry  
dokonał w yna lazku , udosko
na len ia  technicznego lu b  u - 
spraw nien ia, o trzym u je  w yna
grodzenie w  zależności od 
rocznej oszczędności, ja ką  da
je  jego w ynalazek. Tow.. pos. 
P iw ow arska  podkreśla, że w  
m yśl dekre tu  p racow n ik  obo
w iązany jes t n iezw łoczn ie za
w iadom ić k ie ro w n ik a  zakładu 
pracy o dokonan iu w yna lazku  
lu b  uspraw nien ia . Osoby, k tó 
re un ie m oż liw ia ją  lu b  u tru d 
n ia ją  rea lizację  pom ysłów  p ra 
cow niczych, będą karane są
downie.

O w ie lkości ruchu  rac jona 
liza torsk iego świadczą ~ c y fry , 
k tó re  p rzytoczyła  tow . pos. 
P iw ow arska. Obecnie is tn ie je  
w  k ra ju  ok. 1.600 K lu b ó w  
T echn ik i i R ac jona lizac ji, k tó 
re zrzeszają ok. 40' tys. ra 
c jona liza to rów .

W osta tn im  punkcie porząd
ku dziennego Izba za tw ie r
dziła zm iany w  składzie oso
bow ym  n iek tó rych  sta łych ko 
m is ji Sejmu.

Na tym  wyczerpano przed
po łudn iow e obrady Sejm u.

Popołudniowe posiedzenie Sejmu
Popołudn iow e 9,2 posiedzenie 

Sejm u Ustawodawczego RP o- 
tw o rz y ł o godz. 16.30 w icem ar
szałek B arc ikow sk i, udzie la jąc 
głosu ‘ tow . pos. G órnem u 
(PZPR), k tó ry  z łożył spraw o
zdanie o rządow ym  pro jekc ie  
us taw y o podatkach tereno
wych.

Izba p rzy ję ła  jednogłośnie 
p ro je k t ustawy.

Tow . pos. S trus ińska (PZPR) 
złożyła sprawozdanie o rządo
w ym  p ro jekc ie  ustaw y o budyn 
kach i loka lach now ow ybudo- 
wanych lu b  odbudowanych. Do
tychczasowe przepisy praw ne 
w y łącza ły  te loka le  i b u dyn k i 
spod pub liczne j gospodarki lo 
ka lam i. W edług p rzyb liżonych 
obliczeń ponad 150 tys. izb jest 
n ieobję tych publiczną gospo
darką lokalową. W yłączenie te j 
ogrom nej ilości lo ka li spowo
dowało, że ich zagęszczenie jest 
odw ro tn ie  p roporc jona lne od 
w ielkości. Dotychczasowa usta
w a dawała rów n ież spekulan
tom  swobodę usta lan ia wyso
kości czynszu, k tó ry  n ierzadko 
w ynos ił od 200 do 300 zł m ie
sięcznie za izbę.

Tow. posłanka S trusińska 
podkreśliła , że wzrasta jąca p ro 
dukc ja  naszego przem ysłu po
w odu je  n ieustanny do p ływ  lu 
dzi do m iast. W ty rr  stan ie rze
czy dalsze u trzym yw a n ie  w y 
łączeń nie jes t w łaściw e, a u -  
chylen ie  tych przepisów ko 
nieczne jes t w  in teresie publicz 
nym . Zastosowanie przecię tnej 
no rm y zagęszczenia d la  w y łą 
czonych dotychczas lo k a li po

staw i do dyspozycji św iata p ra 
cy poważną ilość mieszkań.

W im ien iu  K o m is ji Gospodar
k i K om una lne j i B udow n ic tw a  
m ów czyni w n ios ła  o przy jęc ie  
p ro je k tu  ustawy.

Pos. M in o r (PZPR) zabierając 
głos w  dyskus ji popa rł wniosek 
K o m is ji, podkreśla jąc, że do
tychczasowe przepisy b y ły  za
porą w  dążeniu do popraw y 
stopy życ iow ej społeczeństwa.

M ówca podkreś lił, że Rząd 
i pa rtia  popierają budow n ic tw o 
indyw idua lne  dom kow rodz in 
nych. co zna jdu je  w yraz w  u -  
stawie, która  wyłącza stosowa
nie przepisów o publiczne j go
spodarce loka lam i wobec doro- 
ków  jednorodzinnych, m ających 
nie w ięcej niż pięć izb miesz
kalnych.

Sejm ustawę uchw a lił.
Pos. Szlęzak (SD) z łożył spra

wozdanie K o m is ji K o m u n ika c ji 
i Łączności o rządow ym  p ro je k
cie ustaw y o zm ianie organiza
c j i  w ładz w  dziedzinie kom u
n ik a c ji.

R e ferow any p ro je k t us taw y 
p rzew idu je  powołanie dwóch 
m in is te rs tw  M in is te rs tw a K o 
le i oraz M in is te rs tw a  T ranspor
tu Drogowego i Lotniczego — w  
m iejsce dotychczasowego M in i
sterstwa K om u n ikac ji.

Dotychczasowa organizacja M i 
n is te rstw a K o m u n ika c ji skup ia
ła w  jednym  resorcie zagadnie
nia gospodarki ko le jow e j, d ro
gowej, samochodowej, lo tn ic tw a  
cyw ilnego, budow n ic tw a i eks
p loa ta c ji wod śród lądowych. Za
gadnien ia ko le i p rzytłacza ły  swą 
w ie lkością  prob lem y innych  dzia 
łó w  kom u n ikac ji.

W yodrębn ien ie  zagadnień ko
le jn ic tw a  w  jeden resort, a 
transportu  drogowego i lo tn icze
go w  drug i, przy równoczesnym 
w łączeniu zagadnień eksploata
c ji dróg wodnych i żeglugi śród
lądow ej do M in is te rs tw a  Żeglu
gi stw orzy korzystn ie jsze w a 
ru n k i do w ykonan ia  zadań we 
wszystk ich dziedzinach kom un i
kac ji.

Sejm  ustawę jednom yśln ie  u -  
chw a lił.

Tow . posłanka O rłow ska 
(PZPR) złożyła sprawozdanie o 
zm ianie ustaw y w  przedm iocie 
pracy m łodocianych i kob iet.

P ro jektow ana zm iana ustaw y 
um ożliw ia  kob ie tom  dostęp do 
pracy w  gałęziach p ro d u kc ji, 
k tó re  zam yka ł przed n im i us tró j 
kap ita lis tyczny  oraz da je  nowe 
m ożliwości podnoszenia k w a li
f ik a c ji zawodowej.

W dysku s ji zabrała głos tow . 
posł. M arczakowa (PZPR). Sejm  
ustawę jednom yśln ie  uchw a lił.

O s ta tn im  punk tem  porządku 
dziennego by ło  sprawozdanie o 
w n iosku k lu b ó w  poselskich 
PZPR, ZSL. SD i K a t. Społecz
nego w  spraw ie zm iany regu la 
m inu  Sejmu Ustawodawczego. 
Sprawozdawca tow . pos. Gross 
(PZPR) s tw ie rdz ił, że dotychcza
sowe doświadczenia w skazują 
na praktyczną  zbędność t. zw. 
trzeciego czytania p ro je k tó w  u - 
staw. W niosek k lu bó w  posel
skich zm ierza też do skasowania 
trzeciego czytan ia i zaw iera p ro
je k t  nowej, uproszczonej proce
du ry  obrad.

Izba uchwałę p rzy ję ła  jedno
m yśln ie.

Na ty m  porządek dzienny po
siedzenia został wyczerpany. O 
te rm in ie  następnego posiedzenia 
Sejm u Ustawodawczego RP na
stąpi oddzielne zaw iadom ienie.

W listach do Prezydenta BP  
społeczeństwo wyraża wolę 

walki o pokój
(f) P rezydent RP tow . B o le

sław  B ie ru t o trzym u je  od ro 
bo tn ików , p racow n ików  um ysio 
w ych, naukowców  i  m łodzieży 
liczne lis ty , w yrażające zdecy
dowaną wolę p racy d la  Ludo
w e j O jczyzny i wo lę w a lk i o 
pokój.

„ Id ą c  za W aszym i wskaza
n iam i — pisze m. in . załoga 
D olnośląsk ie j F a b ry k i W yrobów  
M eta low ych  — opanowujem y 
nowe gałęzie p ro du kc ji, wzm ac
n iam y siłę gospodarczą naszej 
Ludow ej O jczyzny. O pierając 
się na nauce m arksizm u -  Ien i- 
nizm u, m ając gorący zapał i en
tuz jazm  w a lk i i pracy, kroczyć 
będziemy pod przew odnictw em  
Polsk ie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, k tó rą  W y k ie ru je 

cie, od zwycięstwa do z w y c ię 
stw a“ .

Profesorow ie, asystenci i  stu
denci Wyższej Szkoły Ekono
m icznej w  Szczecinie ośw iad
czają: „P rzec iw s taw im y  się
w szystk im  wstecznym  s iłom  u -  
s iłu ją cym  na próżno opóźnić 
nasz marsz ku  szczęśliwej p rzy  
szłości — ku  Polsce soc ja li
stycznej. Razem z ca łym  naro
dem, pod przew odnictw em  k la 
sy robotn icze j i je j aw angardy 
— P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej, razem z ca łym  o- 
bozem poko ju  pod przewodem  
W ielk iego Nauczyciela i  Wodza 
postępowej ludzkości — Józefa 
S ta lina  sta jem y do w a lk i o trw a  
ly  po kó j“ .
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Ludność sześciu republik  
radzieckich głosowała 

za stalinowską polityką pokoju

Apel Światowej Rady Pokoju zjednoczy 
wszystkich ludzi pragnących pokoju między narodami

Piętro  Nenni przedstawia tekst apelu w sprawie paktu 5 mocarstw
( f )  M O S K W A  (PAP). W  n ie 

dzie lę od by ły  się w y b o ry  do 
Rad N ajw yższych U k ra iń s k ie j, 
B ia ło ru sk ie j, U zbeckie j, A r 
m eńskie j, T u rkm eń sk ie j i  Estoń
sk ie j re p u b lik  zw iązkow ych.

O grom ny zapał panow a ł w  
ty c h  okręgach w yborczych, 
w  k tó rych  kandydow a ł do 
Rad N a jw yższych  —  Józef 
S ta lin . W  poszczególnych lo 
ka lach w yborczych  głosowa
n ie  zostało zakończone ju ż  o 
godz. 8 rano.

O dśw ię tny na s tró j panował 
w  s to licy  B ia ło ru sk ie j S*RR — 
M iń sku . W  cen trum  uw agi 
w szys tk ich  w yb orcó w  B ia ło 
ru s i zna jdow a ł się okręg sta
lin o w s k i M ińska, skąd kan 
dyd ow a ł do Rady N a jw y ż 
szej R e p u b lik i na jlepszy p rzy 
ja c ie l narodu b ia ło ruskiego 
•— Józef S ta lin .

W  Taszkencie dzień - w y 
bo rów  do Rady Najwyższe j 
U zbeckie j SRR przekszta łc ił 
się w  ogólnonarodowe święto. 
W  s ta lino w sk im  okręgu w y 
borczym  Taszkentu głosowa
nie w  tym  okręgu zakończyło 
się o godz. 8 m in . 10 rano.

W śród powszechnego zapa
łu  i  jednom yślności w yborcy  
6 re p u b lik  zw iązkow ych od
d a li w  niedzielę swe głosy na 
w ie rnych  w spó łp racow n ików  i 
tow arzyszy w a lk i Józefa S ta
lin a  —  W. M oło tow a, G. M a- 
lenkow a, L. Berię, K . W oro- 
szyłowa, A . M iko jan a , M. B u l
ganina, Ł . Kaganow icza, A . 
A nd re jew a , M. Chruszczowa, 
A . Kosyg ina, M. Szwernika , 
M. Susłowa, P. Ponom arenko 
i M . S zkiria tow a.

(f) B E R L IN  (PAP). Na n ie 
dz ie lnym  w ieczornym  posiedze
n iu  Ś w ia tow e j Rady Poko ju , 
k tó rem u przew odn iczy ł p ro f. 
B e rna l (A ng lią ), P ię tro  N enn i 
zakom un ikow a ł uczestnikom  se
sji, że K om is ja  P o lityczna  zre
asum owała w y n ik i obrad i  o- 
pracow ała p ro je k ty  szeregu re 
zo lucji. P ro je k ty  te, p rzy ję te  
jednom yśln ie  przez K om is ję , 
wchodzą teraz na plenum .

Przede w szys tk im  Ś w iatow a 
Rada P oko ju  zajm ie się dw o
ma dokum entam i: apelem w  
spraw ie zaw arcia paktu  poko
ju  i  rezo luc ją  w  spraw ie ONZ

(teksty obu ty c h  dokum entów  
poda jem y na stron ie  1-ej).

Członkow ie R ady i  lic zn i go
ście w yp e łn ia ją cy  salę posie
dzeń w ys łucha li z g łębokim  
wzruszeniem  słów  historycznego 
apelu.

W y jaśn ia jąc  znaczenie tego 
dokum entu, N enn i podkreś lił, 
że podstaw ow ym  zadaniem  ob
rońców  poko ju  jest obecnie ak 
cja  na rzecz zaw arcia  paktu  po
k o ju  m iędzy 5 w ie lk im i m o
carstw am i. Praca, ja k ie j trzeba' 
będzie dokonać w  zw iązku  z o - 
głoszeniem tego dokum entu, nie

ograniczy się do jednego t y 
godnia an i miesiąca. M ożliw e  
jest, że będzje ona trw a ła  d łu 
gie miesiące. Jeśli je dn ak  ten 
apel obrońców  poko ju  zostanie 
w ys łuchany —  dopomoże on do 
u ra to w a n ia  św ia ta  od nowej 
w o jn y  i  zjednocży w o kó ł sie
b ie  w szystk ich  k tó rz y  w o jn y  
nie chcą.

Przewodniczący, profesor 
B erna l ze swej s trony pod
k re ś lił doniosłość h is to ryczne
go apelu. Z w racam y się —  po
w iedz ia ł p ro f. B e rna l —  do 
w szystk ich  lu d z i na świecie, by 

‘ żądali od . rządów  pięciu  m o

carstw  zawarcia paktu  pokoju. 
W iadomo, że spośród pięciu 
tych m ocarstw  — trz y  odrzu
cają dotychczas wszelk ie pro-; 
pozycje naszego ruchu  pokoju. 
I  d latego w  tych trzech k ra 
jach rozw in iem y szczególnie o- 
żyw ioną działalność, by  pozy
skać ja k  najszersze w a rs tw y  
społeczeństwa.

A pe l Ś w ia tow ej Rady Poko
ju  jes t jasny  i odpow iada ży 
czeniom każdego uczciw ie m y 
ślącego człow ieka. S kie row any 
on jest do w szystk ich  narodów  
św iata, k tó re  n ie w ą tp liw ie  po
prą w  całej pe łn i treść naszego

apelu. Ruch poko ju  sw ym  za
sięgiem m usi objąć wszystk ich 
lu dz i dobre j w o l i . oraz w szyst
k ie  organizacje, dążące do u - 
trw a le n ia  pokoju. Należy zor
ganizować masową, n ieo g ran i
czoną kam panię zbieran ia pod
p isów  pod apelem, w  ska li je 
szcze w iększej n iż  kam pania 
zbieran ia podpisów pod ape
lem  sztokholm skim . Ruch poko
ju  m usi być ak tyw n y . M usi on 
m ob ilizow ać na rody do w y w a r 
cia decydującego w p ły w u  na 
rządy i  do zmuszenia k ie ro w 
n ik ó w  rządów, by  zastosowali 
się do treśc i naszego apelu.

Sekre tarz genera lny Świata* 
w ej Rady P oko ju  Jean La ffitte  
zakom un ikow ał, że przewodni* 
czący Rady p ro f. J o lio t -  Curie* 
k tó ry  pozbaw iony b y ł m ożności 
bezpośredniego udz ia łu  w  ssĄ 
s ji, lecz u trz y m y w a ł z n ią  jak 
na jściś le jszy k o n ta k t —  doniósł 
te le fonicznie , że zgadza się ^  
pe łn i z tekstem  apelu —  zarów
no co do treśc i ja k  i  fo rm y  —■ 
oraz prosi, by  zarezerwowano 
m u praw o złożenia pierwszego 
podpisu pod apelem.

Uczestn icy sesji p rz y ję li bu- j 
rz liw y m i ok laskam i oświadcze
n ia  L a f f i t te ‘a.

I I  Zjazd Węgierskiej P artii 
Pracujących

Pozdrowienia od K C  W K P (b )
(d) B U D A P E S Z T  (PAP). W  

n iedzie lę  25 bm. nastąp iło  u ro 
czyste o tw a rc ie  I I  Z jazdu  W ę
g ie rsk ie j P a r t i i P racu jących. 
Na zjeździe w  charakterze go
ści obecne są: delegacja W KP(b) 
w  składzie Jud ina  i  P onom arie- 
wa oraz delegacje 25 innych  
p a r t i i  kom un is tycznych  i  ro 
botniczych. W  sk ład de legacji 
po lsk ie j wchodzą: sekre tarz K C  
PZPR Zenon N ow ak oraz człon
kow ie  K C  J u lia n  K o le  i  K a z i
m ie rz  W itaszew ski.

Z jazd zagaił zastępca sekre ta
rza generalnego W ęgiersk ie j 
P a r t i i P racu jących  N. Farkas.

Na w niosek delegata M ekisa 
w yb rano  p rezyd ium  honorowe 
z wodzem mas p racu jących ca
łego św ia ta  Józefem S ta linem  
na czele. Do p rezyd ium  hono
rowego w yb ran o  rów n ież: Mao 
Tse-tunga, K im  Ir-sena , B o le 
sława B ie ru ta , Thoreza, To- 
g lia ttie go  oraz p rzyw ódców  in 
nych p a r t i i kom un is tycznych  i  
robotn iczych.

Następnie do p rezyd ium  Z ja 
zdu w yb ran o  przyw ódcę W ę
g ie rsk ie j P a r t ii P racu jących M. 
Rakosiego, cz łonków  B iu ra  Po
litycznego, przodu jących lu dz i 
k ra ju  —  rob o tn ików , chłopów, 
p rzeds taw ic ie li przodu jące j in 
te lige nc ji, ja k  rów n ież szefów 
obecnych na zjeździe de legacji 
b ra tn ic h  p a r t i i kom un is tycz
nych  i  robotn iczych.

Jednom yśln ie  p rzy ję to  nastę
pu ją cy  porządek dz ienny Z ja 
zdu:

1. R e fe ra t sprawozdawczy K C  
W ęgiersk ie j P a r t i i P racu jących; 
re fe re n t —  sekre tarz genera lny 
W ęgiersk ie j P a r t i i P racu jących 
M . Rakosi.

2. W y n ik i w yko na n ia  p lanu  
pierwszego ro k u  5-le tn iego p la 
nu  gospodarczego i  dalsze zada
n ia  w  dziedzin ie socja listyczne
go budow n ic tw a  gospodarki na
rod ow e j; re fe re n t zastępca se
k re ta rza  generalnego W PP E r
no Geroe.

3. R e fe ra t sprawozdawczy 
C en tra lne j K o m is ji K o n tro li :  
re fe re n t —  przewodniczący 
C K K , Kiss.

4. W prow adzenie zm ian do

sta tu tu  W ęgiersk ie j P a r t ii P ra 
cu jących; re fe re n t — sekretarz 
K o m ite tu  Budapeszteńskiego — 
Hidas.

5. W ybó r K C  i  C en tra lne j K o 
m is ji K o n tro li.

Na posiedzeniu po rannym  re 
fe ra t w yg ło s ił M . Rakosi.

Po zakończeniu re fe ra tu  dele
gaci na Z jazd u rzą dz ili w ie lką  
ow ację na cześć Józefa S ta lina  
W ęgiersk ie j P a r t ii P racu jących 
i  je j p rzyw ódcy i wodza narodu 
węgierskiego —  Rakosiego.

Na posiedzeniu w ieczornym  
rozpoczęła się dyskusja  nad re 
fe ra tem  Rakosiego. Przed roz
poczęciem dysku s ji delegowany 
na Z jazd p rzedstaw ic ie l KC  
W K P (b) Ju d in  odczyta ł te le 
gram  p o w ita ln y  K C  W K F(b) 
Treść te legram u je s t następu
jąca:

„K o m ite t C e n tra lny  K o m u n i
stycznej P a r t ii Z w iązku  Radzie
ckiego przesyła b ra te rsk ie  po
zdrow ien ia  I I  Z jazdow i W ę
g ie rsk ie j P a r t ii P racu jących 
Pod k ie ro w n ic tw e m  W ęgiersk ie j 
P a r t ii P racu jących robotn icy  
ch łop ię  i  in te lig en c ja  osiągnęli 
w ie lk ie  sukcesy w  dziele wzm oc
n ien ia  państwa ludow o-dem o
kratycznego i  za łoży li trw a łe  
podstaw y budow y socja lizm u na 
W ęgrzech. N ie  w ą tp im y , że W ę
gierska P a rtia  P racu jących 
osiągnie nowe sukcesy w  walce 
o dalszy rozw ó j gospodarki na
rodow ej, rozkw it- k u ltu ry  n a ro 
dow ej, o w zm ocnienie p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i w a lczącym i o 
pokój, dem okrację  i  socjalizm .

N iech ży je  W ęgierska P artia  
P racu jących!

N iech ży je  p rzy jaźń  m iędzy 
narodam i Z w ią zku  R adzieckie
go i  W ęg ie r!"

Te legram  K C  W K P (b) p rz y 
ję ty  został z w ie lk im  en tuz ja 
zmem. Delegaci w znos ili o k rz y 
k i  na cześć P a r t i i B o lszew i
ck ie j i  W ie lk iego S ta lina .

Następnie p rzem aw ia ł za
stępca sekretarza generalnego 
W ęgiersk ie j P a r t i i P racu jących 
— Farkas.

W  im ie n iu  W ęgierskiego F ro n 
tu  Narodowego w ys tą p ił p re 
m ie r —  DobL O brady trw a ją .

Plenum  KC Komunistycznej Partii
Czechosłowacji

(f) P R A G A  (PAP). —  D n ia  22 
lu tego odbyło się p lenum  K C  
K om un is tyczne j P a r t i i Czecho- 
chosłowacji, na k tó ry m  w y g ło 
s ił re fe ra t przewodniczący K o 
m un istyczne j P a r t ii Czechosło
w a c ji K le m en t G ottw a ld .

Sekre tarz generalny K o m u n i
stycznej P a r t i i Czechosłowacji 
R u do lf S lansky w yg ło s ił re fe 
ra t  o po lityce  p a r t i i w  dz iedzi
n ie  ro ln ic tw a .

W  3 rocznicę zwycięstwa 
ludu czechosłowackiego 

nad reakcją
Przem ówienie prem iera Zapotocky’ego

na akadem ii w Pradze
(f) P R A G A  (PAP). W  d n iu  25 

bm. odbyła się w  Pradze u ro 
czysta akadem ia z o ka z ji 3 rocz
n icy  zw ycięstw a lu d u  p ra cu ją 
cego nad reakcją , w  lu ty m  1948 
roku . Na akadem ię p rz y b y li:  
cz łonkow ie rządu z prem ierem  
A . Zapotockym  na czele, sekre
ta rz  generalny K om unis tyczne j 
P a r t i i Czechosłowacji—Slansky, 
dyp lom atyczn i przedstaw icie le  
ZSRR, C h ińsk ie j R e p u b lik i L u 
dow ej i  k ra jó w  dem okrac ji lu 
dowej w  Pradze oraz lic z n i dzia
łacze czechosłowackiego życia 
po litycznego i  ku ltu ra lnego .

A kadem ię zagaił p rzew odn i

czący Zgrom adzenia N arodow e
go d r O. John.

Następnie w y g ło s ił re fe ra t pre 
m ie r rządu A . Zapotocky, k tó 
r y  wskazał na w ie lk ie  osiągnię
cia narodu czechosłowackiego 
w  ciągu ub ieg łych trzech la t. 
Naród czechosłowacki —  ośw iad 
czył p re m ie r Zapo tocky —  bę
dzie nieugięcie w a lczy ł o u -  
trw a le n ie  poko ju  na świecie. 
Będziem y n ieustann ie zacieśniać 
i  pogłębiać naszą p rzy jaźń  z 
w ie lk im  p rzy jac ie lem  i  ob roń
cą naszego narodu —  Z w ią z 
k iem  Radzieckim .

Samoloty brytyjskie ostrzelały 
grupę młodzieży FDJ na wyspie 

Helgoland
(f) B E R L IN  (PAP). —  Prasa 

dónosi, żę grupa m łodzieży na
leżącej do FD J w  H am burgu, 
uda ła  się na wyspę Helgo land, 
b y  un iem oż liw ić  dalsze w y k o 
rzys tyw an ie  te j w yspy ja ko  po
lig o n u  ćwiczebnego d la  bom 
bow ców  b ry ty js k ic h .

W yspa Helgo land od dłuższe
go czasu jest terenem  ćwiczeń 
d la  lo tn ik ó w  b ry ty js k ic h . W  
zw iązku  z ty m  na wyspie H e l

goland ludność c y w iln a  n ie  ma 
praw a pobytu.

D z ienn ik i donoszą, że grupa 
m łodzieży, k tó ra  p rzyb y ła  na 
wyspę Helgo land, b y ła  os trze li
wana ogniem  ka ra b in ó w  maszy 
nowych przez b ry ty js k ie  samo
lo ty  m yś liw sk ie . Na wyspę uda ł 
się oddział p o lic ji n iem ieck ie j 
i b ry ty js k ie j żanda rm erii w o j
skowej, by zaaresztować zna j
du jących  się tam  członków  
FDJ.

Przyjęcia w Prezydium  
Rady M inistrów

(f) Prezes R ady M in is tró w  
Józef C yra nk ie w icz  p rz y ją ł 
w  P rezyd ium  R ady M in is tró w  
w  d n iu  26 bm . ambasadora 
R P w  M oskw ie  K azim ierza 
Jasińskiego,

A kadem ia k u  czci 
St. Wysockiej

(f) W  ram ach uroczystości po
św ięconych uczczeniu pam ięci 
zm arłe j w  czasie okupac ji zna
ko m ite j a r ty s tk i d ram atyczne j 
St. W ysockie j odbyła  się w  dn. 26 
bm. w  W arszaw ie w  Państw o
w ym  Teatrze K am e ra lnym  u ro 
czysta akadem ia.

Walka przeciw remilitaryzacji Niemiec zachodnich i Japonii
głównym ogniwem walki o pokój

Głosy w dyskusji nad referatem  Yves Farge’a —  Przemówienia Wandy Wasilewskiej,
delegatki koreańskiej He Den-suk i ks. prof. Czuja

W  dyskusji nad referatem Yves Farge'a, poświęconym 
zagadnieniom remilitaryzacji Niemiec zachodnich, zabra
ło głos kilkudziesięciu mówców, przedstawicieli narodów 
całego świata.

W yb itna  . p isarka W anda W a
silewska przypom nia ła , że ju ż  w  
ro ku  1919 prezydent S tanów  Z je  
dnoczonych W ilson  dom agał się 
uzb ro jen ia  N iem iec pod p re te k 
stem, że „R osja  zagraża poko jo 
w i“ . P ozm ien ia li się prezydenci 
w  Stanach Zjednoczonych, poz
m ie n ia ły  się rządy w  U S A  i  w  
A n g lii,  lecz znów w y w le k a  się 
stare a rgum enty  o rzekom ym  
zagrożeniu ze s trony  R o s ji i  o 
tym , że m ilita ry z m  n iem ieck i ma 
„u ra to w a ć  Europę“ . A fe rzyśc i a- 
m erykańscy szukają wszędzie 
mięsa arm atn iego i  m a ją  nadzie 
ję, że znajdą je  w  isfiemczech. 
R e m ilita ryzac ja  N iem iec zachod
n ich  i  odbudowa n iem ieckiego 
przem ysłu wojennego mogą do
prow adzić ty lk o  do w o jn y , w  in 
teresie am erykańsk ich  m ilia rd e 
rów . Na leży wreszcie położyć 
kres c iem nym  m ach inacjom , k tó  
rych  o fia rą  pada zawsze naród 
n iem ieck i —  pow iedzia ła  W asi
lewska'. N aród n iem ie ck i n ie  
chce now e j w o jn y  pod dowódz
tw em  am erykańsk ich  następców 
H itle ra . N aród n iem ie ck i p ra g 
nie, poko ju  ta k  samo gorąco ja k  
inne narody. Jesteśmy przeko
nani, że w  w ie lk ie j decydującej 
o losach ludzkości w a lce  o po
k ó j znajdą się n ie  ty lk o  N iem 
cy z R e p u b lik i D em okra tycz
nej, lecz wszyscy N iem cy, ca ły  
naród n iem ieck i. Jesteśmy prze
konan i, że naród n iem ie ck i speł
n i swój obow iązek u boku wszy 
s tk ich  narodów  w alczących o po 
kó j.

Przemówienie 
ks. prof. Czuja

W  czasie dysku s ji na sesji 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju  zabrał 
głos członek de legacji po lsk ie j 
ks. p ro f. Czuj, k tó ry  ośw iadczył 
m. in .:

W szystk im  tu  obecnym  dobrze 
w iadom o, ja k  w  czasie osta tn ie j 
w o jn y  s trasz liw ie  została Polska 
zburzona, zniszczona i  w y lu d 
niona. Już od 6 la t  ca ły  nasz 
naród da je z siebie ogrom ny w y  
s iłek  w  k ie ru n k u  odbudow y 
swej ojczyzny. A le  dużo jeszcze 
up łyn ie  w ody w  naszej W iśle, 
n im  zab liźn ią  się ra n y  nasze,

n im  odbudowane będą w szystkie  
kościo ły  nasze, siedziby i  m ia 
sta nasze, n im  dokończona zo
stanie odbudowa naszej kocha
ne j s to licy  W arszawy. Z b y t bo
leśnie pam ię tam y, byśm y m og li 
szybko zapomnieć, że w śród 6 
m ilio n ó w  w ym ordow anych  na 
szych ob yw a te li b y ło  w ie le  se
tek kap łanów , zako nn ików  i  za
konnic. Czy wobec tego będzie 
się ktoś d z iw ił, że jesteśm y zde
cydow anym i p rze c iw n ika m i re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
n ich  oraz w sze lk ie j id e i odwetu 
i  rew anżu sk ie row ane j przeciw  
naszej o jczyźnie i  je j granicom , 
id e i pods/cane j przez po tenta
tó w  zza oceanu?

M y, ka to liccy  in te le k tu a liś c i 
polscy jesteśm y przeświadczeni 
że gdyby za is tn ia ł m iędzy lu d ź 
m i na glob ie z iem skim  jeden je 
d yn y  w a ru n e k  niezbędny, m ia 
now ic ie  dobra w o la, pokó j nie 
ty lk o  b y łb y  zachowany w  św ie 
cie, ale um ocniony i  usta lony.

List
dr Christophers Woodarda

W  dalszym  ciągu dysku s ji za
b ra ł glos. Peter W oodard (W ie l
ka  B ry ta n ia ).

O dczyta ł on lis t ' swego b ra ta
d ra  C hris tophera  W oodarda, 
członka Ś w ia tow e j R ady Po
ko ju .

W ygłaszając odczyty o K o n 
gresie na licznych  w iecach w  
całej W. B ry ta n ii W oodard 
p rzekona ł się, ja k  głęboko po
rusza w szystk ich  na jw ażn ie jszy 
prob lem : pokó j czy w o jna .
Wszędzie —  pisze au to r lis tu  —  
panu je  poważne zaniepokojenie. 
N a ród  .zdecydowany je s t n ie  do
puścić do tego, by m acherzy 
p o lity c z n i p ch nę li go znów  w  
o tch łań  w o jny . Sama ju ż  m yśl 
o uzb ro jen iu  N iem iec zachod
n ich  w yd a je  się w szys tk im  sza
leństwem . Również szaleńczą 
w yd a je  się w szys tk im  uczci
w y m  ludz iom  m yś l o tym , by  
można b y ło  nas zmusić do w a l
k i  ram ię  p rzy  ra m ie n iu  z h it le 
row cam i p rzec iw ko  naszym  da
w n y m  sojusznikom .

P rzedstaw ic ie l F ra n c ji depu
tow any R obert Cham beiron o- 
m ó w ił zadania św iatowego r u 
chu obrońców  po ko ju  na obe
cnym  etapie.

M ów ca p o d k re ś lił n ie rozer
w a ln y  zw iązek obecnej p o lity 
k i  rządu francuskiego z aw an
tu rn iczą  p o lity k ą  im p e ria lis tó w  
am erykańskich. Zarów no to, ja k  
i  k lę s k i w o js k  am erykańskich 
w  K o re i oraz sukcesy ruchu  o- 
b rońców  po ko ju  sk ła n ia ją  m a
sy o b yw a te li francusk ich  do 
pytan ia , czy zerw anie z p o lity 
ką p a k tu  a tlan tyck iego  nie  jest 
na jpew n ie jszym  środkiem  u n ik 
n ięcia  ka ta s tro fy .

M a rio  M ontesi (W łochy) o-
św iadczył, że p rzem aw ia  w  im ię  
n iu  liczne j w ło sk ie j k la sy  śred
n ie j : kupców , u rzędn ików , rze
m ieś ln ików . C i ludz ie  aż do 
osta tn ich czasów źle o rien tow a
l i  się w  sy tuac ji, w ie rz y li p ro 
pagandzie podżegaczy w o je n 
nych. Obecnie jednak  w ie lu  z 
n ich  prze jrza ło . M ów ca s tw ie r
dz ił, że ruch  obrońców  poko ju  
we W łoszech na b ra ł ogromnego 
rozm achu jednocząc coraz szer
sze w a rs tw y .

P rzedstaw ic ie l U ru g w a ju , m a
tem atyk  Jose Lu is  Massera 
s tw ie rd z ił, że rozstrzygn ięcie  
spraw y u trzym an ia  poko ju  na 
ca łym  św iecie zależy obecnie 
od rozstrzygn ięc ia  spraw y re m i
lita ry z a c ji N iem iec i  Japon ii. 
W a lka  o pokó j —  pow iedz ia ł 
m ówca —  łączy się ściśle z w a l
ką  o . niezawisłość narodową, o 
swobody dem okra tyczne i  o 
podwyższenie stopy życiow ej.

W  dalszej dysku s ji przem a
w ia ł V ia ine  M e lt t i (F in land ia). 
P od kreś lił on m. in., że w  jego 
k ra ju , podobnie ja k  w  innych  
k ra ja ch  kap ita lis tycznych , p ro 
paganda w o jenna wzm aga się 
coraz ba rdzie j. Jednak idea o- 
b ro iiy  poko ju  zdobywa coraz 
w iększe poparcie różnych 
w a rs tw  ludności. Obacnie f iń 
scy obrońcy po ko ju  opracow u
ją  p ro je k t us taw y o zakazie 
propagandy w o jenne j, by przed
staw ić go pa rlam entow i.

Naród hinduski
walczy o pokój

P rzedstaw ic ie l In d ii A t ta l za
zn a jo m ił zebranych z d z ia ła l

nością ko m ite tó w  obrony po
k o ju  w  Ind iach. K o m ite ty  ta 
kie . is tn ie ją  n ie  ty lk o  we 
w szystk ich  w ie lk ic h  m iastach, 
lecz i  w  w ie lu  m iasteczkach i 
wsiach. W  ich  p racy b io rą  u - 
dz ia ł ludz ie  na jró żno ro dn ie j
szych poglądów  po litycznych . 
Obecnie odbyw a ją  się p rz y 
gotow ania do zw o łan ia  ogólno- 
in dy jsk ieg o  Kongresu O broń
ców P oko ju  w  D e lh i. In te rw e n 
c ja  U S A  w  K o re i w yw o ła ła  w  
całych In d ia ch  fa lę  pro testów  
i  poważne nastro je  a n ty - 
am erykańskie . Delegat In d ii 
po dk re ś lił, że naród in d y js k i 
p rz y jm u je  z zadowoleniem  po
ko jow ą  p o lity k ę  Z w ią zku  R a
dzieckiego.

Z  ram ien ia  de legacji ch iń 
sk ie j p rzem aw ia ł d r  M e i J u - 
ao, b y ły  sędzia m iędzynarodo
wego try b u n a łu  narodowego. 
P rzypo m n ia ł on s trasz liw e 
zbrodn ie m ilita ry s tó w  japoń
sk ich  i  p o dk re ś lił, że rząd USA 
dąży obecnie do wskrzesze
n ia  daw nej a rm ii japońsk ie j, 
k tó ra  ponosi odpow iedz ia l
ność za te zbrodnie. Delegat 
ch ińsk i, s tw ie rd z ił, że p a r la 
m en ty  w szystk ich  k ra jó w  po
w in n y  niezw łoczn ie uchw a
lić  us taw y zakazujące p ro 
pagandy w o jenne j i  p rz e w i
du jące ka rę  d la  w szystk ich  
podżegaczy w o jennych .

Ks. B o u lie r (F ranc ja ) m ó
w i ł  o p rob lem ie  n iem ieck im , 
podobnie ja k  p rzeds taw ic ie l
ka  Czechosłowacji H od inova - 
Spurna oraz delegat w ęg ie rsk i 
—  G yorgy  Lucacs.

W  dalszym  ciągu d ysku s ji za
b ra ł głos delegat M ongo lsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j —  pisarz 
D am d in  S urun, k tó ry  ośw iad
czył, że naród m ongo lsk i p ra 
gn ie żyć w  poko ju  i  w  p rz y 
ja ź n i ze w szys tk im i narodam i.

Członek Ś w ia tow e j Rady P o
k o ju  V ecch ie tti (W łochy) potę
p i ł  w  sw ym  przem ów ien iu  po
l i ty k ę  rządu w łoskiego, k tó ry  
u s iłu je  nawiązać ścisłe stosun
k i  z k lik ą  z Bonn. M ów ca opo
w iedz ia ł o coraz s iln ie j się roz
w ija ją c y m  ruch u  p ro te s tacy j-

Wbrew knowaniom amerykańskich agresorów 
ostateczne zwycięstwo będzie należeć 
do narodu chińskiego i koreańskiego

Przemówienie delegata chińskiego Kuo Mo-źo na sesji
Światowej Rady Pokoju

(d) B E R L IN  (PAP). W  dy 
skus ji na sesji Ś w ia tow ej Rady 
P oko ju  p rzem aw ia ł członek Ra
dy delegat C h in  Ludow ych  K uo  
M o-żo. *

Rozpoczynając swe przem ó
w ien ie  za trzym a ł się on nad 
spraw ą p rzygo tow yw an ia  przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich  
now e j w o jn y  św ia tow e j i  na 
p ię tn o w a ł in te rw e n c ję  am ery
kańską p rzec iw ko  K o re i i  T a i-  
w anow i. K u o  M o-żo s tw ie rdz ił, 
że rząd am erykańsk i w ystępo
w a ł uporczyw ie  p rzec iw ko  
w szys tk im  propozycjom  po ko jo 
w y m  i  że im p e ria liśc i am ery
kańscy p rzy  pom ocy pogróżek 
zm us ili liczne delegacje w  ONZ 
do głosowania p rzec iw ko  rezo
lu c ji  12 państw  i  do przy jęc ia  
zam iast tego re a kcy jn e j rezo
lu c j i  rzuca jące j oszczerstwa na 
C h iny, ja k o  na rzekomego 
„agresora“  w  K ore i.

Bez w zg lędu na rozpaczliw e 
w y s iłk i agresorów am erykań
sk ich  i  niezależnie od tego ja k i  
ob ró t p rzyb rać  m a ją  w yd a 
rzen ia w o jn y  koreańsk ie j — 
ośw iadczył K u o  M o-żo —  na ro 
dy  ch iń sk i i  koreański, popie
rane przez w szystk ie  na rody 
św iata, są przękonane, że od
niosą ostateczne zw ycięstw o i  
w yzw o lą  całą Koreę.

Poruszając sprawę re m ilita 
ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
K u o  M o-żo zdem askował is to t
n y  cha rak te r m is ji E isenhowera) 
podkreśla jąc, że dąży on do od
rodzenia faszyzm u n iem ieck ie 
go. P la ny  te —  s tw ie rd z ił m ów 
ca —  skazane są jednak  na f ia 
sko, ponieważ dzisiejsze N iem 
cy n ie  są da w n ym i N iem cam i, 
ponieważ naród n iem ieck i u tw o 
rz y ł sw oją re p u b likę  dem okra- 

, tyczną, a lu d  w  zachodnich

Niemczech poniósł na skutek 
w o jn y  zbyt w ie lk ie  c ie rp ien ia , 
aby n ie  rozum ieć, że w o jn a  k o 
rzystna jes t ty lk o  d la  ga rs tk i 
w ie lk ic h  kap ita lis tów , a d la  ca
łego narodu stanow i nieszczę
ście.

Szczególną uwagę K u o  M o-żo 
pośw ięcił spraw ie re m ilita ry 
zac ji Japon ii. Zaznaczył on, że 
cala działa lność M ac A r th u ra  w  
Jap on ii w  ciągu osta tn ich  p ię 
c iu  i  pó ł la t  by ła  w ręcz prze
c iw na zasadom d e k la ra c ji pocz
dam skie j. M ac A r th u r  p o rw a ł 
na strzępy dek la rac ję  poczdam 
ską i  rea lizu je  p o lity k ę  im pe
ria lis tyczną , k tó ra  s łuży je d y 
n ie  in teresom  USA. S tany Z je d 
noczone dążą do zaboru Chin, 
ale zdając sobie sprawę ze swej 
słabości, m a ją  one zam iar uczy
n ić  Japon ię sw ym  w spó ln ik iem  
w  ty m  przedsięwzięciu. M ac 
A r th u r  p ro tegu je  japońsk ich  fa 
szystów i  m ilita ry s tó w , prześla
du je  na tom iast o k ru tn ie  w szy
s tk ie  dem okra tyczne s iły  n a ro 
du japońskiego. Zam iast iść d ro 
gą d e m ilita ry z a c ji Japon ia zbro i 
się ponownie. Zam iast iść d ro 
gą de m okra c ji —  Japon ia na
w raca do faszyzmu.

Następnie K u o  M o-żo m ó w ił 
o dotychczasowych w yn ika ch  
re m ilita ry z a c ji Japon ii. Przed 
w o jn ą  a rm ia  japońska sk ładała 
się z 17 d y w iz ji,  liczących łącz
nie  około 230 tys ięcy ludz i. 
Prócz tego is tn ia ły  s iły  p o lic y j
ne, k tó re  sk łada ły  się z 65 t y 
sięcy ludz i. Po w o jn ie  a rm ia  
japońska fo rm a ln ie  n ie  is tn ie je , 
ale u tw orzono 3 rodzaje „s i ł  po
lic y jn y c h “ : ta k  zwaną po lic ję  
narodow ą (30 tysięcy), p o lic ję  
loka lną  (95 tysięcy) i  rezerwę 
p o lic ji na rodow ej (75 tysięcy 
ludz i). Ponadto is tn ie je  n ie le 
ga ln y  „R ec lam ation  corps“ ,  do

k tórego należy przeszło 120 ty
sięcy zdem ob ilizow anych żo ł
n ie rzy, zorganizow anych na 
sposób w o jskow y . Prócz tego 
japońska f lo ta  w o jenna lic z y  o - 
ko ło  300 jednostek, p rzy  czym  
budowane są n ieustann ie nowe 
okrę ty . M ac A r th u r  zezw o lił na 
zw iększenie sk ładu osobowego 
f lo ty  do 16 tys ięcy ludzi.

S tany Zjednoczone m ają w  
Japon ii oko ło 200 lo tn isk .

K uo  M o-żo s tw ie rd z ił, że d z i
s ia j S tany Zjednoczone ko rz y 
sta ją  ze w szys tk ich  baz japoń
skich, reze rw  lu d zk ich  i  zaso
bów  Japon ii d la  celów  swej a - 
gresyw nej w o jn y  w  Kore i.

Po przedstaw ien iu  oporu na
rodu  japońskiego p rzeciw ko 
planom  w o je n n ym  im p e r ia li
stów  am erykańskich , K uo  M o- 
żo zaproponował:

I aby Ś w ia tow a Rada P oko ju  
po tęp iła  akcję Zgrom adze

nia  Ogólnego ONZ, k tó re  w  spo
sób oszczerczy oskarżyło  C h iń 
ską R epub likę  Ludow ą o agre
sję, oraz aby zażądała n iezw ło 
cznego anu low ania  te j han ieb
ne j rezo lu c ji i  p rzy jęc ia  poko
jo w ych  p ropozyc ji Centralnego 
Rządu Ludowego C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j dotyczących 
p rob lem u K o re i i  in nych  p rob
lem ów  Dalekiego W schodu;
O  aby Ś w ia tow a Rada Poko- 
“  ju  zaproponowała rządom  
Z w ią zku  Radzieckiego, S tanów  
Z jednoczonych, W . B ry ta n ii i  
F ra n c ji zw o łan ie  na rady m in i
s tró w  spraw  zagranicznych tych  
k ra jó w  d la  om ów ienia spraw y 
w cie len ia  w  życie d e k la ra c ji 
poczdam skiej, l ik w id a c ji m il i ta -  
ryzm u  w  Niem czech i  usunię
cia rozbieżności w  spraw ie  N ie 
m iec w  ten sposób, by  można 
b y ło  ja k  n a jry c h le j zawrzeć 
tra k ta t po ko jow y  z N iem cam i;

O  aby ś w ia to w a  Rada Poko-
^  ju  zaproponowała rządom  
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j, 
Z w iązku  Radzieckiego, S tanów 
Z jednoczonych i  W . B ry ta n ii 
zw o łan ie  ko n fe re n c ji d la  om ó
w ien ia  prob lem u japońskiego i  
zaw arcia  m oż liw ie  ja k  n a jry c h 
le j wszechstronnego tra k ta tu  
pokojowego z Japonią zgodnie z 
dek la rac ją  poczdamską, dek la 
rac ją  ka irską  i  porozum ien iem  
ja łta ń s k im ;

4  aby św ia to w a  Rada Poko
ju  w ezw ała na rody całego 

św iata, zwłaszcza  ̂ zaś m a tk i 
rannych  żo łn ie rzy  i  rodz iny  o- 
f ia r  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
do w a lk i za pomocą w sze lk ich  
m oż liw ych  środków  przeciw ko 
uzb ra ja n iu  przez U SA N iem iec 
i  Japon ii, do odm ow y b ran ia  
ud z ia łu  w  ja k ic h k o lw ie k  poczy
naniach zm ierzających do tego 
celu;

tT aby Ś w ia tow a Rada Poko- 
,Ł*  Ju pod ję ła  in ic ja ty w ę  zor
ganizowania poszczególnych 
kon fe ren c ji p rzeds taw ic ie li na
rodów  różnych k ra jó w  za in te 
resowanych w  E urop ie  i  A z ji 
dla rozszerzenia ruch u  p rze c iw 
ko ponownem u u zb ra jan iu  N ie 
m iec i  Japon ii przez U S A  i  u -  
d z ie liła  w  ty m  k ie ru n k u  swej 
pomocy.

Na zakończenie K u o  M o-żo 
pow iedz ia ł: P op ie ram y w  pe łn i 
propozycję w  spraw ie  zaw arcia 
p a k tu  po ko ju  m iędzy 5 pań
s tw am i —  Chińską R epubliką 
Ludow ą, Z w iązk iem  Radziec
k im , S tanam i Z jednoczonym i, 
F ranc ją  i  W ie lką  B ry tan ią . W ie 
rzym y, że szczera współpraca 
tych  5 państw  usunie rzeczyw i
ście niebezpieczeństwo nowej 
w o jn y  oraz zapewni powszech
ny  pokó j i  bezpieczeństwo.

nym  w  jego k ra ju  p rzec iw ko  re 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod
nich.

Zwycięstwo będzie nasze —  
mówi delegatka koreańska

Cała sala b u rz liw y m i ok laska
m i p o w ita ła  po jaw ien ie  się na 
tryb u n ie  p rze ds taw ic ie lk i K o re i 
—  He Den-suk. In te rw e n c i ko 
reańscy —  pow iedzia ła  He Den- 
suk —  chcą u ja rzm ić  na ród  k o 
reański, lecz żadne bestia ls tw a 
w o jsk  am erykańsk ich  n ie  zdo
ła ją  złamać ducha narodu, k tó ry  
pow sta ł w  obronie swej w o lności 
i  niezależności. Naród ko reań 
sk i n igdy  nie  zapom ni i  n ie  prze 
baczy in te rw e n tom  am erykań
sk im  ich  okruc ieństw . He D en- 
suk zakończyła swe p rzem ów ie
nie  okrzyk iem : „Z w yc ię s tw o  bę
dzie nasze, naszego m iłu jącego 
pokój na rod u !“ , „N iech  ży je  je d 
ność narodów  m iłu ją c y c h  po
k ó j ! “ .

Sekretarz B ry ty js k ie g o  K o 
m ite tu  O brony P oko ju  —  Jones 
opow iedzia ł o w zm agających się 
nastro jach an tyw o jennych  w  
A n g lii.  Jones zdecydowanie po
tę p ił odbudowę agresyw nej a r 
m ii n iem ieck ie j i  zdem askowai 
oszczerczą propagandę a n ty ra 
dziecką, prowadzoną przez p ra 
w icow ych  labourzystów .

O brońcy po ko ju  w  A n g li i —  
pow iedz ia ł on —  w ita ją  gorąco 
propozycję zaw arcia pa k tu  m ię 
dzy pięciom a w ie lk im i m ocar
s tw am i.

P rzedstaw ic ie l S y r ii —  M us ta 
fa  A m in  opow iedzia ł o ruchu  
obrońców poko ju  w  sw ym  k ra 
ju. i  W innych  k ra ja c h  B lisk iego  
Wschodu.

Delegat A u s tr i i —  pisarz E rns t 
F ischer podkreś lił, iż  zagadnie
nie  re m ilita ry z a c ji N iem iec za
chodnich słusznie zna jdu je  się 
w  cen trum  uw ag i sesji Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju . Trzeba pa
m ię tać —  pow iedz ia ł on —  że i  
m oja ojczyzna —  A u s tr ia  ró w 
nież wciągana je s t do stra teg icz
nych ko m b in a c ji A m erykanów . 
A m erykańsk ie  ko ła  w o jskow e 
m ów ią  o um ocnien iu  A lp  A u 
s triack ich . Zgodnie z p lanam i 
tych  kó ł, nasz k ra j ma się stać 
ogn iw em  łączącym  N iem cy za
chodnie, W łochy i  Jugosławię. 
F ischer ośw iadczył, że należy 
jasno i  o tw a rc ie  s tw ie rdz ić , iż  
w łaśnie im p e ria lizm  anglo-am e- 
ry k a ń s k i s tw o rzy ł śm ie rte lne 
niebezpieczeństwo d la  pokoju, 
że O NZ przesta ła być św ia tow ą 
organizacją obrony po ko ju  i  co
raz bardzie j przekszta łca się w  
narzędzie am erykańsk ich  p la 
nów  w ojennych. Jedynie bezpo
średnie dz ia łan ia  narodów  mogą 
zapewnić pokój.

ONZ stała się narzędziem 
w  ręku imperialistów —  
stwierdza delegat bułgarski

P r z e w o d n ic z ą c y  b iu ra  B u łg a r
s k ie g o  K o m i t e t u  O brony Poko
ju  p ro f. Nadżakow stw ie rdz ił, 
że  O r g a n iz a c ja  N arodów  Z je d 
noczonych nie  spełn iła  pok łada
n y c h  w  n ie j nadziei. Naród b u ł-

ga rsk i n ie  został m im o  starań
P rzy ję ty  do ONZ. To samo do
tyczy R u m u n ii i  W ęgier oraz 
w ie lu  in nych  państw . W ie lk i | 
naród ch ińsk i w sku te k  intrySJl 
am erykańskich  podżegaczy wo-« 
jepnych  został pozbaw iony 
p rzedstaw ic ie ls tw a w  ONZ! 
ONZ stała się narzędziem  w  rę
k u  im p e ria lis tó w  am erykańskich  
i  w  rę ku  g ie łdz ia rzy  z W a ll 
S treet.

Delegat Ind one z ji T ioa  S ik-inS  
s tw ie rdz ił, że naród indonezyjt' 
sk i śledzi z zan iepoko jeniem  m iJ 
lita ry z a c ję  Japon ii dokonywaną 
przez im p e ria lis tó w  am erykań
skich. Indonezja p o tw o rn ie  u- 
c ie rp ia ła  podczas o ku pa c ji ja 
pońskie j i  tysiące Indonezyjczy
k ó w  zginęło z rę k i japońskich 
okupantów . D latego też naród 
indonezy jsk i je s t zdecydowany 
n ie  dopuścić do odrodzenia agre
syw nej a rm ii japońsk ie j.

Delegat R u m ń n ii M ic h a ł Sa- 
doveanu ośw iadczył, że p rze d ł 
w o jną im p e ria liśc i am erykańscy 
i angielscy u c z y n ili z jego k ra 
ju  rodza j ko lon ii. D z ięk i pomo
cy Z w iązku  Radzieckiego — 
pow iedzia ł Sadoveanu —  naród 
ru m u ń sk i s ta ł się obecnie go- ( 
spodarzem swego k ra ju . Mó
w iąc o p ropozyc ji Z w ią zku  Ra
dzieckiego w  spraw ie zwołania I 
ko n fe re n c ji m in is tró w  spraw  z3 j 
g ran icznych czterech mocarsT> ' ; 
w  celu pokojowego uregu low a
nia prob lem u n iem ieckiego de
le g a t  r u m u ń s k i  s t w ie r d z i ł ,  że 
w szystk ie  na rody św ia ta  • po
w in n y  domagać się zwołania j 
te j ko n fe re n c ji oraz zawarcia 
w  ro ku  1951 tra k ta tu  pokoi0'  ? 
wego ze z jednoczonym i i zde-, 
m ilita ry z o w a n y m i Niemcami* 
po czym  w szystk ie  w o jska  okU-j 
pacyjne po w in ny  być z N iem iecf 
wycofane.

Delegat K anady E nd ico tt o- 
św iadczył, że przez 22 la ta  by* 
m isjonarzem  na D a lek im  WscłF 
dzie i  d latego zdaje sobie spra
wę, iż  system ko lo n ia ln y  opie- ' 
ra się na-przem ocy. Dopóki sy
stem ten będzie is tn ia ł będzie 
on źród łem  w ojen. P ro f. E nd i
co tt po dkreś lił, że kanadyjscy 
■obrońcy poko ju  dom agają si?: 
uznania C h in  Ludow ych  i  za
pew nien ia ich  m ie jsca w  Ra
dzie Bezpieczeństwa i  w  O NZi! 
w yco fan ia  w szystk ich  w o jsk  ob
cych z K o re i i  wszczęcia roz
m ów  w  spraw ie  pokojowego U" 
regu low an ia  p rob lem u koreań
skiego; zw ro tu  w ysp y  Taiw an 
legalnem u rządow i C h in ; w y 
cofania w o jsk  francusk ich  *  
Ind och in  i  w o jsk  angie lskich z 
M a la jów .

B. kap itan  n iem ieck ie j m a ry 
n a rk i w o jenne j H e lm u th  von 
M ücke zaprotestow ał katego
ryczn ie  p rzec iw ko  re m ilita ry z a 
c ji N iem iec zachodnich i  prze
kszta łceniu N iem iec zachodn i^ 
w  bazę agresji. Odbudo"'8 
W ehrm achtu —  pow iedz ia ł M üc'  '  
ke —  może doprow adzić ty lk 0 | 
do w o jn y  co będzie równoznacz
ne z un icestw ien iem  narodu nie 
m ieckiego. D latego też zadaniem 
w szystk ich  b o jo w n ik ó w  o po- 
k ó j w  N iem czech zachodnich 
je s t stanowcza i nieubłagana 
w a lka  p rzec iw ko  re m ilita ry 
zacji.

W alką strajkową robotnicy 
w krajach kapitalistycznych 

protestują przeciw polityce zbrojeń
(f) Ruch s tra jk o w y  w  k ra jach  

kap ita lis tycznych  wzmaga się. 
S tra jk u ją c y  p ro tes tu ją  p rzec iw 
ko po lityce  zbro jeń, k tó ra  po
ciąga za sobą stałe obniżanie 
się stopy życ iow ej mas p ra cu ją 
cych i  dom agają się podw yżk i 
płac. '

P A R Y Ż  (PAP). —  33 tys. p ra 
cow n ików  pa rysk ich  autobusów 
i ko le i podziem nych ogłosiło  w  
poniedzia łek 24-godzinny s tra jk  
ostrzegawczy, dom agając się 
podw yżk i p iać i  popraw y w a 
ru n kó w  pracy. Żaden z 2 tys ię 
cy autobusów pa rysk ich  nie w y  
ruszy ł na m iasto. N ieczynna 
by ła  rów nież ko le j podziemna.

LO N D Y N  (PAP). —  K o le ja 
rze b ry ty js c y  w yra ża ją  na lic z 
nych w iecach swe niezadowole
nie  z um ow y zaw arte j przez pra 
w icow e k ie ro w n ic tw o  zw iązków  
zaw odowych z zarządem ko le i 
w  spraw ie  7 i  pó ł p rocentow ej 
podw yżk i plac. Na znak p ro te 
stu p rzeciw ko te j um ow ie  n ie - 
uw zg lędn ia jące j ich  postu la tów  
ko le ja rze  og ło s ili s tra jk i w  L o n 
dyn ie , B irm ingham ie , S h e ffie l
dzie i  innych  m iastach.

N O W Y  JO R K  (PAP). W  k i l 
k u  ośrodkach przem ysłow ych

s tra jk u je  około 90 tys. robo t
n ik ó w  fa b ry k  w łók ienn iczych ' 
200 tys. dalszych w łókn ia rzy  
zapow iedzia ło s tra jk  na dziel* 
15 m arca w  razie n ieuw zględ
n ien ia  przez w łaśc ic ie li fab ryk 
ich żądań w  spraw ie  podw yż
k i płac.

N O W Y  JO R K  (PAP). Z San
tiago (stolica Ch ile ) donoszą* 
że ca ły  k ra j ob ję ty  je s t faM 
s tra jkó w . W  na jw iększym  za
g łęb iu  w ęg low ym  C h ile  —  A n
tofagasta s tra jk u ją  górnicy- 
W  Santiago i  k i lk u  in n y c"  
m iastach s tra jk u ją  urzędnicy 
sam orządowi oraz pracownicy 
m ie jsk ich  zakładów  - kom un*' 
kacy jnych . Ogółem w  s t ra jk ' 
b ie rze  ud z ia ł przeszło 70* ty 8’ 
osób.

P E K IN  (PAP). Z  T ok io  
noszą, że w  kopa ln iach  na lY  
żących do koncernów  „M itsu  
i  „M its u b is i“  s tra jk u je  około 1* 
tys. gó rn ików .

SY D N E Y  (PAP). Z W e llinC  
>n (sto lica N ow e j Zeland 

donoszą, że w  ca łym  k 1* ..
trw a  s tra jk  ro b o tn ik ó w  P °\j 
towyeh. W  k ilk u  okręgach rM  
nowozelandzki og łos ił stan 
ją tk o w y .
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Kułacy stają się coraz bardziej Spotkania am erykańskie

T r y g v e  L i e  l u b i  s ł u c h a ć
Ciężkie, bolesne ra n y  nosi 

jeszcze na sobie M aków , małe 
m iasteczko pow ia tow e w woj. 
w arszaw skim  W yrasta ją  w praw  
dzie nowe, lśniące z oddala bie
lą  tyn kó w  i czerw ien ią cegieł 
dom y, są jednak jeszcze t ra 
giczne ru in y  m ałych kam ien i
czek. poszarpane zręby podm u
rów ek, k tó re  są je dyn ym  śla
dem po cichych, jednorodz in 
nych dom kach, stojących nie
gdyś wśród zie lonych a dziś 
sm utnych w  dn i lu tow e ja b ło 
nek.

Są to ślady, dające w ie le  do 
m yślen ia  chłopom. zjeżdżają
cym  się dwa razy w tygodn iu  
na ja rm a rk . S iady grozy w o
jenne j, k tó ra ’ nie w yb ie ra  m ię
dzy dużym i m iastam i a zapad ły
m i zaką tkam i p ro w in c jo n a l
nym i.

M akó w  nie chce ju ż  n igdy 
przeżyć czegoś podobnego M ałe 
i  w iększe g ru p k i za trzym u ją  się 
przed na lep ionym  plakatem , 
k tó ry  zna ją ju ż  wszyscy na 
pamięć. O gląda ją go jednak 
jeszcze raz, jeszcze raz w idzą 
wesołe. rozśp ie w an i twarze, 
fu rm a n k i z w y ładow anym i zbo
żem w o rka m i i k ró tk i,  bezpre
tens jona lny w ie rszyk  pod r y 
sunkiem : „K to  zboże państwu 
sprzedaje — ten o jczyźnie s ił 
dodaje“ . I  ta k  się ju ż  dzieje, że 
d ru g i rrsu n e k , p rzeds taw ia ją 
cy' ku ła ka  z drapieżczą twarzą, 
zasłaniającego rękom a pękate 
w o ry  ze zbożem, ko ja rzy  się bez
pośrednio w łaśn ie  z trag iczny 
m i ru in a m i m ałych, spokojnych 
niegdyś dom ków.

Dwa ziemnikki za wiele
Z iem ia w  m akow skim  jest 

różna. Jak  to ziemia. Tu i ów 
dzie p iask i, gdzie indz ie j znów 
pszenny czarnoziem. Różni są 
i  ludzie , je dn ak  lin ia  podzia łu  
m iędzy postaciam i z pierwszego 
rysunku  p laka tu  a drapieżczą 
osobą z drugiego zaznaczyła się 
osta tn io  bardzo mocno.

...Szeroko rozw inę ła  się akcja 
skupu zboża ju ż  w  pierwszych 
dniach lutego. Po 5 lu tego m a-, 
gazyn no tow a ł n ie  m n ie j, n iż 
30 ton zboża dziennie, a po ty 
godniu ilość ta doszła do prze
szło 80 ton. W ieź li zboże po
szczególni ch łop i, całe wsie, 
sprzedawali państwu nadw yżkę 
zia rna m a ło ro ln i i  ś redn ioro ln i, 
c i w łaśnie, k tó rzy  rozum ie ją  i 
odczuw ają na każdym  k roku  
troskę, ja ką  państwo ludowe 
roztacza nad chłopem  p ra cu ją 
cym .

Poczucie jednak obów iąz- 
łcu n ie  ograniczało się do 
sprzedaży własnego zboża. 
C zu li się jednocześnie zobo
w iązan i do zmuszenia do od
przedania zboża tych w szyst
k ich , k tó rzy  m ie li go o w ie le 
w ięcej, k tó rzy  zgarnę li je  do 
ciasnych zakam arków , d rw a 
lek , śpichrzy i ani m yś le li o 
w yko n a n iu  obow iązujących ich
planów .

Przyszła tró jk a  do K lik a  w  
Sromadzie S ie lc-N ow y i długo 
z n im  rozm awiała. P rzypom 
nia ła  mu, że z 23 ha przeszło 
10 zasiał zbożem a do sprzeda
ży n ic  nie ma.

—  A  bo i nie mam  — odrzekł. 
~~ Ja tam  liczyć nie po tra fię , 
nieuczony jestem . N ie w iem  —

osamotnieni
A na to l Ryszczuk

iłem  zasiał, a iłem  zebrał. G run t, 
że nie mam.

W spania łom yśln ie  sam opro
w adził po obejściu, pokazał 
spichrz. I  rzeczyw iście nie było.

A le  pod zw a lonym i ga łęziam i 
w  d rw alce  leżało żyto. Zciem - 
n ia łe  ju ż  pogryzione przez 
myszy, brudne. Na s try 
chu, pod żelastwem, rów nież 
b y ły  dw ie skrzyn ie  jęczm ienia. 
T a k i sam pogryziony, b rudny . 
Zm arnow ane k w in ta le  dobre
go do niedawna, zdrowego z ia r
na. W ysłana do ekspertyzy prób 
ka w ykazała 69 proc. zniszczo
nego zboża.

Pełna by ła  sala w  M akow ie , 
k iedy  sądzono K lik a  za św iado
m y sabotaż- A k u ra t b y ł dzień 
ta rgow y, wszyscy w ięc w pada
l i  chociaż na chw ilę .

— To może i m oi a w ina , z 
tym  zbożem — m ó w ił K lik .  — 
ale czy ja  d la  lu d z i by łem  tak i 
zły? No. niech powiedzą?

B iega jącym i oczyma spo jrza ł 
na salę. I  w ted y  w s ta ł P rus ik , 
b iedak z te j samej wsi.

— A  czy w y  pam iętacie, K lik ,  
ja k  was p ros iłem  o pożyczenie 
kon ia , żeby p rzyw ieźć gałęzie 
do domu? Pam iętacie! Daliście 
kon ia i ile  za to m usia łem  od
robić? T rz y  dn i!

K l ik  m ilcza ł. Potem  w s ta ł 
K opczyński.

— A  to chyba też pam ięta. Na 
przednów ku było. Poszedłem 
do niego kup ić  z iem niaków . Be 
za m e tr w zią ł?  Tysiąc zło tych, 
chociaż cena w ynos iła  po 450. 
To ten, co liczyć n ie  p o tra fi, bo 
nieuczony. A le  dw a ziem niaki, 
tak ie  małe, zd ją ł z w agi, bo b y 
ło parę deko za w ie le . Dw a ty 
cie z iem niaczki.

K l ik  m ilcza ł: I  ty lk o  chłop i 
w estchnę li z ulgą, k ie d y  zapadł 
w y ro k . 3 la ta  w ięzienia i  5 tys. 
z ł g rzyw ny  dla  tego, k tó ry  w o 
la ł niszczyć zboże n iż sprzedać 
je  zgodnie z p lanem  państwu.

Granica walki
N ie  wszyscy może w iedz ie ti, 

że zmuszanie speku lu jących 
ku ła kó w  do sprzedaży zbo
ża, w yciągan ie  na św ia tło  
dzienne w szystk ich  ich  n iec
nych spraw ek nazywa się w a l
ką klasową. Z każdym  dniem  
odczuw ali jednak  coraz w y ra ź 
n ie j — k to  jest w rog iem , uczy
l i  się go n ienaw idzieć za jego 
drapieżność, chęci za łam yw ania 
p lanów  grom adzkich  i  godzenie 
w  dobre im ię  po lsk ie j wsi.

M asy ch łopskie  zrozum ia ły  
doskonale sens p laka tu , w y w ie 
szonego w  M akow ie . Zbożem 
w zm acn ia ły  s iły  ojczyzny.

To nie jak ieś  czyn n ik i ad
m in is tra c y jn e  zaw róc iły  ze wsi 
Prace ku łaka  Załęskiego, k tó 
ry  cichaczem w ióz ł 3 q zbo
ża do sąsiednie j gm iny  w  ce
lach speku lacyjnych i zm usiły  
go do zw iezien ia  zboża do m a
gazynu. Z ro b ili to sami ch łop i z 
te jże  w si Prace. To on i zm us ili 
K rępskiego. gospodarza na 49 
ha, do sprzedania swej nadw yż
k i zbożowej.

C h łop i z gm in y  Czerwonka 
p rzy  w yda tne j pom ocy m łodzie
ży przeprow adzili przym usow y

om ło t s te rty  zboża u ku łaczk i 
B rzezińsk ie j, k tó ra  w y jecha ła  
na ziem ie zachodnie i nie m ia 
ła zam iaru „na raz ie “ , pók i trw a  
akcja  skupu, pokazywać się na 
wsi. Z ja w iła  się natychm iast, 
gdy się dow iedzia ła  o omłocia. 
M usia ła  oczyw iście odprzedać 
państw u część z om łóconych 4 
ton  zboża.

Przykład wsi
Nie jes t p rzypadk iem , że do

b ry  p rzyk ła d  szczerze obyw a te ł 
skiego stanow iska da ją wsie 
b iedniackie , pociągające za so
bą średniaków . Wiedzą, że sprze 
dany państw u chleb jes t jedno
cześnie gw arancją  ich spoko j
ne j pracy, coraz lepszego ży
cia.

D latego też gromada Ż ab in - 
Ł u ko w sk i w  gm. K a rn ie w o  nie 
ty lk o  w ykona ła  p lan w 11? 
proc., ale odstaw iła  dodatkowo 
jeszcze 12 q zboża, dlatego też 
z dum ą w ie ź li ch łop i ze wsi 
Za łuzie  12 ton zboża wspóln ie, 
wesoło, z transparentam i.

W ie le  jes t tak ich  wsi, k tó re  
w yko n a ły  i p rzekroczy ły  plan. 
Sulicha i B o le in o -G rzyb k i z gm. 
Sypniewo, N iesłow o-W ieś, G ra 
bowo i Józefowo z gm. K rasno
sielc, Soje i S ew erynowo z gm. 
Perzanowo, Leśniew o z gm. K a r  
n iewo, coraz to  inne wsie m e l
du ją  z dum ą o przekroczeniu 
przez nie  planu.

I  dlatego coraz w ięce j spoko
ju  i  du m y w id z i się w  oczach 
chłopów , k tó rz y  spoglądają na 
w ie rszyk  p laka tu  i nowe, w zno
szące się na m ie jscu ru in  do
m y, coraz w ięcej n ienaw iśc i do 
uosobionej na d ru g im  rysunku  
p la ka tu  postaci K lik ó w , Z a łę - 
skich, B rzezińskich.

S ytuacja  b y ła  n iezm ie rn ie  na 
prężona. Parę godzin przed tym  
H a rry  T rum an , „cz ło w ie k  o n ie 
opanow anym  ję z y k u “  —  ja k  
nazw a ły go tego samego dn ia 
liczne pism a —  w y w o ła ł w id 
mo m asowej zagłady. Na ko n 
fe re n c ji prasowej w  W aszyn
gton ie  zagroził całem u św ia tu , 
że w  k o n flik c ie  ko reańsk im  nie 
zawaha się przed użyciem  
w sze lk ich m ilita rn y c h  środków , 
łącznie z bombą atom ow ą N ad
zwyczajne w ydan ia  gazet ob ie
ga ły  m iasto. Ludzie  b y li n iespo
k o jn i,  ne rw ow o spieszyli po u - 
licach, a na tw arzach  w idać  b y 
ło przygnębienie.

N astro je  te u d z ie liły  się ró w 
nież zazwyczaj spokojnem u gma 
chow i w  Lakę  Success, gdzie o - 
bradow ała  Rada Bezpieczeń
stwa. N a jg łośn ie j by ło  w  k u 
luarach. W  bufecie g ru p k i szep 
ta ły  m iędzy sobą, speku lu jąc i  
.p lo tku jąc  na tem at ośw iadcze- 
m ia T rum ana. D z ienn ikarze a - 
m erykańscy la ta li od jednego 
do drug iego członka zagranicz
nych de legacji pragnąc usłyszeć 
coś, z czego można by zrob ić no 
w ą sensację. I  usłyszeli.

Przed barem  bu fe tu  m ia ła  
m iejsce niezapom niana scena. 
R eporte r z „D a ily  News" poka
zał tekst ośw iadczenia T ru m a 
na „de le ga tow i“  lisynm an ow - 
skiego „rz ą d u “ , p u łk o w n ik o w i 
L im b o w i. I  ten, z szeroko uś- 
(m iechniętą tw arzą , trzym a ją c  
w  ręku  ośw iadczenie T rum ana, 
■skakał dosłownie z radości. Ska 
k a ł z radości, że na jego k ra j 
m ogą spaść bom by atomowe, że 
m ogą  zginąć nowe setki tys ię - 
>cy jego rodaków , że dotychcza
sow a  rzeźnia, k ie row ana przez 
M ac A rth u ra  może osiągnąć 
¡jeszcze lepsze, „zm echan izow a
ne“  rezu lta ty .

N aw et d la  rea kc jo n is tów  te 
go by ło  ju ż  za dużo. S to jący o

bok m nie dz ienn ika rz  z p ra w i
cowego pisma kanadyjsk iego 
pow iedz ia ł n iem a l głośno: „Cd  
za byd la k “  o d w ró c ił się i  od
szedł.

Garnitur renegatów
P u łk o w n ik  L im b  b y ł przez 

d ług ie  la ta  wyższym  oficerem  
p o lic j i w  okupow anej przez Ja
pończyków  K ore i. W  tym  ok re 
sie zdobył sobie m arkę  w y ją t
kowego ba rba rzyńcy — naw e t 
ja k  na rządy japońskich  sam u
ra jów . W  „gabinecie“  L i S yn - 
mana p iastu je  tekę „m in is tra  
spraw  zagran icznych“ . Do pe ł
n ien ia  fu n k c ji po licy jnych  i 
m ordow ania K oreańczyków  — 
is tn ie ją  teraz i lepsi ludzie  —  
żandarm eria  M ac A rth u ra  — i  
bardzie j nowoczesne metody. 
L im b  natom iast, ko labo ran t i 
qu is ling , zaproszony został przez 
mechaniczną większość do „ re 
prezentow ania“  K o re i na fo ru m  
ONZ.

P u łk o w n ik  L im b  przedstaw ia 
dość w ie rn ie  ty p  delegatów, re 
prezentu jących w  O NZ in te re 
sy am erykańskie  pod różnym i 
na rodow ym i flagam i. T ak i np. 
generał Rom ulo b y ł ad iu ta n 
tem  M ac A rth u ra  w  czasie o- 
s ta tn ie j w o jn y . Z w ia ł on w raz 
ze swoim  szefem z Bataan, po
zostaw ia jąc na pastwę losu żoł 
n ie rzy  b ron iących się przed ja 
pońskim i agresoram i. Teraz Ro
m u lo  „rep reze n tu je “  w  O NZ 
F ilip in y .

D r. Tsiang z ro b ił m ilio n o w y  
m a ją tek  na dostawach am ery
kańskich dla Czang Kai-szeka. 
Późnie j pom ógł szw agrow i 
Czang Kai-szeka — K u n g o w i — 
wyszm uglować z C h in  ogrom ny 
skarb, oceniany na k ilkanaśc ie  
m ilio n ó w  do la rów . Ta k rea tu ra  
„rep rezen tu je “  w  O NZ Chiny, 
jedną czw artą  ludności. Tego 
rodza ju  osobn ików  można w

Stanisław  B rodzk i
ku lua rach  Lakę  Success spot
kać w ięcej. S tanow ią on i trzon  
tego, co reakcy jna  prasa ame
rykańska  nazywa „sum ien iem  
zachodniego św iata, zw a lcza ją
cego am o ra ln y  kom un izm ".

For poczt a „cywilizacji“
A le  na jb a rdz ie j w ie rną  grupę: 

k lie n tó w  W aszyngtonu stanow ią: 
tzw. la tino s i, delegaci re p u b lik  
łacińsko -  am erykańskich . Ża
den z n ich nie ma oczyw iście 
kon tak tu  z w łasnym  narodem . 
Bardzo często przez d ług ie  la ta  
nie w id z ia ł w łasnego k ra ju . M ia  
nowany został najczęściej przez 
um owę W aszyngton — W atykan  
(h ierarch ia  kościelna macza p a l
ce we wszystk ich m ilita ry s tv c z  
nych puczach w  A m eryce Ł a 
c ińsk ie j).

Z tych dw udziestu n a jw ie r
n ie jszych T rum an ow i de legatów 
n iesłychan ie rzadko k tó ryś  w y 
łam ie  się w  głosowaniu nad ja 
kąś zupełn ie drugorzędną spra
wą. A  i w tedy  czyn i to  z w ie l
ką rezerwą, bojąc się ściągnąć 
na siebie gn iew  am erykańsk ie j 
delegacji. T ak i gn iew  oznacza 
bow iem  n iechybnie na tychm ia 
stowe odw o łan ie a co za ty m  
idzie — u tra tę  bardzo dochodo
w e j posady.

Delegaci re p u b lik  łacśńsko-a- 
m erykańsk ich  w y s y ła n i są zw y 
k le  przez A m eryka nó w  ja k o  fo r -  
poczta w sze lk ich an ty  -  radziec
k ich  posunięć, k tó ry c h  n ie  w y 
pada samym panom rob ić. G dy 
chodzi o sprawę oczyw istych 
fa łszerstw , k ie dy  A u s tin  — de
legat U SA — w ie, że szybko 
zostałby przygwożdżony — w te 
dy w  aw angardzie „ob ron y  cy 
w iliz a c ji“  w ystępu je  zw yk le  de
legat S a lw adoru  czy H o ndura 
su. T ak  jes t np. ze sprawą rze
komego zagrożenia swobód o- 
byw ate lsk ięh  w  k ra ja ch  demo
k ra c ji lu do w e j, tak  b y ło  z o- 
broną szpiega M indszen ty ‘ego 
czy też z rzekom ą „p racą  p rzy 
m usową“  w  k ra ja ch  socja lis tycz 
n.ych. Bardzo rzadko angażują 
się w  te kom p rom itu jące  spra
w y  delegaci czołowych państw ; 
najczęściej ich rzeczn ikam i są 

»właśnie „ la tin o s i“ .

„Opozycja" na kolanach
Inn ą  grupę k lie n tó w  am ery

kańsk ich  rep rezentu ją  „a t la n ty  
dz i“ . P rzedstaw icie le  państw  
m arsha llow sk ich  często g ra ją  w  
ONZ ro lę  opozycji Jego K ró 
le w sk ie j M ości. W  p ierw sze j fa 
zie n ie je dn okro tn ie  w ystępu ją  
przec iw  am erykańsk im  w n io 
skom. W  trakc ie  dyskus ji sta
ra ją  się „w nosić p o p ra w k i“ , czy 
l i  uczynić chropawą zw yk le  i 
b ru ta ln ą  am erykańską rezo lucję  
bardzie j s traw ną dla ich o p in ii 
publiczne j. W trzec ie j fazie 
wreszcie, decydu jące j, g łosu ją 
tak  ja k  każe W aszyngton, chwa 
ląc się p rzy  tym , że osiągnęli 
„znaczną m od y fikac ję  w  po rów 
nan iu  z p ie rw o tn ym  p ro je k 
tem “ . M is trza m i ob łu dy  w  ta 
k ich  sytuacjach są A n g lic y  
Najlepszą ilu s tra c ją  tego typu  
postępowania by ło  głosowanie 
nad rezo lucją  am erykańską, po
tęp ia jącą C h iny Ludowe, ja ko  
rzekomego „agresora" w  Kore i.

USA nie  zadow ala ją się je d 
nak samym posiadaniem m a
szynki do głosowania. Po to, 
by gra ła ona bez zgrzytów  — 
trzeba odpow iedn im  „k lu czem “ 
obsadzić przewodniczących, w i
ceprzewodniczących i  człon-

k ó w  ważnie jszych kom ite 
tów . Chociaż w ie le  k ra jó w  ko
lo n ia ln ych  i pó łko lon ia lnych  re 
prezentowanych jest w  ONZ 
przez m arione tk i — n igdy nie 
zdarzy się by delegacje tych 
państw , stanow iących w ię k 
szość cz łonków  w  ONZ, m ia ły  
przewagę w  ja k im k o lw ie k  ko
m itecie. A  nuż się zbuntują?

Pod kontrolą FB I
M arce lle  jes t E g ipc janką i

pracu je  d la  indy jsk iego pisma. 
W ie ona w ięcej o ONZ, niż w ie 
lu  dyp lom atów  zasiadających' w  
te j in s ty tu c ji. M arce lle  pokazała 
m i w  bufecie szpakowatego pa
na, k tó ry  głośno śm ia ł się z ja 
kiegoś dowcipu. „T o  jest zastęp
ca T rygve  Lie< A nd rew  C ord icr. 
k tó ry  w łaśc iw ie  trzęsie całym  
O N Z". A  potem jedna za drugą 
zaczęły odkryw ać się śrubk i me
chanizm u, k tó ry  uspraw nia  prze 
kszta łcanie O NZ w  OSZ (O r
ganizację S tanów  Zjednoczo
nych).

C ord ie r jes t oczyw iście A m e
rykan inem . I  nie jedynym . Z 
332 wyższych stanow isk w  a- 
paracie ONZ, 83 za jm u ją  A m e
rykan ie , 148 — k ra je  paktu  a- 
tian tyck iego  i dom in iów  b ry 
ty js k ic h , 28 — Łacińska A m e
ry k a  i  18 — kuom in tangow cy. 
Poza tym  pracu ją  jeszcze b ia 
łogw ardz iśc i i  andersowcy, a dy 
rekto rem  b iu ra  personalnego 
jes t francu sk i kolaboracjon ista . 
W  sum ie 85 proc. persone
lu  wyższego — to A m erykan ie  
lu b  ich na jb a rdz ie j pew n i lu 
dzie.

Nad tym , by  wszyscy pracow 
n icy  O NZ b y li „p e w n i“  z p u n k 
tu  w idzen ia am erykańsk ie j Ge
stapo — F B I — czuwa inny  za
stępca L ie , A m eryka n in  B yron  
Price, b y ły  szef cenzury. To on 
w łaśn ie  n ie  ty lk o  dobiera lu 
dzi na w szystk ie  stanow iska, a- 
le zarazem i usuwa pode jrza
nych o „an tyam erykańską  dz ia
ła lność“ .

P raw nym  doradcą L ie , p ra 
cu jącym  nad tym , by „zalega
lizow ać“  w szystk ie  nielegalne 
a k ty  podejm owane przez sekre
tarza generalnego w b rew  K a r 
cie N Z —  je s t A m e ry k a n in  
A be F e lle r.

W  ten sposób ca ły  aparat ONZ
zna jdu je  się pod najściślejszą 
kon tro lą  n ie  ty lk o  D epartam en
tu  S tanu, ale i  F B I. W  ten spo
sób apara t te j rzekom o „bez
s tronn e j“  m iędzynarodow ej o r
gan izacji je s t pom ocniczym  o r 
ganem nacisku na różne delega
cje, cząstką am erykańsk ie j m a
ch iny  agresji.

Bebler ma złe przeczucia
Wszyscy s łucha li w skup ie

n iu . P rzem aw ia ł delegat Chin 
Ludow ych, W u Hsiu-czuan. W y
g łos ił napęcznia ły fa k ta m i akt 
oskarżenia przeciw  im p e r ia li
zm ow i am erykańskiem u. W yka 
zał z n ieodpartą  log iką  ja k  USA 
od dziesięcio leci ko lon izow a ły  
C h iny i ja k  teraz ko n ty n u u ją  te 
samą po litykę , rozszerzając a- 
gresję rozpoczętą w  K ore i.

W u m ó w ił po ch ińsku i wszy
scy m ie li na uszach s łuchaw 1’ ’ 
skąd p łynę ło  tłum aczenie prze
m ów ien ia  na jeden z sześciu ję 
zyków  o fic ja ln ych  ONZ.

T y lk o  w  samym środku sie
dz ia ł jeden cz łow iek bez słucha
wek, z cynicznie-znudzoną m i
ną. Pan T rygve  L ie  n ie  słuchał. 
Pan T rygve  L ie  n ie  m usi w  o

góle słuchać przem ówień. W y - 
s ta rcz j\ że p iln ie  słucha d y re k 
ty w . I  w yko n u je  je  bez szem
ran ia .

„D e legat“  kuom in tangow ski 
na tom iast s łucha ł uważnie. 
Z s łuchaw kam i na uszach. 
C h i ń s k i e g o  przem ówienia. 
Bo d r Tsiang tak  d ługo ju ż  
przebyw a w  Stanach Z jednoczo
nych. że zapom niał własnego 
języka.

Przewodniczący, titow iec  Be
bler. poruszał się n iespokojn ie 
na krześle. Za każdym  razem, 
k iedy  W u w spom ina ł o w yrzucę 
niu  z Ch in an tynarodow ej k l ik t  
Czang Kai-szeka — B ebler czuł 
się w yraźn ie  nieswojo. Z łe prze
czucia?...

Gdy potem rozw inę ła się d y - 
skusia i gdy delegat radzieck i 
M a lik  gorąco b ro n ił in teresów  
Chin — B eb le r rzu c ił g ru b ia ń - 
ską uwagę:

— T u ta j wcale nie trzeba O-
brońców.

Szybko ja k  b łyskaw ica p rzy 
szła odpowiedź M a lika :

— Tu znacznie lep ie j m ieć o- 
brońców. n iż sprzedawczyków.

B eb ler zbladł. Delegat b r y ty j
ski Jebb dyp lom atycznie za
kaszlał. A m eryka n in  A u s tin  o - 
puścił głowę, wstydząc się n a j
w idoczn ie j w padunku swego pu 
p ilka . T y lk o  p u łk o w n ik  L im b  z 
rozrzew nien iem  i sym patią pa
trza ł na Beblera. B ra tn ie  du
sze...

Trygve Lie woli kolację
W  o lb rzym im  ha llu  odbyw ała 

się scena, do ja k ie j nie p rzyw v  
k ły  m u ry  ONZ. W ha llu  gma
chu. k tó ry  przed tym  b y ł fa b ry 
ką zbro jen iow ą, a później m ie 
ścił w  sobie sekcje Departam en
tu  Stanu p. n. O NZ — zebrał się 
t łu m  ludzi. W  jednym  kącie sa
l i  grupa kob ie t bezskutecznie 
stara ła  sie przedostać do środka. 
W  d ru g im  kącie na podłodze 
koczowało k ilkudz ies ięc iu  m ło 
dych ludz i, a nad ich g łow am i 
w ys taw a ły  transparen ty  i chu
steczki zapisane hasłam i. Z 
wszystkich stron sali dochodzi
ły  słowa „Peace, peace“  (pokój, 
pokój). A  dokoła k rę c iły  się tu 
z iny  w a rto w n ik ó w  ONZ, w  k tó 
rych n ie trudno  poznać by ło  źle 
przem alowanych w yw iadow ców  
i p o lic jan tó w  am erykańskich.

Delegacje Z w iązku  K ob ie t 
A m eryka ńsk ich  i  m łodzieżo
w ych  obrońców pokoju żądały 
spotkania z T rygve  Lie. by 
przedstaw ić mu petycje  dom a
gającą się rozpoczęcia rozm ów 
pokojow ych z C h inam i i  w y 
cofania w o jsk  am erykańskich z 
K o re i. A le  pana T rygve  L ie  n ie
stety ju ż  nie było.

Pana T rygve  L ie  n ie  by ło , bo 
— na wieść o przybyciu  delega
c ji — uszedł ty ln y m  w yjśc iem  
i  w y jecha ł na kolację . Z fa k 
tycznym  k ie ro w n ik ie m  delega
c ji am erykańsk ie j w  ONZ, G ros
sem.

Pan T rygve  L ie  bow iem  nie 
lu b i słuchać przem ówień. Pan 
T rygve  L ie  nie lu b i w ys łu ch i
wać de legacji pokojowych. Pan 
T rygve  L ie  lu b i ty lk o  słuchać 
rozkazów.«

D yrekto rem  naczelnym  Szczecińskich Zak ładów  Odzieżowych jes t od 1 stycznia 1951 r. ro b o t
nica Zakładów , D anuta M azurk iew icz. Rozpoczęła ona pracę w  Zakładach w  r. 1946, jako  ro 
botnica, następnie pracow ała ko le jno  jako  nak ładaczka -brygadz is tka , pomocnica m ajs tra , re fe 
ren t techniczny, k ie ro w n ik  k ra ja ln i.  W ub ieg łym  roku  ukończy ła  specja lny kurs d la  d y re k to 
rów  zakładów  w łók ienn iczych  i  odzieżowych. Na zd jęciu  D anu ta  M azu rk iew icz  (z p raw e ji, 

w  rozm ow ie z k ie ro w n ik ie m  p ro d u k c ji Jadw igą Bobczak (rów nież dawną robotnicą)
Foto A R

W  25-lecie „Zagadnień leninizmu“
J. W. Stalina

27 lu tego m ija  25 la t  od ch w i
l i  ukazania się zb io ru  prac to 
warzysza S ta lina  pod ty tu łe m  
„Z agadn ien ia  le n in izm u “ .

W  ciągu tych dw udziestu p ię 
c iu  la t  „Zagadn ien ia  le n in izm u“  
s ta ły  się jedną z na jbardz ie j 
rozpowszechnionych książek nie 
ty lk o  ub ieg łe j ćw ie rc i stulecia, 
lecz w  dziejach lite ra tu ry  św ia 
tow e j. U kazyw ała się ta książ
ka  w  setkach wydań, przełożo
na została na dziesią tk i języków  
1 nie ma takiego zakątka na 
k u l i z iem skie j, gdzie n ie  zna- 
noby s ta linow sk ich  „Zagadn ień 
le n in izm u “  gdzie n ie s ta ły - 
b y .,SIę, one codzienną le k tu rą  
na jb a rdz ie j postępowych i przo
du jących ludzi naszej epoki — 
m ilio n ó w  bo jow n ików  ruchu 
kom unistycznego i jego sym pa
ty k ó w  we w szystkich k ra jach  
Popularność te j książk i nie ty l 
ko  nie maleje, lecz z roku na 
ro k  wzrasta, gdyż je j czy te ln i- 
ct,wo idzie W parze z rozwojem  
^ewolucyjnego ruchu rob o tn i- 
czego na całym świecie. z roz
powszechnieniem ide i m a iks i-
Zm u-len in izm u.

Tajem nica tego iście tr iu rn - 
falnego marszu „Zagadnień le 
n in iz m u “  polega na tym ,, ,7-e. 
Wchodzące w  skład te j książki 
Prace towarzysza S ta lina  stały 
się orężem w walce z panowa
niem  kap ita łu , w walce z uc i
skiem i w yzyskiem , w walce o 
zW ycięstwo re w o lu c ji soc ja li
stycznej, o d y k ta tu rę  p ro le ta 
r ia tu , o zbudowanie społeczeń
stwa socjalistycznego.

Każde zdanie „Zagadn ień le 
n in iz m u “ nosi cechy s ta linow - 
skiego geniuszu, k tó ry  w ch łoną ł 
cały dorobek swych w ie lk ich  
Poprzedników i nauczycieli — 
M arksa. Engelsa i Lenina, k tó ry  
*ch naukę posuwa naprzód, roz
b i ja  i wzbogaca, podnosi na 
c°raz wyższy poziom. Łączy on 
^  sposób doskonały teorię  i 
P raktykę, każde jego w ystąp ie - 

iest wytyczną dz ia łan ia  i 
Wezwaniem do czynu, do w a lk i '

z w rogam i k la sy  robotn icze j, 
do obrony in te resów  lu du ,, do 
zmagań w  im ię  jego szczęścia. 
Cechą szczególną s ta linow skiego 
geniuszu jest, że łączy on ścisłą 
naukową precyzję  s fo rm u łow ań  
z n iezw yk łą  prostotą i  zw a rto 
ścią w yrażan ia  m yś li. G dy p i
sze lu b  przem awia, zwraca się 
do m ilio n ó w  ludz i, jedna jąc ich 
dla spraw y socja lizm u spiżową 
log iką  swoich w yw odów  i po lo
tem  m yśli. Zdum iew ająca jest 
siła przekonyw an ia , k tó ra  b ije  
ze słów  towarzysza S talina . Ro
zum ie ją  go jednakow o robo tn ik  
i  uczony, ch łop i  in te le k tu a lis ta . 
I  każdy zna jd u je  w  pracach 
S ta lina m yś li, o lśniewające swą 
głęb ią i celnością.

*

Polskie  w yd an ie  „Zagadn ień
le n in izm u “ , towarzyszące każde
m u naszemu ak tyw iśc ie  p a r ty j
nemu w  codziennej pracy i  w a l
ce, czytane i s tud iow anie  przez 
setki tysięcy starszych i m ło d 
szych towarzyszy, stanow i prze
k ład  z jedenastego rosy jsk iego 
w ydan ia  tego zb ioru  prac to w a 
rzysza S ta lina , pow sta łych w  
ciągu piętnasto lecia  1924— 1939 
Treść zb ioru ulegała zm ianom, 
gdyż autor, dodając w  każdym  
niem al w ydan iu  nowsze prac** 
równocześnie w y łącza ł ze zbioru 
n iek tó re  prace wcześniejsze 
pragnąc zachować poprzednie 
rozm iary  książki. Do wszystk icn 
jednak w ydań weszły ta k ie  k la 
syczne prace, ja k  w y k ła d y  to 
warzysza S ta lina na U n iw e rsy 
tecie S w ie rd łow sk im  w  k w ie t 
n iu  1924 roku  „O  podstawach 
le n in izm u“ , ja k  praca „R ew o
lu c ja  Październikowa a ta k ty 
ka kom unistów  rosy jsk ich “ , ja k  
„P rzyczynek do zagadnień le 
n in izm u “ .

Książkę o tw ie ra  praca „O  
podstawach le n in izm u“ , należą
ca do na jw span ia lszych dzieł 
w  'lite ra tu rze m a rks izm u -le n in i- 
zmu. Na pracy te j w ychow a ło  
się całe pokolenie budowniczych 
socja lizm u w Z w ią zku  Radzie

ck im  i  całe pokolenie b o jo w n i
ków  św iatowego ruchu  ko m u n i
stycznego.

Całe pokolenie po lsk ich  ko 
m un is tów  stud iow a ło  len in izm  
w edług tego klasycznego dzieła 
towarzysza S ta iina , którego 
po lsk i p rzek ład  b y ł n ie legaln ie 
ko lp o rto w a n y  i m. in . k rą ż y ł w  
odręcznych odpisach wśród 
w ięźn iów  po lityczn ych  w szyst
k ich  kazam at sanacyjne j Polski.

Praca towarzysza S ta lina  po
m agała nam  w  walce o przysw o 
je n ie  K P P  m a rk s iz m u -le n in iz - 
m u, o przezwyciężenie w  po lsk im  
ruch u  robo tn iczym  a n ty le n in o w  
skich pozostałości socja ldem o
kra tycznych , uzb ra ja ła  ko m u n i
s tów  po lsk ich  do w a lk i na czele 
k la sy  robotn icze j p rzec iw ko  fa 
szystowskie j dyk ta tu rze  p iłsu d - 
czyzny, o zwycięstwo re w o lu c ji 
soc ja lis tycznej • d y k ta tu rę  p ro 
le ta r ia tu  w  Polsce.

Dziś, gdy dz ięk i te j s ta lin o w 
sk ie j nauce sztandar le n in iz -  
m u zwycięsko pow iewa nad 
Polską Ludow ą, powracam y 
w ciąż na m owo do tego dzieła, 
aby w  now ych w arunkach  i w  
ob liczu now ych zadań ponow
nie czerpać pełną garścią z te j 
ska rbn icy  rew o lu cy jn e j nauki.

Nowe, m łode pokolenie bu
dow niczych P o lsk i soc ja lis tycz
nej, b o jo w n ikó w  o pokój i 
szczęście naszej o jczyzny w y 
chow u jem y na klasycznej sta
lin o w sk ie j p racy „O  podsta
wach le n in izm u “ , z k tó re j czer
pie niezawodną wiedzę o nauce 
Lenina, o len in ow sk ie j s tra teg ii 
i  taktyce, o d yk ta tu rze  p ro le ta 
r ia tu , o p a r t i i nowego typu , o 
kw e s tii ch łopskie j i narodowej,
0 bo lszew ick im  s ty lu  pracy.

W  dzisiejszej sy tua c ji św ia
tow e j s ta linow ska praca „O  
podstawach le n in izm u“  jest 
w y tyczną  dz ia łan ia  d la  wszyst
k ic h  p a r t i i kom unistycznych
1 robotn iczych na ca łym  
św iecie —  zarówno d la  tych, 
k tó re  w  k ra ja ch  k a p ita li
stycznych trw a ją  w  walce 
z panowaniem  im p eria lizm u , 
ja k  i  d la  tych, które w  krajach

dem okrac ji lu do w e j bu d u ją  już  
po dw a liny  socja lizm u. Dzieje 
się ta k  dlatego, ponieważ praca 
„O  podstawach le n in izm u “  jest 
ja k  gdyby podręczn ik iem  re 
w o lu c y jn e j s tra te g ii i  ta k ty k i 
bolszewizm u, rzeeby można bo
jo w y m  regu lam inem  re w o lu c ji 
socja listycznej.

Czyż nie można zresztą tego 
samego powiedzieć o każdej z 
innych  prac wchodzących w  
skład „Zagadn ień le n in iz m u “ ? 
W szystkie  one ro z w ija ją  idee 
Len ina  i  posuw ają naprzód je 
go naukę, godzą d o tk liw ie  we 
w rogów  le n in izm u  i  służą prze
strogą przeciw ko groźbie od
chyleń i  wypaczeń len in izm u , 
w szystk ie  uczą i  m o b iliz u ją  do 
czynu, są w ytyczną  dz ia łan ia  
zarówno w  toku w a lk i o obale
nie  kap ita lizm u , ja k  i w  walce 
o zbudowanie soc ja lizm u po 
zw yc ięstw ie  nad kap ita lis ta m i. 

*

Ogrom na większość prac to 
warzysza S ta lina  pow sta ła  w 
walce, rodz iła  się z je j potrzeb: 
stąd po lem iczny _ cha rak te r 
większości w ys tąp ień  tow a rzy 
sza S talina , w  k tó ry c h  Każde 
zdanie jest ce lnym  pociskiem  
w ym ie rzonym  we w rogów  re 
w o lu c ji socja listycznej, we w ro 
gów len in izm u , k ry ją c y c h  się 
dość długo pod maską je j do
m niem anych zw o lenn ików . N a i- 
groźnie jszym  z ty c h  w rogów  
b y ł trock izm , zw alczany przez 
Len ina i pa rtię  bo lszew icką na 
długo przed P aździern ik iem , 
lecz pokonany i w y e lim in o w a 
n y  z p a r ti i dopiero w ie le  la t 
później.

D em askowaniu an ty len ino w - 
skiego oblicza trock izm u , jego 
k o n trre w o lu c y jn e j is to ty  po
św ięconych je s t w ie le  prac 
wchodzących w  „Zagadn ien ia 
le n in izm u “ . Należą do n ich ta 
k ie  prace, ja k  „R ew o luc ja  Paź
dz ie rn ikow a a ta k ty k a  ro s y j
skich kom u n is tó w 1', „P rzyczy
nek do zagadnień le n in izm u“ . 
większość w ypow iedz i na tem at 
ta k ty k i bo lszew izm u yt k w e s tii

Chłopskiej „M iędzynarodow y 
cha rak te r R e w o luc ji Paździer
n ik o w e j“ , „O  pew nych zaga
dn ieniach h is to r ii bolszewiz
m u“ .

W  pracach tych towarz.ysz 
S ta lin  n iezm ordow anie dema
skuje socja ldem okratyczną w ro  
gą k las ie  robo tn icze j istotę 
trock izm u , p rzyw raca  praw dę 
historyczną, genia ln ie  b ron i na
u k i M arksa, Engelsa i  Lenina, 
ro z w ija  je j tezy, wzbogaca ją  
now ym i w n ioskam i, w ysn u tym i 
z uogó ln ien ia  now ych dośw iad
czeń p a r t i i bo lszew ick ie j i 
św iatowego ruch u  robotniczego, 
nagrom adzonych w  toku  roz
w o ju  re w o lu c ji socja listycznej.

Sprzym ierzeńcem  trock izm u 
w  w alce z len inow ską lin ią  
p a r t i i bo lszew ick ie j by ło  p ra w i-  
cow o-oportun is tyczne odchyle
nie reprezentowane przez B u - 
charina  i  w spó ln ików , k tó rzy  
pospołu z trock is ta m i zw a lcza li 
len inow ską ideę zbudowania so
c ja lizm u  w  Z w iązku  Radzieckim  
i, ja k  w ykaza ły  późniejsze w y 
darzenia zaprzedali się razem z 
tro ck is ta m i w y w ia d o w i m o
carstw  im peria lis tycznych  i zmie 
rza li do p rzyw rócen ia  w  ZSRR 
u s tro ju  kap ita lis tycznego, do o- 
ba len ia  przemocą us tro ju  ra 
dzieckiego. Walce z praw icow o- 
oportun is tycznym  odchyleniem  
poświęconych jest szereg prac 
wchodzących do „Zagadn ień le 
n in iz m u “ .

W pracach zwróconych swym  
ostrzem przeciw ko tro ck is to w - 
sko-z inow jew ow sk iem u b lo ko w i 
opozycyjnem u i  p rzec iw ko  opor 
tun is tycznem u odchylen iu  bu- 
charynow ców  towarzysz S ta lin  
s fo rm u łow a ł z naukową precy
zją w ie le  doniosłych zasad le n i-  
n izm u, k tó re  pozw o liły  p a r ti i 
bo lszew ick ie j ca łkow ic ie  rozgro
m ić  w rogów  p a rtii,  zapewnić 
zw ycięstw o generalnej U n ii bo l
szew ików  na in d u s tria liza c ję  
k ra ju  i  socjalistyczną przebudo
wę d robno tow arow e j gospodar
k i ch łopskie j, a tym  samym za
pew n ić ca łko w ity  try u m f socja
lizm u  w  ZSRR.

*

M y ś li i wskazania towarzysza 
S ta lina  sprzed la ty  są dziś p ro 
gram em  dzia łan ia  d la  p a r ti i ko 
m un istycznych i robotniczych 
k ra jó w  dem okrac ji ludow e j w  
walce o zbudowanie podw a lin  
socja lizm u.

N a u k i i wskazania S ta lina  po
m og ły  pa rtiom  skup ionym  w  
B iu rze In fo rm a c y jn y m  zdema
skować zdradziecki, faszystow
ski cha rak te r k l ik i  T ito  w  J u 
gos ław ii i w  rezu ltac ie  pokrzy
żować prow oka to rsk ie  dążenia 
te j agen tu ry im p e ria lis tó w  ame 
rykań sk ich  i angie lskich, zm ie
rzające do obalenia w ładzy  k ia  
sy robotn icze j i  do p rzyw róce
nia kap ita lizm u  w  k ra jach  de
m o k ra c ji ludow ej. P a rtie  kom u
nistyczne i robotnicze, uzbro jo
ne w  s ta linow skie  nauk i, zdo
ła ły  zdemaskować i pokonać 
praw icow o-oportun is tyczne  ele
m enty, k tó re  pcha ły k ra je  de
m o k ra c ji lu do w e j na drogę re 
s ty tu c ji kap ita lizm u .

D zięk i naukom  towarzysza 
S ta lina  nasza pa rtia  zdołała zde
m askować p ra w ico w o -opo rtu n i- 
styczną i nacjonalistyczną g ru 
pę gom ułkowszczyzny i stanow
czo odrzucić precz je j szkodliwe, 
socja ldem okratyczne koncepcje, 
w  rodza ju  „ te o r i i“  w rastan ia  
e lem entów  kap ita lis tycznych  w  
socja lizm  itp .

D z ięk i naukom  Stalina, pa rtia  
nasza rea lizu je  dziś w  Polsce tą 
samą lin ię  generalną, k tó rą  na
k re ś lił towarzysz S ta lin  i k tó rą  
zrea lizowała pod jego genia l
nym  k ie row n ic tw e m  w ie lka  
pa rtia  bolszewicka.

Czyż nie k ie ru je m y  się w  na
szej codziennej pracy wskaza
n ia m i towarzysza S ta lina  w  na
szej po lityce  socja listycznej in 
d u s tria liza c ji k ra ju?  Czyż nie 
do nas odnoszą się n ieom al do
słow nie wskazania S ta lina  o 
stosowaniu tró jjedynego  zada
nia  pracy p a rty jn e j na wsi? 
Czyż nasze dzisiejsze dośw iad
czenia w  dziedzinie skupu zbo
ża nie świadczą o zdum iew a ją 
cej tra fnośc i s ta lino w sk ie j prze
s trog i na tem at niebezpieczeń
stwa, ja k im  grozi w sze lk ie  od
stępstwo od tró jje d y n e j le n i
now sk ie j fo rm u ły?  W ie lu  na
szych a k tyw is tó w  p a rty jn ych  
przekonyw a się dziś w  św ie tle  
w łasne j p ra k ty k i o zdum iew a
jące j aktua lności wskazań to 
warzysza S ta lina , np. w  pracy 
„L e n in  a kw estia  sojuszu ze 
średn iak iem “ .

Niesposób w  na jw iększym  
naw e t skrócie w ym ien ić  s fo r
m ułow anych przed w ie lu  la ty  
wskazań towarzysza S talina , 
b rzm iących tak , ja k  gdyby by

ły  w ypow iedziane dz is ia j, w  
zw iązku z k o n k re tn y m i w a ru n  - 
ka m i naszej p racy p a rty jn e j, 
naszego budow n ic tw a socja li -  
stycznego. Jakb y  dziś i  d la  nąs 
przeznaczone zostały w yp ow ie 
dzi towarzysza S ta lina  o walce 
klasow ej w  okresie przejścio -  
w ym  m iędzy kap ita lizm em  a 
socjalizm em , o k o le k ty w iz a c ji 
ro ln ic tw a , o zadaniach dzia ła  - 
czy gospodarczych, o m etodach 
k ie ro w n ic tw a  przem ysłem , o 
rozw o ju  socjalistycznego han - 
d lu, o socja lis tycznym  współ - 
zaw odnictw ie, o źród łach i  cha
rakte rze  ruchu  stachanowskie - 
go, o trzech stronach d y k ta tu 
ry  p ro le ta ria tu , o w ychow an iu  
kad r, o de m okra c ji soc ja lis tycz
nej w  p rzec iw s taw ien iu  do de
m o k ra c ji bu rżuazy jne j, o pra  - 
cy p a rty jn e j w  zakresie szko - 
len ia  ideologicznego, o prący 
o rgan izacji m asowych itd .

W ypow iedzi towarzysza S ta
lina . są nam  pomocne na 
każdym  k ro k u  dziś, ale w i
dz im y w  n ich  zarazem p ra k 
tyczne w skazan ia na przysz - 
łość — w id z im y  w n ich  roz -  
strzygn ięc ia  w szystk ich  na j -  
ważnie jszych zagadnień nasze* 
go dn ia  jutrzejszego.

„Zagadn ien ia  le n in izm u “  są 
w ięc p raw dz iw ą encyklopedią 
budow n ic tw a  socjalistycznego.

*

W iele m iejsca poświęcił to 
warzysz S ta lin  w  pracach ob -  
ję tych  „Z agadn ien iam i le n in iz  - 
m u“  ocenie sy tuac ji m iędzyna - 
rodow ej w  okresie m iędzyw ojen 
nym . Gdy się je  dziś czyta, ude
rza w  n ich naukow a ścisłość i 
konkretność jego ana lizy  nie - 
prze jednanych przeciw ieństw  
systemu im peria listycznego, 
p rzen ik liw ość w  dem askowaniu 
zwierzęcego oblicza im p e ria li - 
stów i  n ikczem ności ich hanieb
nej służebnicy — praw icow e j 
socja ldem okracji. Uderza genial 
na, wręcz prorocza Stalinów - 
ska zdolność przew idyw ania  
w ydarzeń h is torycznych, szcze
gó ln ie  pe rspek tyw  d ru g ie j w o j
ny św ia tow e j i  je j spodziewa -  
nych w yn ików .

Gdy się dziś czyta np. sta -  
linow ską  ocenę wpełzania 
świata kapitalistycznego w  dru- I

gą w o jnę  św ia tow ą i is to ty  
sławetnej p o lity k i „n ie in te rw e n 
c j i“ , ma się uczucie, że to w a 
rzysz S ta lin  czyta ł na X V I I I  
Z jeździe W KP(b) księgę p rzy 
szłości! Jakże późniejsze w y 
darzenia po tw ie rd z iły  tra fność 
jego ówczesnej ana lizy sytua
c ji św ia tow e j.

W św ie tle  s ta linow sk ie j oce -  
n y  sy tua c ji m iędzynarodow ej 
przed drugą w o jną  św iatow ą 
jeszcze jaśn ie j rozum iem y is to 
tę ludobójczego oblicza im p e ria 
lizm u  am erykańskiego, opano -  
wanego dziś obłąkańczą ideą 
panowania nad św iatem  i po
grążenia ludzkości w  o tch łan i 
now e j w o jn y  św ia tow e j, szy -  
kującego ja w n ie  agresję prze
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckie -  
m u i  k ra jom  dem okrac ji ludo 
w ej, w  te j liczb ie  i  przeciw ko 
naszej ojczyźnie.

A le  ze słów S talina , w yp ow ie  
dzianych w  przededniu d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j, czerp iem y 
równocześnie niezłom ną w ia rę  
w  zwycięstwo słusznej i  spra -  
w ie d liw e j spraw y pokoju i  po
stępu, wolności, dem okrac ji i  
socjalizm u.

S pra w d z iły  się słowa S ta lina
0 n iechybne j klęsce czekającej 
p row oka to rów  d ru g ie j w o jn y  
św ia tow e j! S p ra w d z iły  się jego 
p rzew idyw an ia , iż  w  rezu ltac ie  
now e j w o jn y  system im p e ria li
styczny nie  do liczy się jednego 
lu b  k ilk u  k ra jó w .

Potężny św ia tow y ruch zwo
le nn ików  i obrońców pokoju, 
w ie lk i obóz pokoju, dem okrac ji
1 socjalizm u ze Zw iązk iem  Ra
dzieckim  na czele k ie ru ją  się 
dziś wskazaniem  towarzysza Sta 
lina , iż  „p o k ó j zostanie u trz y 
m any i u trw a lo n y , jeże li narody  
u jm ą  w  swe ręce sprawę u trz y 
m an ia poko ju  i  będą je j b ro 
n iły  do końca".

S iły  broniące dziś sprawy po
ko ju  są potężniejsze niż k iedy -  
k o lw ie k  przedtem  i  są w  mocy 
okie łznać im peria lis tycznych 
podżegaczy wojennych. Prze -  
wodzi im  w ie lk i Zw iązek Ra
dziecki, pogromca h itle ryzm u  i 
im peria lizm u  japońskiego, a cho 
rążym  s ił poko ju  na ca łym  świe 
cie, jes t nasz genia lny nauczy -  
c ie l i  um iłow any wódz, w ie lk i 
S ta lin .
ALEKSANDER SZPAKOWICZ
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Robotnice wielu zakładów pracy 
realizują zobowiązania podjęte 

dla uczczenia Kongresu Ligi Kobiet
(f) Tysiące kobiecych za

łóg, brygad, zespołów p ro 
dukcy jn ych  z entuzjazm em  re 
a lizu je  swe zobowiązania, pod
ję te  d la  uczczenia M iędzy
narodowego D n ia  K ob ie t i  K on 
gresu L ig i Kob ie t.

Poważny w zrost p ro d u k c ji 
uzyska ły w  re a liza c ji zobo
w iązań kob ie ty  z h u ty  „F lo 
r ia n “  Do 24 bm. robotn ice  te j 
h u ty  wespół z towarzyszam i 
pracy w yko na ły  ju ż  powzięte 
zobowiązania w  86 proc.

W ysokie sukcesy p ro du k
cy jne odnoszą rea lizu jąc  zo
bow iązania w łó kn ia rk i.

C złonkin ie  Rady Kobiecej 
w  oddziale przygotow aw czym  
Z ak ładów  Przem ysłu W e ł

nianego im . W ł. Reymonta,, 
stosując system oszczędnoś
c io w y  radz ieck ie j w łó k n ia rk i 
L id i i  K o ra b ie ln iko w e j, zm n ie j
szy ły  w  bież. m iesiącu w  po
rów na n iu  z m iesiącem ub ieg łym  
ilość odpadków  o 2 proc.

W łó k n ia rk i z Częstochowy, 
rea lizu jąc  zobow iązania na 
cześć K ongresu L ig i K ob ie t, 
da ły  , dodatkową produkc ję  
w artości ponad 31 tys. zł. O 
pe łnym  zrea lizow aniu  zobo
w iązań zam eldow ały załogi 
dwóch zakładów  w łó k ie n n i
czych Częstochowy: Z a k ła 
dów PrzemysFu B aw e łn iane
go „C zęstochow ianka“  oraz 
Z ak ładów  P rzem ysłu  L n ia r -  
skiego „S trado m “ .

Przodujące Komitety obrońcóW 
pokoju w Warszawie otrzymały 

proporce przechodnie
(f) W  d n iu  26 bm . odbyła się 

w  sali T ea tru  Współczesnego w  
W arszaw ie uroczystość wręcze
n ia  przechodnich propo rców  Sto 
łecznego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  — przodu jącym  K o m i
te tom  O brońców  P oko ju  oraz 
dyp lom ów  uznania aktyw is tom , 
k tó rzy  w y ró ż n ili się w  a kc ji 
zb ió rk i da rów  d la  dzieci ko re 

ańskich. W  spontanicznych o- 
wacjach na cześć obozu poko
ju  i jego w ie lk iego  Chorążego—  
Józefa S ta lina  oraz Prezydenta 
RP. Bolesława B ie ru ta , liczn ie  
zebran i na uroczystości a k ty w i
ści ruchu  obrońców  po ko ju  i  
przedstaw icie le  m ieszkańców 
w szystk ich  dz ie ln ic  S to licy, 
jeszcze raz w y ra z ili swą n ie 
złom ną w o lę  w a lk i o pokój.

Młodzież wiejska
ł

Dolnego Śląska inicjuje  
ZMP-owski siew pokoju a

(d) Po zapoznaniu się na t y 
siącach zebrań w ie js k ic h  kó ł 
Z M P  z uchw ałą Zarządu G łó w 
nego Z M P  o zadaniach te j o r
gan izac ji na wsi. m łodzież z 
m ało i ś redn ioro lnych rodzin  
ch łopskich coraz liczn ie j w stę
pu je  w  szeregi Zw iązku.

We w si Lubnów , pow. Ząb
kow ice  Ś ląskie, w o j. w ro c ła w 
skie f  synów i  córek m ało i  
średn ioro lnych chłopów  w stę
pu jąc w  szeregi Z w iązku  zaape 
low a io  do niezorganizowanej 
m łodzieży w ie js k ie j w  ca łym

k ra ju  aby przez wzm ożony u - 
dzia ł w  w iosennej kam pan ii 
s iewnej i  masowe wstępow a
nie  do ZM P, w łączy ło  się do 
w : lk i  o pokój i  postęp.

W  apelu czytam y m. in . „Z w ra  
cam y się do was synow ie i  có r
k i m ało i  średn io ro lnych  ch ło
pów, chodźcie z nam i na siew 
pokoju — w stępu jc ie  w  nasze 
szeregi Z M P -ow sk ie , szeregi 
m łodych budowniczych socja liz
m u — m łodych obrońców  po
ko ju ".

Załoga zakładów przemysłowych 
Stowarzyszenia Mechaników  

usprawnia produkcję
(f) Załoga Z ak ładów  P rzem y

słowych Stowarzyszenia M echa
n ik ó w  system atycznie usp raw 
nia  produkc ję  przez w p ro w a 
dzenie na te ren ie  fa b ry k i n a j
nowszych osiągnięć techn ik i.

M etodę szybkościowego skra
w an ia  m e ta li stosują ju ż  w  fa 
b ryce  p ra w ie  wszyscy tokarze, 
w  zw iązku z ty m  w  ciągu roku  
podn ieśli oni wydajność p racy 
o około 50 proc.

Znaczne osiągnięcia posiada

rów n ież załoga na odc inku  m e
chan izac ji tra n sp o rtu  w ew nę
trznego. M echanizacja tego tra n  
sportu  pozwala na za trudn ien ie  
p ra w ie  całe j załog i p rz y  p ra 
cach p rodukcy jnych .

Podobnie w prow adzen ie  m on
tażu lin io w e go  w  h a li p ro d u k 
cy jn e j u m o ż liw iło  przesunięcie 
w ie lu  w y k w a lifik o w a n y c h  ro 
b o tn ikó w  do innych  zajęć oraz 
do usp raw n ien ia  i  szybszej w y 
s y łk i go tow ych w yrobów .

Zakończenie I I  Kongresu 
Bułgarskiego Związku Młodzieży 

Dym itrowakiej
(f) S O F IA  (PAP). —  W  dn iu  

24 bm. odbyła się w  S o fii koń 
cowa sesja I I  Kongresu D y m i- 
trow skiego Z w iązku  M łodzieży 
LudowTej B u łg a rii. Kongres roz
p a trz y ł i  za tw ie rd z ił spraw o
zdania K C  Z w iązku  z d z ia ła l
ności k ie ro w n ic tw a  Z w iązku , 
k o m is ji re w iz y jn e j i  k o m is ji 
szkoleniowej. Kongres wśród 
ogólnego entuzjazm u p rz y ją ł u - 
chw ałę o w ciągn ięc iu  całe j m ło 
dzieży b u łg a rsk ie j do w a lk i o 
pokój.

P op raw k i s ta tu tu  Z w iązku, 
wniesione na Kongres, zostały

jednom yśln ie  p rzy ję te . P opraw 
k i i  uzupe łn ien ia  s ta tu tu  prze
w id u ją , że D y m itro w s k i Z w ią 
zek M łodzieży Ludo w e j B u łga
r i i  w in ie n  w ychow yw ać m ło 
dzież bu łgarską  w  duchu kom u
n istycznym , w  duchu w iernośc i 
n ieśm ierte lnem u dz ie łu  M a rk 
sa —  Engelsa —  Len ina  —  Sta
lina . P rzy ję ta  została rów n ież 
popraw ka o zm ianie s ta tu tu  D y - 
m itro s k ie j O rgan izac ji P io n ie r
sk ie j, k tó rą  k ie row ać będzie bez 
pośrednio D y m itro w s k i Zw iązek 
M łodzieży Ludow ej.

ZSRR wysyła na wystawę 
w Paryżu najnowsze modele 

maszyn rolniczych
(f) M O S K W A  (PAP). —  Z w ią 

zek Radziecki weźm ie udz ia ł w  
w ystaw ie  ro ln icze j, k tó ra  o- 
tw a rta  zostanie w  P aryżu w  o-

sta tn ich dniach bm. Zw iązek 
Radziecki w ysy ła  na tę w ys ta 
wę około 60 typ ó w  różnych m a
szyn ro ln iczych , produkow anych 
w  Z w iązku  Radzieckim .

Im perialiści amerykańscy 
wskrzeszają lotnictwo japońskie

(f) P E K IN  (PAP). — Jak  do
nosi agencja N ow ych Chin im 
pe ria liśc i am erykańscy i re a k 
cjon iśc i japońscy odbudowują 
lo tn ic tw o  japońskie.

Rząd Joszidy pow zią ł bezpraw 
ną uchw ałę asygnowania 1600 
m ilio n ó w  yen rfo odbudowę 6 
lo tn is k  w o jskow ych.

Współpracownicy Trum ana  
wmieszani w olbrzym ie afery 

korupcyjne w USA
(f) N O W Y  JO R K  (PAP). W y

darzenia m iędzynarodow e scho
dzą na dalszy p lan  w  prasie 
am erykańsk ie j, gdyż dz ien n ik i 
na czołowych m ie jscach ogła
szają coraz to nowe szczegóły 
w ie lk ic h  a fe r i skandali k o ru p 
cy jnych. W  a fe ry  te zamieszani 
są sam orządy w ie lk ic h  m iast i 
przedstaw ic ie le  w ie lk iego prze- 
m vsłu  oraz członkow ie  K ongre
su, a naw e t u rzędn icy  B iałego 
Domu.

„N e w  Y o rk  H e ra ld  T rib u n e “  
podaje, że członek Kongresu 
B o y k in  dem okra ta  „w y s ta ra ł 
się“  — oczyw iście za wysoką 
łapów kę —  o 750 tys. do la rów  
pożyczki d la  w łaścic ie la  f irm y  
„M o b ile  Paper M i l i  Co“  — H a r t-  
m anna za pośrednictw em  urzęd 
n ik ó w  B iałego Domu.

D zienn ik  „N e w  Y o rk  T im es" 
donosi, że senator B ro w n  ze 
stanu South C aro lina  za ku p ił w  
celach speku lac ji znaczne te re 
ny, na k tó rych  K om is ja  E ner
g ii A tom ow e j m ia ła  w ybudow ać 
nową fab rykę . B ro w n  zakup ił 
te te reny w  przeddzień ogłosze
nia p ro je k tu  budow y fa b ry k i,  a 
transakc je  u m o ż liw ił senator 
M aybank, k tó ry  w iedz ia ł o p ro 
jekc ie  budowy.

N a jc iekaw szym  szczegółem 
jes t fa k t, że otoczenie T rum ana 
u s iłu je  zatuszować te afery. 
Jedna z podko m is ji Senatu, k tó 
ra  zam ierzała ogłosić szczegóły 
k ilk u  a fe r o trzym a ła  ostrzeże
nie, by poham owała swe zbyt 
g o rliw e  zapędy,

W  imię utrwalenia pokoju, w im ię socjalizmu 
zmobilizujemy wszystkie siły narodu 

do realizacji zadań planu na ro k  1951
Przemówienie sejmowe zastępcy przewodniczącego PKPG  

tow. m in. Stefana Jędrychowskiego
D ru g i ro k  P lanu  6-le tn iego 

staw ia przed nam i nowe, w ię k 
sze, trudn ie jsze  zadania n iż  te, 
z k tó ry m i spo tyka liśm y się w  ro 
ku  ub ieg łym . T ym  zadaniom  
m usim y sprostać, m usim y w yjść  
im  na spotkanie z coraz w iększą 
um ie ję tnością  gospodarowania.

W  bieżącym ro k u  N arodow y 
P lan Gospodarczy p rzew idu je  
w zrost g loba lne j p ro d u k c ji we 
w szystk ich  dzia łach gospodarki 
narodow ej o 17,4 proc. Trzeba 
p rzy ty m  pam iętać, że każdy 
procent w zrostu  p ro d u k c ji g lo 
ba lne j reprezentu je  w iększą w a r 
tość, n iż  w  ro k u  poprzednim . W  
ro k u  1950 jeden procent w zro 
stu g loba lne j p ro d u k c ji całej 
gospodarki narodow ej ró w n a ł 
się 1.569,4 m iln . z ł w  obecnej w a 
lucie, w  ro ku  1951 jeden p ro 
cent w zrostu  g loba lne j p ro d u k 
c ji odpow iada w artośc i 1.899 
m iln . z ł bieżących. P rodukc ja  
przem ysłow a wzrośnie o 23,4 
proc. w  cenach n iezm iennych, 
p rodukc ja  ro lna  w  cenach b ie 
żących —  o 10,2 proc.

Jow . m in is te r Jęd rychow ski 
s tw ierdza w  dalszym  ciągu swe 
go przem ów ienia, że zby t słabo 
jeszcze w  w ie lu  gałęziach prze
m ys łu  prowadzona jes t w a lka  o 
podniesienie jakości. O db ija  się 
to  u jem n ie  na poziom ie zaspo
ko jen ia  potrzeb szerokich mas 
pracu jących m iast i  wsi.

W  r. 1951 m usim y w yp ow ie 
dzieć zdecydowaną w a lkę  ty m  
brakom  i  zaniedbaniom , m us i
m y osiągnąć w yko nyw a n ie  p la 
nu nie  ty lk o  w ed ług  w artośc i i  
ilości, ale także pod względem 
asortym entu, jakośc i i  kosztów 
w łasnych.

P rzew idz iany planem  w zrost 
p ro d u k c ji ro ln e j o 10,2 proc. w  
cenach bieżących należy uznać 
za poważny w  w a run kach  prze
w a g i ilośc iow e j in d yw id u a ln ych  
gospodarstw  chłopskich. Jest to 
zadanie, k tó re  w ym aga w ie lk ie 
go w y s iłku , ale k tó re  dz ięk i roz
w o jo w i socjalistycznego sektora 
w  ro ln ic tw ie  i  w ie lk ie j pomocy 
udzie lonej przez Państwo m a ło 
ro ln y m  i  ś redn io ro lnym  gospo
darstw om  ch łopskim , je s t w  peł

n i w ykona lne  p rzy  przecię tnych 
w a runkach  k lim atycznych .

W  ro ku  1951 po raz p ierw szy 
poważną ro lę  ja k o  producent i  
dostawca a rty k u łó w  ro lnych  o- 
degra ją  ro zw ija ją ce  się szybko 
ro ln icze spółdzie ln ie p ro d u k c y j
ne.

Um ocnien ie organ izacyjne i  
gospodarcze spó łdz ie ln i p ro d u k 
cy jnych, w a lka  o w ysok ie  p lo 
ny i  w yda jność ho do w li i  o eko 
nom iczne w y n ik i ich  gospodarki 
jest je dn ym  z na jpow ażnie jszych 
zadań a d m in is tra c ji ro ln e j i  
a k ty w u  spółdzielczego w  r. 1951.

N a jw ażn ie jszą s iłą  p ro d u k c y j
ną naszego społeczeństwa — 
podkreśla następnie m ów ca ' —  
są masy pracujące, przede wszy
s tk im  klasa robotnicza, trzon  ca
łego narodu. Ilośc iow y  i  ja koś
c iow y w zrost k lasy  robotn icze j, 
w zrost je j św iadom ości p o lity 
cznej i  ak tyw nośc i p ro d u k c y j
ne j, stałe podnoszenie k w a lif ik a 
c j i  zawodowych i  poziom u k u l
tu ra lnego  p racu jących stanow ią 
na jw ażn ie jszy elem ent rozw o ju  
s ił w y tw ó rczych  w  procesie so
cja listycznego budow nic tw a.

Już sam choćby ty lk o  ilośc io
w y  w zrost k la sy  robotn icze j 
w skazu je  na g łębokie przem ia
ny, ja k ie  dokona ły się u. nas w  
po rów nan iu  z Polską k a p ita lis ty  
czno -  obszarniczą.

Z  przytoczonych przez tow . 
m in . Jędrychowskiego c y fr  w y 
n ika , że procent p racow n ików  
um ysłow ych i ro b o tn ikó w  w  sto 
sunku do ogółu ludności w zrósł 
z 15 proc. w  1931 r. do 21 proc. 
w  1950 r. Bezrobocie, k tó re  w  
1937 r. w ynos iło  470 tys. osób, 
dziś ja ko  z jaw isko  społeczne na 
leży do przeszłości. L ik w id o w a 
ne je s t rów n ież i  p rze ludn ien ie  
rolne.

P lan  na ro k  1951 —  stw ierdza 
tow . m in . Jęd rychow ski —  ozna
cza dalszy poważny w zrost i lo 
ściowy k lasy  robotn icze j. Stan 
za trudn ien ia  w  sektorze socja
lis tycznym  wzrośnie o około 8,9 
proc., w  te j liczb ie  w  przem yśle 
o 10,4 proc.

C ytu jąc  następnie szereg 
w skaźn ików  przewidzianego

w zrostu  w yda jnośc i pracy, tow . 
m in . Jęd rychow ski stw ierdza, że 
przecię tn ie  w  przem yśle pań
stw ow ym  p lan na 51 r. p rze
w id u je  w zrost w yda jnośc i o 
12,2 proc.

Podstawę w yda jnośc i w zrostu 
p racy stanow ią urucham iane w  
ram ach p lanu  inw estycy jnego no 
we bardzie j w yda jne , doskonal
sze m aszyny i  urządzenia, a ta k 
że s ta ły  postęp techniczny w  
naszej gospodarce, k tó ry  w in ie n  
w  okresie P lanu  6-le.tniego prze
rodzić się w  rew o luc ję  technicz
ną.

Szeroka fa la  w spółzaw odn ic
tw a  pracy, k tó ra  ro zw ija  się w  
coraz bogatszych i  coraz w yż 
szych form ach, rozw ój k lu b ó w  
rac jon a liza to rsk ich  i  coraz w ię k  
sza ilość w yna lazków  p ra cow n i
czych, usp raw n ień  i  w n iosków  
rac jon a liza to rsk ich  jes t gw aran 
cją, że nakreślone zadania zo
staną wykonane.

Na obecnym  etapie szczegól
nego znaczenia nabiera pomoc 
udzie lana ru ch o w i współzawod
n ic tw a  p racy przez k ie ro w n ic 
tw o  techniczne, przez in żyn ie 
rów , tech n ikó w  i  m a js trów .

W ie lk ie  znaczenie d la  po lep
szenia k ie ro w n ic tw a  techniczne
go w  zakładach p racy — pod
kreś la  m ówca —  będzie m ia ła  
uchw a ła  P rezyd ium  Rządu o za
daniach i  usp iaw ien iach  m a j
strów . Ścisłe je j w ykonan ie  po
w inno  się przyczyn ić  do podnie
sienia ro l i m a js tra , ja ko  bezpo
średniego k ie ro w n ik a  ro b o tn i
ków  w  procesie p racy i  co za 
tym  idz ie  usp raw n ien ia  i  u lep 
szenia p ro du kc ji.

Należy podkreślić  —  s tw ie r
dza tow . m in . Jęd rychow sk i — 
że rozw ó j s ił w y tw ó rczych  w  
Polsce Ludow e j, w zrost liczebny 
i  ja kośc iow y po lsk ie j k la sy  ro 
botn icze j, rozw ój naszych u rzą 
dzeń p rodu kcy jnych  i postęp 
techniczny może odbywać się w  
ta k im  zakresie i  w  ta k im  tem 
pie jedyn ie  dz ięk i b ra te rsk ie j 
bezin teresownej pomocy, ja k ie j 
udzie la  nam  nasz w ie lk i so ju
szn ik  Zw iązek Radziecki. Do
s taw y szeregu ob iektów  in w e 

stycy jnych , urządzeń i  maszyn 
ze Z w ią zku  Radzieckiego, p ro 
jek to w a n ie  w ie lk ic h  budów  w  
Polsce przez radzieck ie  b iu ra  
p ro jektow e, konsu ltac je  i  ek
spertyzy radzieck ich  inżyn ie rów  
i techn ików , przekazyw anie Pol 
sce przez Zw iązek Radziecki do
kum e n tac ji technicznej i  do
świadczenia technicznego zdo
bytego w  ciągu przeszło 30 la t 
p lanow e j gospodarki soc ja lis ty 
cznej, p ra k ty k i po lsk ich  in ż y 
n ie ró w  i  techników ' w  przodu
jących zakładach w  Z w iązku  
Radzieckim , p rz y k ła d  radziec
k ic h  stachanowców i  now a to
ró w  p ro d u k c ji — w szystk ie  te 
fo rm y  pom ocy m ają  nieocenione 
w p ros t znaczenie d la  rozw o ju  
P o lsk i Ludow ej.

„W yso k i Sejm ie —  kończy 
tow . m in . Jęd rychow ski —  P lan 
na ro k  1951 staw ia nowe, am 
b itn e  zadania w  zakresie ilośc i 
p ro d u k c ji, je j jakości i  rozsze
rzen ia  asortym entu, w  zakresie 
in w e s ty c ji i  u ruchom ien ia  no
w ych  ob iektów , w  zakresie w ska 
źn ików  techniczno -  ekonom icz
nych, w  zakresie w yda jnośc i 
p racy i  obniżenia kosztów w ła 
snych, zarów no osobowych, ja k  
i  rzeczowych. W ykonanie tych  
zadań oznacza dalszy szybki po
stęp, dalszy m arsz naprzód w  
k ie ru n k u  socja lizm u, oznacza 
um ocnienie P o lsk i Ludow e j, ja 
ko jednego z członów w ie lk ie 
go św iatowego obozu pokoju. 
W ykonan ie  tych  zadań będzie 
w yrazem  prężności i tw órczych 
s ił naszego narodu, jego ta len 
tów  i  uzdoln ień, w yrazem  n ie 
w yczerpanych m ożliwości, k tó 
re  o tw ie ra  przed naszym naro
dem system dem okrac ji lu do 
w ej, budow n ic tw o  socjalizm u.

W  im ię  u trw a le n ia  poko ju  — 
kończy swe przem ów ien ie m in. 
Jęd rychow ski — w  im ię  postę
pu społecznego i  socja lizm u 
zm ob ilizu jem y do w ykonan ia  
tych  w ie lk ic h  zadań wszystkie 
s iły  narodu. R ok 1951 będzie 
dalszym  m ocnym  stopniem  do 
w ykonan ia  całego P lanu  6-let~ 
niego, do zbudowania podstaw 
socja lizm u w  Polsce Ludow ej. 
(O klaski).

Z  przebiegu akcji skupu zboża

„Sprzedajemy państwu nadwyżki zbożowe 
bo Polska Ludowa musi być silna 

w obronie pokoju44
—  mówią mało i średniorolni chłopi

Pracujący chłopi, 
którzy wykonali plan, 

agitują za wypełnieniem  
obowiązku obywatelskiego

W OJ. W A R S Z A W S K IE  (Kor.
vA ). W  w o jew ództw ie  w arszaw 
skim  w  osta tn ich dn iach oży
w ioną dzia ła lność w  spraw ie 
a kc ji skupu zboża w ykazu ją  
g ru p y  ag ita torów , składające 
sie z m ało i  ś redn io ro lnych  chło 
pów, oraz Z M P -ow ców , k tó rzy  
w y k o n a li p lan. G rupy  te ag itu ją  
wśród p racu jących chłopów, 
b y  w y k o n a li p lan  w  te rm in ie  i 
dem askują ku łack ie  krę tactw a .

W  pow iecie  Przasnysz 64 g ro
m ady zorgan izow ały „d n i zbo
żowe“ . W pow iecie C iechanów 
24 bm . grom ady Regim in, Le 
kow o i  Zenbolt z m uzyką i  tras 
pa ren tam i zw ioz ły  zboże na 
p u n k ty  skupu. A k ty w  w s i G ą- 
siorowo (gm ina Zaręby, pow ia t 
O strów  Maz.) w skazał na u k ry 
te u ku ła k a  M łyn a rsk ie go  2 i

pó ł ton y  nadw yżek zbożowych. 
K u ła k  K o w a ls k i z gm iny  G ru 
dusk (pow. Ciechanów) został za 
zniszczenie zboża skazany na 3 
la ta  w ięzienia. *

M . W.

Kułak Kawczyński 
zapomniał, że minęły 

lata sanacji
ŁÓ D Ź  (K or. w ł.). Szczegól

n ie  ożyw iony ruch  panow ał w 
niedzielę 25 lu tego w  m agazy
nach zbożowych na punktach  
skupu p o w ia tu  p io trkow sk iego, 
k tó ry  za jm u je  d rug ie  m iejsce w  
a k c ji skupu w  w o jew ództw ie  po 
pow iecie łódzk im , (pow ia t łódz
k i w yko na ł ju ż  plan). Kończą 
w ykonan ie  p lanu  rów n ież pow ia  
ty  ła sk i i brzeziński.

Do ku ła ka  Stefana K aw czyń - 
skiego (wieś Jastrzębia, gm ina 
Sobótka, pow. Łęczyca) p rz y 
b y li ak tyw iśc i w s i d la  dokona
nia  przym usow ych om łotów , 
ponieważ K aw czyńsk i z łoś liw ie

u ch y la ł się od sprzedaży swo
ich nadw yżek zbożowych pań
stwu. W  czasie om ło tów  k u ła k  
us iłow a ł p rzekup ić  m echanika 
S ław ińskiego, nam aw ia jąc go do 
uszkodzenia s iln ika  spalinowego 
m łocka rn i, by un iem oż liw ić  o- 
m ło ty . Podobnie, p rz y w y k ły  do 
sanacyjnych obyczajów, ku łak , 
us iłow a ł przekup ić sołtysa gro
m ady S tan is ław a Jerzm anow 
skiego.

N a tra fi ł jednak na św iado
m ych obyw a te li, k tó rz y  o k u 
łack ich  próbach p o w ia do m ili 
p rezyd ium  G m inne j Rady N a
rodow ej. K u ła k  stanął przed są 
dem w  Łęczycy i został skaza
ny  na pó łto ra  ro ku  w ięzienia.

A . R.

Wieziemy zboże 
dla Ludowej Ojczyzny

O LS Z TY N  (Kor. w ł.). W o
jew ództw o olsztyńskie  w y k o 
na ło dotychczas p lan w  94,5 
proc. W  dalszym  ciągu nie u -

Pod hasłem frontu narodowego- Z S C h  
mobilizować będzie chłopów pracuiących 

do walki o pokój i Plan 6-Ietni
(f) Podczas V I plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego 

Związku Samopomocy Chłopskiej, w Warszawie w dniu 24 
i 25 bm. toczyła się obszerna dyskusja nad referatem pre
zesa ZSCh — posła Ozgi - Michalskiego, poświęconym anali
zie zeszłorocznej pracy Związku oraz wytycznym działalno
ści organizacji na rok bieżący.

Udział ZSCh w  kampanii 
siewów wiosennych

Szczególnie dużo m ie jsca w  dy 
skus ji działacze samopomocowi 
po św ię c ili zagadnieniu narodo
wego fro n tu  w a lk i o pokój i  re 
a lizac ję  p lanu  6-letn iego. Jak 
podkreślono, m ob ilizac ja  ja k  
najszerszych rzesz pracujących 
ch łopów  w o k ó ł w a lk i o pokó j i 
w ykonan ie  p lanu  6-letn iego, sta 
n ie  się czo łow ym  zadaniem 
w szystk ich  ogn iw  i całego ak 
ty w u  terenowego ZSCh.

O m aw ia jąc ud z ia ł ZSCh w  
walce o pokó j, w ie lu  dysku tan 
tó w  w skazyw a ło  na doniosłość 
znaczenia s łów  G enera liss im u
sa S ta lina  w  spraw ie  u trzym a 
n ia  i  u trw a le n ia  św iatowego 
pokoju.

Wzmóc czujność klasową
Działacze te renow i, cha rak te 

ryzu jąc  działa lność samopomo
cową w  skupie zboża, organ iza
c j i  pom ocy sąsiedzkiej, w  kon 
t ro li nad spółdzielczością ro ln i
czą, w ska zyw a li na konieczność 
dalszego w zm acnian ia czujności 
k lasow e j o rgan izac ji zw iązko
wych.

Jednocześnie w  dysku s ji w y 
suwano, ja ko  ważne zadanie 
Z w iązku , stałe wzm acnian ie 
wspólnego fro n tu  m ało ro lnych  
ch łopów  ze średn iakam i w  w a l
ce p rzec iw ko  klasie  w yzysk iw a 
czy w ie jsk ich , w  walce o pokój 
i  w ykonan ie  zadań p lanu  6 -le t
niego w  ro ln ic tw ie .

W czasie dysku s ji szeroko o- 
m aw iany  b y ł rów n ież  udz ia ł 
ZSCh w  ko n tra k to w a n iu  p łodów  
ro lnych , w  zb liża jące j się w io 
sennej kam p an ii s iew nej oraz 
w  propagow an iu  i  organ izow a
n iu  spółdzielczości p ro d u k c y j
nej. Tem atem  d ysku s ji b y ło  po
nadto w spó łzaw odn ic tw o pracy, 
rac jon a liza to rs tw o  i  oszczęd
ność w  ro ln ic tw ie , praca uśw ia 
dam ia jąca wśród kob ie t w ie j
skich, spraw a k u ltu ry  i sportu  
na wsi. Obszernie om awiano 
także zagadnienie dalszego u - 
sp raw n ien ia  i ożyw ian ia  dzia
ła lności podstaw owych ogn iw  
Z w ią zku  —  k ó ł grom adzkich 
ZSCh.

Przemówienie 
wicepremiera 

tow. Chełchowskiego
Z abiera jąc głos w  dyskus ji 

w iceprem ie r tow . C hełchow ski 
szczególny nacisk po łoży ł na 
w łaśc iw e  przeprowadzenie kon 
tra k ta c ji i  skupu zboża oraz 
zw ró c ił uwagę na konieczność 
usp raw n ien ia  m etod pracy sa
m opom ocowej w  gromadzie.

M in . D ą b -K o c io ł szczegółowo 
p rze ds taw ił zadania w s i w  w io 
sennej kam p an ii s iewnej, pod
k reś la jąc  znaczenie grom adz
k ic h  zebrań, pośw ięconych omó

w ie n iu  i  p rzy ję c iu  p lanów  sie
wów .

G łów ne zadania Z w iązku  na 
ro k  bieżący w yrażone zostały 
przez P lenum  w  rezo luc jach u - 
chw alonych na zakończenie ob
rad.

P lenum  w zyw a  w szystk ie  o- 
g n iw a  organ izacyjne do w y tę 
żenia s ił d la  pełnego w yko na 
n ia  zadań, ja k ie  p a rtia  i  w ładza 
ludow a postaw iła  przed wsią w 
d ru g im  ro ku  p lanu  6-letniego.

„B ędziem y brać czynny udzia ł 
w  w a lce —  głosi da le j rezo lu
cja — ja ką  b iedn iack ie  i śred- 
n iack ie  m asy ch łopskie  p row a
dzą z ku łactw em , k tó re  swą an~ 
typa trio tyczną  postawą i d y 
w ers ją  us iłu je , opóźniać w y k o 
nanie zadań p lanu  6-le tn iego i 
osłabiać przez to  państw o lu do 
we, wspom agając ty m  _ samym 
im p e ria lis tó w  —  w ro gó w  na 
szej o jczyzny“ .

W  rezo lu c ji gospodarczej, P le
num  zwraca uwagę na duże 
m ożliw ości oszczędzania w  w ie 
lu  dziedzinach in d yw id u a ln e j 
gospodarki ch łopskie j, ja k  np. 
w  dziedzin ie: gospodarki nawo
zam i, pełnego w yko rzys tan ia  
maszyn ro ln iczych , upowszech
n ien ia  siewu rzędowego, w a lk i 
z chw astam i i szkodnikam i, sto- 
stowania pbplonów  oraz w  dzie
dz in ie : gospodarki łąkow e j i 
pastw iskow ej, konse rw ac ji u rzą
dzeń m e lio racy jnych , rac jo n a l
nego żyw ien ia  zw ie rzą t hodo
w lanych  itp .

W  ty m  celu P lenum  zobow ią
zało P rezyd ium  Zarządu Gł. 
ZSCh do opracowania w  ja k  
na jk ró tszym  czasie dokładnych  
w ytycznych  oszczędzania w  in 
d yw idu a lnych  gospodarstwach 
chłopskich.

sta ją  zbiorow e tra n sp o rty  zbo
ża na p u n k ty  skupu. C h łop i z 
T y ro w a  (pow ia t Ostróda) od
w ie ź li zboże pod transparen
tem : „W iez iem y zboże d la  lu 
dow ej o jczyzny“ . M a ło ro ln y  
chłop z Żab ina (pow ia t D z ia ł
dowo) ob. Sanocki pow iedz ia ł 
odwożąc swoją nadw yżkę zbo
żową: „K a ż d y  p a trio ta  p o w i
n ien na dw yżk i zia rna sprze
dać państwu, nasza Polska L u 
dowa m usi być s ilna w  obro
nie  p o ko ju “ . W  osta tn ich  dniach 
zorgan izow ały „d n i zbożowe“ 
grom ady N arzym , Brodowo, 
Sochy i  S łup (pow ia t dz ia łdow 
ski).

G rom ada Podgórz (gm ina 
N ow a Pasłęka, po w ią t B ra 
niewo) p ierw sza w  w o jew ódz
tw ie  w  100 proc. zrea lizow a
ła  zaliczkę na podatek g ru n 
tow y. U  ku ła k a  Józefa M a li
nowskiego z O strow ina , a k ty w  
w y m łó c ił 14 ton  nadw yżek zbo 
żowych, k tó re  k u ła k  m usia ł 
odstaw ić na p u n k t skupu.

Tag.

Mało i średniorolni chłopi, 
kobiety wiejskie i młodzież 

zrzeszają się
w  antykułackim froncie
B IA Ł Y S T O K  (Kor. w ł.) A kc ja  

propagandow o-polityczna, p ro 
wadzona w  B ia łostock iem  w  
zw iązku  z p lan ow ym  skupem 
zboża, rozko łysa ła  m asy m ało 
i  średniorolnego chłopstw a, po
budz iła  do dużej ak tyw nośc i 
m łodzież, synów  p racu jących  
chłopów  i  kob ie ty  w ie jsk ie . W  
efekcie te j w zrasta jące j ak
tyw ności mas ch łopskich  z te 
renu  w o jew ództw a  co dzień
donoszą o nowopow sta łych 
grupach kandydack ich  do p a r
t i i ,  now opow sta łyoh kołach 
o rgan izac ji masowych, a ta k 
że o organ izow aniu przez ch ło
pów  now ych spółdzie ln i p ro 
dukcy jnych .

T y lk o  ostatn ie dn i p rzyn ios ły  
w  pow iecie b ia ło s to ck iir |  
pow stan ie 7 now ych jkół 
ZM P -ow sk ich , do k tó ry c h  zgło 
s iło się ponad 300 m łodzieży, 12 
K ó ł Gospodyń W ie jsk ich  spo
nad 200 now ow stępu jącym i
kob ie tam i i  8 k ó ł ZSCh, k tó re  
zrzeszyły 192 chłopów.

W  gm in ie  W yszki (pow ia t 
b ie lsk i) t rz y  wsie p rzys tą p iły  
do o rgan izac ji spó łdzie lń  p ro 
dukcy jn ych . W  dalszym  c ią 
gu biedota i  średniacy usu
w a ją  od w p ły w u  na spraw y 
grom adzkie, ku ła k ó w  i  ich 
zauszników. W e w si K rase - 
w icze S tare (gm ina S iem ia ty 
cze, p o w ia t B ie lsk) a k ty w  g ro
m adzk i usuną ł z t r ó jk i  k u ła 
ka  na 36 ha, K rasockiego i 
drugiego' ku ła k a  Jaszczyka. 
N a ich  m iejsce powołano ma
ło ro ln ych  chłopów  K ło p o to w 
skiego i  T o łw ińsk iego.

W . A.

N ow y szp ita l w Warszawie

Sala d la  n iem ow lą t w  no w o o tw artym  szpita lu  po łożniczym  przy  
ul. K a ro w e j w  W arszawie  F o to  a r

Kolejarze olsztyńskiej DO KP  
zajęli drugie miejsce 

we współzawodnictwie 
ogólnokrajowym

(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „TR Y B U N Y  L U D U “)
O LS Z TY N  —  K o le jow a  służ

ba drogowa o lsz tyńsk ie j D O K P  
zaję ła drug ie  m iejsce we 
w spó łzaw odn ictw ie  w  ska li 
k ra jo w e j, uzysku jąc tę za
szczytną loka tę  dz ięk i w y 
sokie j w yda jności pracy. Spe
c ja ln ie  należy w ym ien ić  b ryga 
dę rzem ieśln iczą z Łap  oraz 
brygadę odcinka drogowego z 
W ydm in .

O sta tn io  w yró żn ie n i k o le ja 
rze drogow cy o trzym a li sze
reg cennych nagród, a wśród 
n ich dwa rad io o d b io rn ik i, 11 
kuponów  ub ran iow ych  oraz 
prem ie pieniężne na łączną su
mę 16.500 zł.

M aszyniści Sobas i  S uryno- 
w icz, k tó rz y  p ie rw s i w  O lsz tyń - 
skiem  p o b ili re ko rd y  przebiegu 
parowozów, m a ją  ju ż  dziś w ie 

lu  naśladowców. W  roku  ub ie 
g łym  m aszyniści o lsztyńskie j 
D O K P  zaoszczędzili 5,5 tys. ton 
węgla.

N ie  pozostali w  ty le  rów nież 
ko le ja rze  z w arszta tów  samo
chodowych. Załoga w arszta tów  
o lsztyńskich nie ty lk o  zw ycięży
ła  we w spó łzaw odn ictw ie  z L u 
b linem , lecz rów nież zaoszczę
dziła  na benzynie i  o liw ie  156 
tys. zł.

O sta tn io  8-osobowa brygada z 
parow ozow ni M yszyniec doko
nała średnie j na p raw y parow o
zu T-49-113 w  ciągu 340 go
dzin zam iast przew idzianych na 
ten rodzaj na p raw y 1370 go
dzin. W  zw ycięskie j brygadzie 
w y ró ż n ili się rob o tn icy  Zacha- 
rek, P ojaw a i  Szczubelek.

(t)

25 tys. km  na zaoszczędzonym

OLSZTYTT (kor. wł.). Pięk
n y m i osiągnięciam i w  zakre
sie oszczędności może po
szczycić się 33 k ie row ców  PKS 
w o j. olsztyńskiego. W  roku  
ub ieg łym  zaoszczędzili oni 
ponad 112 tys. l i t ró w  pa liw a, 
w artośc i przeszło 238 tys. zł.

paliwie
Najlepsze w y n ik i w  z a k re ś l®  
oszczędnej gospodarki p a li
w em  uzyska li G rygan iec z 
L idzb a rka  oraz Zak i  P ruszyń - 
sk i z O lsztyna.

K ie ro w cy  P K S  prze jechali 
na zaoszczędzonej benzynie ok. 
25 tys. km . (t.)

Kolejarze polscy w obronie 
argentyńskich towarzyszy

(f) Zw . zaw. ko le ja rzy  w ys ła ł 
do rządu argentyńskiego depe
szę, w  k tó re j ostro pro testu je  
przeciw ko faszystow skim  rep re 
sjom, ja k ie  rząd Perona zasto
sował wobec s tra jku ją cych  ko 
le ja rz y  A rge n tyny . Rząd argen
ty ń s k i w  odpow iedzi na s tra jk  
zarządził zm ilita ryzow an ie  kole i, 
kaza ł zw o ln ić  z pracy 4 tys. u -

Nowe rodzaje obuwia 
na sezon wiosenno-letni

(f) W  sezonie w iosenno-le tn im  
w  sprzedaży znajdzie się m. in. 
obuw ie damskie, przystosowane 
do potrzeb sezonu, przede wszy
s tk im  popu larne „g d y n k i“  ko lo 
rowe, produkow ane ze skór cie
lęcych. Ukażą się też panto fle  
dam skie ze skór „n a b u k “  (od
m iana skóry  bydlęcej), le tn ie  
w ia tró w k i, ja k  też pan to fle  z 
zamszów (w e lu rów ) na nieco 
w yższym  obcasie. A so rtym en t o- 
buw ia  męskiego obejm ie m. in. 
pan to fle  typ u  sandałowego, pó ł-

b u ty -w ia tró w k i perforow ane, o- 
raz pan to fle  zamszowe ze skór 
św ińskich . W śród obuw ia  d la  
m ło d z ie żv  i dzieci poważną po
zycję stanow ić będą ko lo row e 
sandały ze skóry  ju ch to w e j i  
św ińsk ie j.

Na sezon w iosenno-le tn i p rzy 
gotowywane są rów nież poważ
ne ilości ten isów ek b ia łych , oraz 
tzw . specja łek (rodzaj pó łbu
tów  o podeszwach gum owych, 
w u lkan izow anych).

czestn ików  s tra jk u  i  zaareszto
w a ł 1000 ko le ja rzy . A resztow ani 
ko le ja rze  m a ją  stanąć przed są
dem w o jskow ym .

„D om agam y się wypuszczenia 
aresztowanych, oraz przy jęc ia  
z pow ro tem  do pracy zw o ln io 
nych ko le ja rzy “  —  czytam y m. 
in . w  depeszy ko le ja rz y  po l
skich.

Wiadomości sportowe

Łyźwiarki polskie powróciły 
z Moskwy

D o W a rs z a w y  p o w ró c iła  z M o s k 
w y  e k ip a  ły ż w ia re k  p o ls k ic h , k tó ra  
p rz e b y w a ła  p rzez  t r z y  ty g o d n ie  w  
ZS R R , tre n u ją c  w s p ó ln ie  z ły ż w ia r -  
k a m i ra d z ie c k im i,  CSR, N R D  i  W ę 
g ie r.

Z  cz te re c h  ły ż w ia re k  p o ls k ic h , 
p o w ró c iły  je d n a k  t r z y .  R os ińska  
m ia ła  w y p a d e k  na  lo d o w is k u  w  
G o rk i,  g dz ie  o b e cn ie  p rz e b y w a  w  
s z p ita lu . P rz y b ę d z ie  do  k r a ju  w  
p o c z ą tk a c h  m a rc a  b r .

O to  co m ó w i na  te m a t p o b y tu  w  
ZS R R  z a s łu ż o n y  m is trz  s p o r tu  G ła - 
że w ska :

— T re n in g  w  M o s k w ie  p rz y n ió s ł 
n a m  o g ro m n e  k o rz y ś c i. W s z y s tk ie  
p o b iły ś m y  s w o je  re k o rd y  ży c io w e , 
n p . n a  500 m  S ę d z im ir  m ia ła  czas 
61 sek , N ie m c z y k  — 59,2 sek , a ja  
— 57,8.

N a tu ra ln ie  n a jw ię c e j c ieszy  m n ie  
re k o rd  P o ls k i,  j a k i  u s ta n o w iła m  na 
1500 m .

T re n in g i o d b y w a ły  s ię  t r z y  ra z y  
w  ty g o d n iu  w  te n  sposób, że po 
d w ó c h  d n ia c h  t r e n in g u , n a s tę p o w a ł 
je d e n  d z ie ń  w o ln y . P rze d  k a ż d y m  
tre n in g ie m  n a  lo d z ie  ć w ic z y ły ś m y  
w  p a rk u  na  S o k o ln ik a c h  le k k i  m a r-  
szobieg . R azem  z n a m i tre n o w a ły  
N ie m k i,  C zeszk i i  je d n a  W ę g ie rk a . 
Ł y ź w ia r k i  cze sk ie  b y ły  m o ie m i d ob 
r y m i  z n a jo m y m i. M uszę  s tw ie rd z ić , 
że zn a czn ie  p o d n io s ły  s w ó j p oz io m  
i  je ż e li  p o p rz e d n io  w y g ry w a ła m  z 
n im i  z ła tw o ś c ią , to  o be cn ie  m u s ia 
ła m  u zna ć  w yższość n a jle p s z e j re** 
p re z e n ta n tk i CSR, H a z lik o v e j.

Ł y ż w ia rs tw o  s z y b k ie  je s t w  ZS R R  
po  p ro s tu  s p o rte m  n a ro d o w y m . 
M o s k w a  pos iada  17 to ró w  do  ja z d y  
s z y b k ie j,  o raz  k i lk a d z ie s ią t  lo d o 
w is k . W  p a rk a c h  m o s k ie w s k ic h  k o 
rz y s ta ją  z lo d o w is k  t łu m y  m iło ś n i
k ó w  te g o  s p o r tu . N a w e t a le je  są 
w y k o rz y s ta n e . P o w y la n iu  w o d ą  są 

i one z a m ie n io n e  n a  to r y .
| O d  o s ta tn ie g o  m ego  p o b y tu  w  
M o s k w ie  m in ą ł p rze sz ło  ro k . W  c ią -

g u  te g o  czasu za ob se rw ow a ła m
w s p a n ia łe  te m p o  b u d o w n ic tw a  s to 
l ic y  ZS R R . W  c h w i l i  o be cn e j je s t 
w  b u d o w ie  8 o lb rz y m ic h  gm achów» 
20, 28 i  3 2 -p ię tro w y c h . Im p o n u ją c y  
g m a ch  ra d ia  je s t ju ż  na  u ko ń cze 
n iu .

G ospoda rze  z g o to w a li n a m  n ie 
z w y k le  se rdeczne  p rz y ję c ie  i  o to 
c z y li  nas podczas p o b y tu  w  M o
s k w ie  i  G o rk i  t r o s k l iw ą  op ie ką .

N ie m c z y k ó w n a , k tó ra  p ie rw s z y  
ra z  b y ła  w  M o s k w ie  ta k  w y ra ż a  
s w ó j z a c h w y t z p o b y tu  w  ZS R R :

— B y ła m  z d u m io n a  o lb rz y m im  
z a in te re s o w a n ie m  lu d z i ra d z ie c k ic h  
l i t e r a tu r ą  i  sz tu k ą . M uzea  b y ły  
p rz e p e łn io n e , ja k  ró w n ie ż  b ib l io te 
k i ,  c z y te ln ie , te a tr y  i  k in a .

B y ły ś m y  na  K re m lu  z w ie d z iły ś m y  
M a u z o le u m  L e n in a , b y ły ś m y  sześć 
ra z y  w  te a trz e , t r z y  ra z y  w  k in ie * 
w  te a trz e  k u k ie łe k  i  z w ie d z iły ś m y  
os iem  m u zeó w . O lb rz y m ie  w ra ż e n i0 
w y w a r ła  na nas w y s ta w a  podar * 
k ó w  o fia ro w a n y c h  G e n e ra liss im u so * 
w i S ta l in o w i.

T re n in g i z ły ż w ia rk a m i ZS R R  d £  
ły  n a m  b a rd zo  w ie le . Już  po  szes* 
c iu  tre n in g a c h  z a u w a ż y ły ś m y  w  
szej je ź d z ie  znaczną  p o p ra w ę , 
s k u te k  fa c h o w y c h  w s k a z ó w e k  
n e ró w  ra d z ie c k ic h , z m n ie n iły ś m y  J* 
s ta w ie n ie  ły ż e w , k tó re  b y ło  w a d l1- 
we. v

P o d z iw ia ła m  s p e c ja ln e  sposoby 
s z lifo w a n ia  i  w y le w a n ia  to ró w  iy® 
w ia rs k ic h ,  k tó re  p rz y p o m in a ją  ^  
s tro , ta k  są id e a ln ie  g ła d k ie . TrGfCi v  
d o k u c z a ł n a m  z b y t s i ln y  m r 
S zcze g ó ln ie  o d c z u ły ś m y  to  w  G ° . 
k i ,  g dz ie  podczas z a w o d ó w  o 
s trz o s tw o  z w ią z k ó w  z a w o d o w y ^  
b y ło  o k . 30 s to p n i m ro z u  p rz y  S1 
n y m  w ie trz e . . y

P o b y t w  ZS R R  zawsze będziem y
u w a ż a ły  za je d n o  
m ils z y c h  p rze żyć .

z naszych pal-

<D>
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K om unika t B iura  
Organizacyjnego  

I  Ogólnopolskiego 
Kongresu Lig i Kobiet

D e legatk i m. st. W arszawy, 
oraz de legatk i zam ieszkałe na 
te ren ie  w o jew ództw a w arszaw 
skiego w ybrane na Ogólnopol - 
sk i Kongres L ig i K o b ie t pro - 
szone są o zgłoszenie się dn ia 1 
m arca br. (czwartek) do Zarzą
du G łównego L ig i Kob ie t, A l. 
U jazdow skie  7, pokó j 19, celem 
odebrania m andatów.

Nowa ekspozytura 
P K O  w śródmieściu
W  najb liższych dniach przy 

rogu al. Jerozo lim skich  i  u l. 
Poznańskiej uruchom iona zo
stanie nowa eks'pozytura PKO. 
Ekspozytura ta. k tó ra  m ieścić 
się będzie w  g ru n tow n ie  prze
budow anym , wyposażonym  w  
nowoczesne urządzenia lo ka lu  
znacznie odciąży p u n k ty  PKO  
Przy u l. M arsza łkow sk ie j i  w  
gmachu B G K . P u n k ty  te wobec 
dużego zainteresowania m iesz
kańców  sto licy  usługam i PKO , 
a zwłaszcza książeczkam i osz
czędnościowym i n ie  m ogły by 
zaspokoić potrzeb śródmieścia 
W arszawy. (£)

Na budowie M uranow a trwa walka 
o zespołowe m etody pracy

Otwarte przyjęcia 
W Głównymi Urzędzie  

Pom iarów K ra ju
G łów ny U rząd P om iarów  

K ra ju  w p row a dz ił o tw a rte  p rze
jęcia  d la  składania skarg i  za
żaleń w  sprawach dzia ła lności 
służby geodezyjnej. P rzy jęc ia  te 
odbyw ają  się w  każdy p o n ie 
dzia łek od godziny 15-30 do 
17.30 w  gmachu G U P K  przy A l. 
S ta lina  24.

N iezależnie od tego wszelkie 
»skargi i  zażalenia p rzy jm ow ane 

są ustn ie  lu b  na piśm ie codzien
n ie  w  sekre tariacie G U P K  w  go 
dżinach urzędowych.

1 4  m ilionów cegieł 
z rozbiórek  

dla Warszawy
A k c ja  rozb ió rkow a dom ów i 

u in  w  w ojew ództw ach  ̂ w roc- 
awskim , z ie lonogórskim  i  szcze- 
ińsk im  dała w  styczniu br. 
ń lio n ó w  sztuk cegieł.
Z a k c ji te j stolica otrzym a a 

; przeciągu miesiąca stycznia 
rzeszło 14 m ilion ów  sztuk.

N arada o d d z ia łu  
obw odow ego ZLP  

z pac jen tam i
Z a k ła d  L e c z n ic tw a  P r s c o w n i -  

zego O d d z . O b w .  P r a g a  - P o ł
cie, z a w ia d a m ia ,  ze d n ia  27.

br. (w torek) o godz. 18 w  
w ie tlicy  Obwodu Jagie llońska 
4, I-sze p ię tro , odbędzie się I  
farada Usługowo -  Gospodar 
ka z udzia łem  przedstaw ic ie li 
w ia ta  pracy w  celu om ówienia 
współpracy dla podniesienia po 
iom u lecznictwa.

Przygotowania 
do budowy szkoły 

na M D M

Z padającej poprzedniego dn ia 
przez cale popołudnie, w ieczór 
i noc śnieżno-deszczowej „ k a 
szy“  pozostały ty lk o  o lb rzym ie  
kałuże i zacieki na świeżo wznie 
sionych m urach. P ow ie trze jest 
ciepłe, wiosenne. Podobno cie
pło roz len iw ia  człow ieka, ale tu 
przy budow ie b loku  n r  121 na 
M uranow ie , pierwszego m łodzie 
żowego b loku  osiedla, „zasada“  
ta nie zna jdu je  potw ierdzenia.

Przez niespełna trz y  tygodnie 
m u ry  b loku  121 uros ły  ju ż  do 
wysokości pierwszego piętra. 
S trop pa rte ru  ju ż  jest_ gotów. 
10 m łodzieżowych „d w ó je k “  mu 
ra rsk ich  nie zaw iodło zaufania 
organ izacji p a rty jn e j i k ie ro w 
n ic tw a  budowy, k tó re  pow ie
rz y ły  po raz pierwszy w  h is to 
r i i  budowy M uranow a cały 
b lok ZM P-owcom .

— B lo k  121 — m ów i k ie ro w 
n ik  I I I  oddziału m uranow skie - 
go potoku to w. Jędrze jak to 
jeszcze jedna, przekonywająca 
odpowiedź na pytanie , co daje 
zespołowa, dobrze zorganizowa
na praca. 10 m łodych m ura rzy 
i 10 podręcznych w ykonu je  ro 
botę, na k tó re j trzeba by posta 
w ić  w ięcej n iż  25 in d y w id u a l
nych m urarzy.

„10 zespołów to —  moim 
zdaniem —  za dużo“

M łodzieżow cy z b loku  121 
zdają sobie doskonale sprawę, 
że n ie  ma ju ż  teraz na M u ra 
nowie ludzi, k tó rzy  by tak  ja k  
to m ia ło  miejsce trzy  tygodnie 
temu, sceptycznie w yra ża li się 
o pro jekc ie  młodzieżowego b lo 
ku  W ydajna, dobra jakościo
wo robota, systematyczne osią

ganie no rm y w  granicach 150 
proc. — z rob iły  swoje.

A le  m łodzi m urarze nie chcą 
Spocząć na łaurach.

__ M o im  z d a n ie m  —  p o w ie 
d z ia ł  b r y g a d z is ta  m u r a r s k i .  
Z M P - o w ie c  W ło d a r c z y k ,  n a  j e 
d n y m  z  o d b y w a ją c y c h  s ię  s y 
s te m a ty c z n ie ,  d w a  r a z y  w  t y 
g o d n iu  z e b r a ń  z a ło g i b lo k u  —  
t r z e b a  b.y je s z c z e  d o k ła d n ie j  
p r z e a n a l iz o w a ć  n a s z ą  robotę, 
b o  j a  m y ś lę ,  że  10 „ d w ó j e k “  n a  
b lo k  to  z a  d u ż o . P rz e c ie ż  p r z y  
p o to k u  h a r m o n o g r a m  r o b ó t  po
w in ie n  b y ć  s z ty w n y .

— Racja — popa rli go wszy
scy, a k tó ryś  jeszcze dorzucił:

—  N ie  m o ż n a  w y ła m y w a ć  s ię  
z p o to k u .  W id a ć  ju ż ,  że  rob im y 
w ię c e j,  n o  to  t r z e b a  je d e n  a l 
b o  d w a  z e s p o ły  p rz e s u n ą ć  gdzie 
in d z ie j .

Głosy tak ie  da ją się słyszeć 
nie ty lk o  zresztą na b loku  121, 
nie ty lk o  na I I I  potoku, k tp rę - 
go zadaniem jest w ykonanie 
budynków  w  stanie surowym . 
Załoga budowy M uranow a za
czyna coraz bardzie j rozumieć 
zagadnienia budow n ic tw a poto
kowego. żyć n im i.

Na apel Zjednoczenia 
Budownictwa 

Przemysłowego 
Warszawy-2

Zaczęło się od zespołowości 
robót. Dawne k ie row n ic tw o  
nie przyw iązyw a ło  do tego za
gadnienia zbyt w ie lk ie j wagi 
Przedziwna beztroska, upajanie 
się pap ie rkow ym i sprawozda
n iam i, b ra k  ja k ie jk o lw ie k  ak 
c ji dla objęcia zespołowością 
m aksym alnej ilości robót 
przyn ios ły  niewesołe rezu lta ty .

Jeszcze dwa miesiące tem u n ie 
w ie lu  ludzi na M uranow ie  zda
wało sobie sprawę z k a rd y n a l
nej zasady, że potoku n ie  rob i 
się indyw idua lną  m ura rką . N ie 
w ie lu  ludzi w iedziało, na czym 
w łaściw ie polega i  ja k ie  ko rz y 
ści daje system zespołowy.

Z początkiem lu tego b r. za
łoga Zjednoczenia B udow n ic 
twa. Przemysłowego W arsza- 
w.y-2 wezwała w szystk ich  bu 
dow lanych do w spółzaw odnic
tw a w  rozpowszechnianiu ze
społowych metod pracy. Na 
przestrzeni k i lk u  dn i od rz u 
cenia tego wezwania o d b y ły  się 
na teren ie M uranow a z in ic ja 
ty w y  k ie row n ic tw a  Z jednocze
nia BW -2 narady k ie ro w n i
ków , m a js trów , brygadzistów . 
Doprowadzono do całej, załogi 
treść apelu tow arzyszy z b u 
dow n ictw a przemysłowego.

E fe k ty  te j a k c ji n ie  da ły  na 
siebie diugo czekać. Posypały 
się zobowiązania. Za m łodzie
żowcam i z bloku» 121, k tó rzy  
postanow ili w  100 proc. praco
wać zespołowo, poszły inne 
brygady m uranowskiego poto
ku. Dobrze zrozum ia ł swe za
dania w  b itw ie  o zespoiowość per 
sonel techniczny budowy. P rz y 
k ładem  może tu  służyć k ie ro w 
n ik  I I I  po toku tow . Jędrzejak, 
k tó ry  postanow ił na podległych 
m u b lokach w prow adzić  65 
proc. zespołowości w  I  k w a rta 
le br. a do po łow y I I  k w a rta 
łu  podnieść tę cy frę  do 80 proc.

W  dn iu  17 lu tego całe z jedno
czenie ZW -2, ja ko  pierwsze ze 
zjednoczeń podległych M in i
s te rs tw u B udow n ic tw a M ia s t i  
O sied li odpow iedzia ło na apel 
załogi ZBPW -2, postanaw ia jąc 
osiągnąć do dn ia 1 k w ie tn ia  br.

Załoga Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Drogowych wywiązuje się 

z nałożonych na nią zadań
Dekorowanie 3 1  przodowników pracy i  nagrodzenie 

1 2 7  przodujących
W  niedzielę w  sali M P K  p rzy  u l. M ły n a rs k ie j odbyła się 

uroczystość udekorow ania 31 przodow ników  pracy z M ie j
skiego Przedsiębiorstw a Robót Drogow ych odznakam i p rzo
dow ników  pracy. Równocześnie nagrodzonych zostało 127 
przodujących p racow ników  tego przedsiębiorstwa.

ła  z nadw yżką ju ż  w  lis to pa 
dzie.

Załoga łamie przeszkody
W y ń ik i te s ta ły  się m ożliwe

S K ie j - - - - -
przy k tó rych  robo- 

c zostaną w  br. znaj 
wnież szkoła. B ud y-
— na jpraw dopodob-
,j .— wzniesiony zo- 
)'arzvstej stronie ul. 
ej na teren ie pose- 
) 22. Teren pod b u 
li’ k tó re j kuba tu ra  
30 tys. m. sześć, jest 
bccnej in tensyw nie

Wny‘ (s)

M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o 
Robót D rogowych m im o że jest 
stosunkowo m łodym  przedsię
b iorstw em  ma za sobą poważny 
dorobek. Setki k ilo m e tró w  w y 
rem ontow anych u lic  i chodn i
ków , nowe ulepszone naw ie rz 
chnie na dziesiątkach u lic, no
we pa rk in g i, drog i w  ogrodach 
k  .parkach, - r  „  oko dorobek 
MPRD.

#
Mimo trudności plany 

wykonywane są 
przedterminowo

M PRD w  pracy swej napo
tyka  na w ie le  trudności. Po
ważnie da je się odczuwać brak 
odpowiedniego wyposażenia te 
chnicznego, k tóre dopiero w o- 
s ta tn im  czasie uległo rozszerze
niu. Mocno szwankuje szczupły 
transport. M im o tych trudności 
roczne p lany M PRD w ykonu je  
przedterm inowo. Roczny plan 
robót drogowych w  roku  u - 
b ieg łym  załoga M PRD w ykona -

jedyn ie  dz ięk i załodze przedsię
b iors tw a , k tó ra  p o tra fiła  do
trzym yw ać te rm in ów  rea lizac ji 
zobowiązań p ro dukcy jnych  po
de jm ow anych dla  uczczenia 
św ią t 1 M aja, 22 Lipca. Czy to 
była  w a lka  o te rm inow e odda
nie  W is łostrady przed dwoma 
la ty , czy też w ykonan ie  na czas 
Cmentarza Ż o łn ie rzy  Radziec
k ich , załoga ta nie szczędziła 
trudu  i  o fia rn ie  w a lczy ła  o do
trzym an ie  te rm inów .

Tacy ludzie  ja k  tow . tow . A l. 
N iem czyk i W. Jóźw ik  — b ru 
karze w ykonu jący  przeszło 200 
proc. norm y, ja k  P. S ka lsk i ko 
tla rz  asfa ltow y, czy tow . Fr. 
Janus ro b o tn ik  w yko nu jący  241 
procent no rm y  p rzyczyn ia li się 
za każdym  razem do te rm in o 
wego w ykonan ia  planu. W  n ie 
dzielę, udekorowano 31 przodu ją

cych p ra cow n ikó w  odznakam i 
przodow n ików  pracy oraz roz
dano nagrody 127 pracow nikom . 
Przed zaiogą stają zadania w a l
k i o rea lizac ję  p lanów  p ro d u k 
cy jn ych  w  ro ku  bieżącym  i w  
la tach następnych. A  p lany  te 
są duże. M P R D  stanie się z b ie 
giem  czasu je dyn ym  w yko n a w 
cą robót drogow ych na teren ie 
W arszawy i W arszawskiego Ze
społu M ie jskiego. A le  ju ż  w  ro 
ku  . bieżącym oczekuje M PRD 
szereg poważnych robót in w e 
s tycy jnych . B udow a nowych a r
te r ii w  po łudn iow ych  częściach 
sto licy oraz na Ż o libo rzu jest 
ty lk o  odcink iem  tych zadań.

W  roku  bieżącym  na przeszło 
40 ulicach p e ry fe ry jn ych  ułożo
na bodzie nowa , ulepszona na
w ierzchn ia . W ie lk ie  roboty  
ziemne oczekują M PRD przy 
budow ie P arku  K u ltu ry  na B ie 
lanach, gdzie wstępne roboty  
ziemne w ym aga ją przekopania 
50 tys. m sześć, ziemi.

Na drodze do rea liza c ji tjw h  
p lanów  przedsięb iorstw o napo
tyka  zapewne na trudności.’ A le  
doświadczenie la t  ub ieg łych 
wskazuje, że zahartow ana w  do
tychczasowej walce o w yko na
nie  planów  załoga pokonń i te 
trudności, (i)

\ a 1 maja nie powinno być w stołecznych 
zakładach pracy ani jednego analfabety
K on fe renc ja  w spraw ie w y n ik ó w  a ke ji zwalczania ana lfabe tyzm u
W czoraj w  W arszaw ie odbyło się posiedzenie P rezyd ium

Roboty w Ogrodzie 
Saskim posuwają się 

naprzód
Roboty prowadzone przez 

-lie j skie P rzedsiębiorstw o Re-
nontowo -  B udow lane p iz y  roz- 
ludow ie Ogrodu Saskiego posu
wają się naprzód. W osta tn im  
zasie w yw iez iono k ilkanaście  
ysięcy m. sześć, gruzu z terenu 
lołożonego przy ul. N iecałe j ’■ 
’redry. Teren ten ja k  w iadom o 
lędzie w łączony dci Ogrodu Sa- 
kiego, przez co ogród ten w zro - 
nie o p raw ie  4 ha.

R ó w n o c z e ś n ie  na teren ie sa- 
nego ogrodu prowadzone są ro 
lo i - p rzy budow ie dom ku dia 
'B r o d n ik a  oraz podziemnego sza 
¿tu. Obie te inw estyc je  będą 
Setowe na dzień 1 m aja r b . ^

Gościnne występy 
Państwowego le a tru  

Żydowskiego z Łodzi
W  d n ia c h  27 i  28 bm. o ra z  1 

R ia rc a  b r .  w y s t ą p i  w  W a rs z a  -  
W ie  z e s p ó ł p a ń s tw o w e g o  T e a  -  
t r u  Ż y d o w s k ie g o  z Ł o d z i .

27 bm  o godz. 19.15 zespół Te 
a tru  Żydow skiego grać będzie 
Pa scenie T ea tru  Narodowego 
sztukę I  .Popowa — „R odzina"

B ile ty  do nabycia w Towa - 
rzys tw ie  Społeczno -  K u ltu ra l - 
nym  Ż ydów  w  Polsce ul. S ien
na 60, oraz w  kasie Teatru .

28 bm. i  1 m arca br. odbędą 
Slę w  Żydowskim  Dom u K u ltu  
ry  , (Jagiellońska 28) w ieczory 
Poświęcone E. R. K am ińsk ie j.

program ie: „S ie ro ta  Chasia" 
h/r- *>> „B ezdom n i“  ( I I  akt) i 

«Mu-ele E fros“  ( I I  akt). Począ-
* K o godz  ̂ 19il5_

czamu.

G łó w nej K o m is ji ilo w a lk i z analfabetyzm em  pod przew od
nictw em  Pełnom ocnika Rządu do w a lk i z analfabetyzm em  
tow . m in is tra  Stefana M atuszewskiego. N a zebraniu umó
wiono dotychczasowe w yn ik i, i niedociągnięcia ak c ji l ik w i
dacji an a lfabetyzm u  na teren ie W arszaw y.

W  W arszaw ie z każdym  n ie - rezu ltacie dobre w y n ik i w  nau 
m ai dn iem  m aleje liczba anal
fabetów. N a jm n ie j analfabetów  
•jest w dzieln icach M okotow  i 
Wola. Stosunkowo dużo, bo 194 
osoby nie umie jeszcze czytac i 
pisać na Pradze, na Żoliborzu 
— 146, na G rochów ie — 155 i w 
Śródm ieściu — 157. Razem jes 
jeszcze w  W arszawie analfabe
tó w  zare jestrowanych i nie ob 
ję tych  początkow ym  naucza
niem  775.

W dzie ln icach, gdzie ilość a- 
na lfabe tów  jes t jeszcze duża 
podjęto osta tn io  szereg a kc ji 
społecznych, k tó re  p rzyczyn iły  
się do wzrostu fre k w e n c ji na 
kursach. Do najlepszych należy 
zaliczyć akcję tró je k , k tó re  
przeprow adzały na Żoliborzu 
in dyw idu a ln e  rozm ow y z ana l
fabetam i.

Zebrania dzielnicowe 
przeglądem osiągnięć

W  osta tn ich tygodniach odby
ły  się w  W arszaw ie zebrania 
dz ie ln icow e dy re k to rów  i prze
wodniczących rad zakładowych. 
Zebrania te na skutek lekcewa
żącego stosunku do te j akc ji 
n iek tó rych  d y re k c ji nie docho
dz iły  do skutku . I  tak  np. w 
dz ie ln icy W ola zebranie m usia
no zw oływ ać 4 razy.

Na zebraniach w ie le  zakła
dów pracy w ykazało sie poważ
nym i osiągnięciam i. P rzeprow a
dzono dokładną re jes trac ję  a- 
na lfabetów . spraw nie zorgan i
zowano kursy i usunięto n a j
większą bolączkę, t j.  absencję 
na kursach. Do 100-procento- 
w e j fre kw e n c ji doprowadzono 
na ku rs ie  w  Spó łdzie ln i Spo
żywców  przy ul. G rażyny 13. 
Doskonale także chodzą na kurs  
początkowego nauczania an a lta - 
beci z M P O M -u, m im o że s łu 
chaczy trzeba zwozić z całego 
m iasta do punk tów  kursów  
nauczania. N ie trzeba dodawać, 
że dobra frekw e nc ja  da ła w

Trzeba bardziej troszczyć 
się o wyniki nauki

Zupełn ie jednak inaczej jest 
w  BW -5 przy ul. R akow ieckie j 
gdzie frekw encja  jes t słaba a 
na objęcie początkow ym  nau
czaniem czeka 14 analfabetów. 
T ak i sposób w a lk i z analfabe
tyzm em  jest n iew łaściw y.

Rady zakładowe i dyrekcje 
powinny śledzić przebieg 

akcji
D yrekc je  i  rady zakładowe 

muszą wykazać większe za in te
resowanie kursam i. N ie może 
być nieodpow iednich lo k a li do 
nauk i ja k  to ma miejsce w in 
stytucie  T echn ik i B udow lanej 
na Ksaw erow ie  gdzie kurs  m ie 
ści się w  przechodniej sali. S łu 
chaczom przeszkadzają n ie  t y l 
ko nie kończące się w ędrów ki 
ale także hałas.

W iele zakładów  pracy nie

przeprow adziło  dotychczas do
k ładne j re je s tra c ji analfabetów , 
lu b  też przeprow adziło  ją  bardzo 
pobieżnie. Zjednoczenie BW  N r 
1 przy  A l. S ta lina  17 dopiero 
Wczoraj zgłosiio 1000 analfabe
tów . Podobna sytuacja  jest ,w 
BW -3 gdzie osta tn io zare jestro
wano 150 analfabetów . D la tych 
analfabetów  nie  zorganizowano 
jeszcze kursów  początkowego 
nauczania. _
■ Trzeba żeby ra d y  zakładowe 
i  dyrekcje , k tó re  dotychczas nie 
w ykaza ły  dostatecznej a k ty w n o 
ści dop ilnow a ły  przeprowadze
nia ostatecznej re je s tra c ji i  za
pe w n iły  pozostałym analfabetom  
natychm iastowe rozpoczęcie nau 
k i. W szystkie ku rsy  muszą być 
otoczone stalą opieką i k o n tro 
lą, k tó ra  . doprowadzi n ie  ty lk o  
do 100 proc. obecności, ale ta k 
że do 100 proc. zakończenia k u r 
su.

K ie row n ic tw a  zakładów  pracy 
i  rad y  zakładowe .pow inny in te 
resować sie nie ty lk o  kursam i 
na teren ie zaLiadu, ale także 
w y n ik a m i nauki na kursach 
dzieln icowych, na k tó re  uczę
szczają ich pracow nicy.

T erm in  zakończenia a k c ji w  
zakładach pracy up ływ a  z 
dniem  1 maja i pow in ien być do 
trzym any. O to muszą starać się 
wszyscy.

(kw.)

co n a jm n ie j 
wości robót.

70 proc. zespoło-

Kierownicy, majstrowie 
i brygadziści —  
propagatorami 

i organizatorami pracy 
zespołowej

J a k im i drogam i towarzysze z 
M uranow a rea lizu ją  swe zobo
wiązanie? Sprawa bow iem  nie 
jest prosta i  ła tw a , a, ja k  już  
pow iedzie liśm y, po roku  1950 
n M uranow ie  nie zostało zbyt 
w ie lu  „zespołowców“ , k tó rzy  
by sw ym  przyk ładem  uczyli 
innych  nowoczesnych metod 
pracy.

K ie ro w n ic tw o  budowy, w  ści
s łym  porozum ien iu z organiza
c ją  p a rty jn ą  postaw iło w  
pierw szym  rzędzie sprawę ze
społowości przed k ie ro w n ika m i 
poszczególnych odcinków  robót, 
m a js tram i, brygadzistam i. O ni 
w łaśnie s ta li się transm is ja  ze
społowości do załogi. Im  zleco
no bezpośrednią odpow iedzia l
ność za przebieg organizow ania 
zespołów, za na leżyte ustaw ie
nie ich pracy. K ie row n icy , m a j
strow ie, brygadziści w yw iązu ją  
się z pow ierzonych im  nowych 
zadań. Na I I I  potoku, skup ia ją 
cym  większość robó t osiągnięto 
ju ż  ponad 65 proc. zespołowo
ści. B rygady m łodzieżowe W ło 
darczyka i  K ucharsk iego . z 
b loków  121 i  124, brygada Ba
rańskiego z b lokó w  36a i  38 
p racu ją  100 proc. zespołowo.

O fensywa zespołowości idzie 
i  na innych  blokach.

Olbrzymie rezerwy 
kwalifikowanych 

robotników
W  roku  ub ieg łym  przy w y k o 

n yw a n iu  bu dyn ków  w  stanie su
row ym  pracow ało około 140 
m urarzy. Z n iko m y  zaledwie 
procent z n ich  pracow a ł zespo
łowo.

W  ro ku  bieżącym, m im o 
zwiększenia zakresu prac o 50 
proc. liczba m ura rzy  na I I I  po
to ku  nie  przekroczy 50 ludzi. 
50 „d w ó je k “  m u ra rsk ich  w y k o 
na pó łtora raza ty le  co 140 w y 
soko kw a lifiko w an ych  fachow 
ców. Ponad 80 m ura rzy  będzie 
można przesunąć na inne odcin
k i robót. A  przecież w zrost w y 
dajności pracy pociąga za sobą 
potanien ie kosztów budowy, pod 
wyżkę zarobków  robotniczych-

F a k ty  te m a ją  głęboką wy_- 
mowę. F a k ty  ta k ie  o tw ie ra ją  
n ie licznym  ‘ ju ż  sceptykom  o - 
czy na o lb rzym ie  korzyści k tó 
re niesie ze sobą zespoiowość.

List Mąkosy ze 
Związku Radzieckiego

Now otw orzone zespoły o trz y 
m u ją  konkre tne  dzienne zada
nia, wiedzą co m ają wykonać i 
w  ja k im  czasie. D la o lb rzym ie j 
większości załogi M uranow a har 
m onogram  przestaje być a rku s i
k iem  papieru p o k ry tym  k ró t 
szymi, lu b  d łuższym i kreskam i. 
Harm onogram  staje się czymś 
b lisk im , żywym .

— A ż jakoś dziwnie, że daw 
n ie j n ie  w pad liśm y na to — m ó
w i m ura rz  ZM P -ow iec Lu c ja n  
Ś w ią tkow sk i — wskazując na 
umieszczony na św ieżej ścianie 
rysunek rozdzie la jący jasno za
dania każdej „d w ó jk i“  i  czas 
w ykonan ia  tych zadań.

Przez g łośn ik i umieszczone na 
ca łym  teren ie budow y podawa
ny jes t a ku ra t sygnał zakończe
nia pracy. M łodzieżow ców z b lo 
ku  121, jednego z przodujących 
w  ofensyw ie zespołowości na 
M uranow ie  b loków  czeka m iła  
niespodzianka. Ich  towarzysz 
pracy Mąkosa, k tó ry  przebywa 
obecnie w  Z w ią zku  Radzieckim  
poznając tam  najnow ocześn ie j
sze m etody pracy przodującego 
budow n ic tw a radzieckiego p rzy 
s ła ł lis t. „... na dwa miesiące 
co n a jm n ie j starczy m i opow ia
dania k iedy  wrócę do was“  ko ń 
czy Mąkosa swój opis w span ia
łych urządzeń budow n ic tw a 
ZSRR.

Oczy czyta jących błyszczą 
podnieceniem. C hc ie liby  ju ż  
m ieć go tu  obok siebie i  szcze
gółowo w ys łuch iw ać opow iada
nia. A le  zaraz w  m yś li W łoda r
czyka, Kucharskiego, k tó ry  pod 
nieobecność M ąkósy k ie ru je  je 
go brygadą, i  innych  powstaje 
pytan ie :

77 Czy m y tu  na m ie jscu zro 
b iliśm y  ju ż  wszystko, aby pod
nieść pracę na ja k  na jw yższy po 
ziom? Przecież nie można zro
b ić M ąkpsie zawodu. Czy ze
społy p racu ją  ju ż  ja k  należy?

Z tą m yślą rozchodzą się do 
domów, z tą  m yślą przystępują 
co dzień do rob o ty . N ie ty lk o  
m łodzieżowcy z b lo ku  121. Po
gadajcie z Bruszewskim , Kacz
m ark iem , K orzen iow skim , U r 
bańskim  i  in n y m i z m ura no w 
skiego potoku.

(S)

Trzykro tn ie  wzrośnie liczba 
miejsc w żłobkach stołecznych

W roku bieżącym przewidywany jest dalszy rozwój sieci 
żłobków ną terenie stolicy. Ilość żłobków wzrośnie o 25 a li
czba miejsc w tych żłobkach prawie trzykrotnie w stosunku 
do stanu obecnego.
■ W arszawa m ia ła  pod koniec 
ro ku  ubiegłego ogółem 22 ż łob
k i z liczbą 1.135 m iejsc. Rzecz 
jasna, że ta  liczba m ie jsc nie 
odpow iada ła potrzebom  m iasta. 
T ym  ba rdzie j, że w zrasta jąca 
z dn ia  na dzień liczba kob ie t 
p racu jących  w ym aga ła  szybkie
go rozw o ju  sieci tych  żłobków. 
Rok bieżący po w in ie n  przynieść 
na tym  odcinku poważną, acz
k o lw ie k  n ie  ca łkow itą  poprawę.

Ogółem liczba ż łobków  w z ro 
śnie w  ro ku  bieżącym  o 25 z 
p ra w ie  2.000 m iejsc. Część tych 
ż łobków  urządzona zostanie

przez zak łady pracy d la  dzieci 
sw ych p racow ników . Należy 
podkreślić, że sieć nowopowsta
jących ż łobków  obejm ie wszy
s tk ie  dzieln ice. Nowe ż łob
k i uruchom ione będą na Ocho
cie p rzy  u l. K os ińsk ie j. G rochó
w ie  p rzy ul. Ossowskiej, T a r
gów ku przy ul. Rem iszewskie j, 
Sadybie przy u l.. Pow sińskie j, 
na Pradze p rzy  ul. Czynszowej 
oraz w  nowopow sta jących osie
dlach na M iyn ow ie , N o w ym - 
mieście, Okęciu, oraz po 2 ż łob 
k i na M uranow ie  i osiedlu przy 
ul. B ednarsk ie j, (i)

6  domów  
akadem ickich  

budowanych będzift 
w ro k u  bieżącym

W  roku  bieżącym  prowadzo
na będzie budowa 6 dom ów a - 
kądem ick ich na teren ie s to licy .

Dom y te budowane będą p rzy  
ul. M ochnackiego 12, na rogu A l. 
N iepodległości i N a rbu tta , p rzy  
ul. Fa lęck ie j 9-11, p rzy ul. P iw  
nej 19, p rzy ul. M ada lińsk iego 
oraz przy ul. M ochnackiego 8.

Część z n ich zostanie oddana 
do uży tku  jeszcze w  roku  bieżą 
cym. (¿)

W  74 domach trwają remonty 
kapitalne

Przygotowania planu remontów kapitalnych  
na ro k  1 9 5 2

W  c h w ili obecnej M ie jsk ie  
Przedsiębiorstw o Rem ontowo -  
Budow lane rozpoczęło ju ż  re 
m on ty  kap ita lne  dom ów miesz
ka lnych  na 74 obiektach. W  
śródm ieściu robo ty  te trw a ją  
ju ż  na 12 obiektach, na M oko
tow ie  na 16, w  zachodniej dzie l 
n icy  na 10, w  po łudn iow e j na 
11, na P radze-P o łudn ie  w  15.

Na Pradze C entra lne j re 
m on ty  rozpoczną się z począt
k iem  przyszłego m iesiąca, ze 
względu na to, że M P R B  orga
n izu je  tu  no w y  oddzia ł d z ie ln i
cowy.

W  ro k u  bieżącym  przys tąp io 
no bardzo wcześnie do typ o w a 
n ia  dom ów m ieszkalnych z a j

m ow anych przez św ia t pracy 
dla przeprowadzenia w  nich 
rem ontów  kap ita lnych  w  roku  
przyszłym . Już obecnie dz ie ln i
cowe rad y  narodowe wspóln ie  
z ko m ite ta m i b lo ko w ym i przy 
w spółp racy Zarządu N ie rucho
mości M ie jsk ich  i Zrzeszenia 
P ryw a tn ych  W łaśc ic ie li N ie ru 
chomości za jm u ją  się w yszu k i
w an iem  ta k ic h  domów, k tó re  
odpow iada ją  w a run kom  i  w y 
m agają rem ontu. W  pierwszym  
rzędzie brane są pod uwagę te 
domy, k tó re  m im o posiadanych 
w a ru n kó w  nie  zostały um iesz
czone w  p lan ie  rem ontów  w  ro 
k u  bieżącym.

(i)

Ogrodnicy kolejow i dążą 
do podniesienia poziom u'pracy

Na naradzie p ro d u kcy jn e j o - pozna li się z zasadami m asowej
-rirł ri i U Amt iw o m  i 1.- ó 11 r r>c7v*r\rł — twi-zwz-J i i 1 -i J ^ : „W.  j _i  grodn ików , pom ocn ików  ogrod

n ikó w  i szkó łkarzy D y re k c ji 
O kręgow ej K o le i P aństw ow ych 
w  W arszaw ie om ówiono w y k o 
nanie pierwszego * ro ku  p lanu 
6-le tn iego przez og rodn ic tw o 
ko le jow e i zadania, ja k ie  s taw ia 
przed og rodn ikam i k o le jo w ym i 
p lan  na ro k  bieżący.

P lan roczny zakładania i p rze
rab ian ia  zie leńców ogrodnicy 
k o le jo w i w y k o n a li w  190 proc.

p ro d u k c ji m a te ria łó w  dekora
cy jn ych  w  M ie jsk ich  Zakładach 
Ogrodniczych. W ie le  korzyści 
da ło  też ogrodn ikom  urządzone 
w  d ru g im  dn iu  na rady sem ina
r iu m  na tem aty : „Z ak ła da n ie  i 
u trzym an ie  tra w n ik ó w “  oraz 
„H o do w la  i  zastosowanie pną
czy“ .

Na naradzie te j pod ję to  zobo
w iązan ia  podniesien ia este tyk i 
w n ę trz  poczekaln i dw orcow ych i

Stoisko sportowe w P D T  
p r z y  u l .  P u ł a w s k i e j

Dom T ow arow y przy ul. P u 
ław sk ie j 47 posiada w  c h w ili 
obecnej 22 stoiska różnych 
branż. W najb liższych dniach 
o trzym a nowe, 23 stoisko spor-

t0 Jak obiecuje dyrekc ja  Domu, 
nowy dział zaopatryw any bę
dzie ’ w  bogaty asortym ent 
sprzętu sportowego.

M ieszkańcy M okotowa z za
dowoleniem  w ita ją  uruchom ie
nie nowego stoiska w  PDT, m a
ją  ty lk o  jedną prośbę do dy re k 
c ji:  żeby pam ięta ła o dostoso
w a n iu  sprzętu do sezonu. Zda
rza ło  się bow iem  n iek tó rym

warszawskim  sklepom  sporto
w ym  iż w  g rudn iu  m ia iy  o b fity  
w ybór sprzętu pływackiego, 
brakow ało na tom iast łyżew, 
n a rt itp .

Dom T ow arow y przy ul. P u 
ław sk ie j zamierza uruchom ić 
poza tym  dzia ł tzw . in te rw e n 
cy jny.

W  dziale ty m  sprzedawana 
będzie część a rtyku łó w  z in 
nych dzia łów  cieszących się 
specjalna popularnością. Pomo
że to w  z likw id ow a n iu  tw orzą
cych się n ieraz d ług ich  ko le
jek. <sz>

K om unikat 
Państwowej Szkoły  

Pielęgniarstwa
Państwow a Szkoła P ie lę 

gn ia rs tw a n r 2, p rzy  ul. W il
czej 9 kom un iku je , że te rm in  
wnoszenia podań na ku rs  w y 
znaczony został na okres od 15 
m arca do 23 czerwca br.

W arun k i przyjęcia .
16 la t  i mała m atura .
Do podania należy dołączyć 

św iadectwo szkolne, m etrykę, 
św iadectwo lekarskie , obyw a te l
stwa i  poświadczenie stanu m a
ją tkow ego oraz zaświadczenie 
przynależności organ izacyjne j.

D ru k i podaniowe i  na św ia
dectwa lekarsk ie  można o trzy 
mać codziennie w  sekretariacie 
szkoły od godz. 9 do 15, lu b  na 
żądanie pocztą.

Egzamin odbędzie się 25 czer
wca br. Początek ro ku  3 w rze
śnia.

a p lan zadrzew ian ia i  zakrze- - - -
w ia n ia  te renów  w  390 proc. W  m łodzieżow ych n a \v o ln y m  6pó-

w ie trz u  wśród kw ia tów , zie leni 
i  urządzeń w odnych.

W ażnym  zadaniem, k tó re  rea
lizow ać będą ogrodnicy ko le jo 
w i je s t podniesien ie ilościęwe i  
jakościow e stanu p ro d u kc ji 
kw ia tó w , drzew  i k rzew ów  o- 
zdobnych. O grodn icy k o le jo w i 
pos tanow ili dążyć do sa-.iow y- 
starczalności w  zakresie m ate 
r ia łu  roślinnego, wzm óc w a lkę  z 
chw astam i, szkodn ikam i i  cho
robam i roś lin , zakładać i u trz y 
m yw ać żyw o p ło ty  przeciw śn ież- 
ne oraz popu laryzow ać hodow 
lę m o rw y  i jedw abn ików . Po
stanow iono zadrzew ić n ieu ży tk i 
i g ru n ty  położone w  pob liżu  sta
c ji i  l in i i  ko le jow ych .

A b -  stale podnosić k w a li f i 
kac je  zawodowe og rodn ików  
zorganizowane będą ko ła  samo
kształceniowe i k ró tk ie  ku rsy  — 
sem inaria pod k ie ro w n ic tw e m  
re fe ra tu  og rodn ic tw a  i  es te tyk i 
p rzy  DO KP.

O grodn icy  k o le jo w i w arszaw 
sk ie j D O K P  b iorąc p rzyk ła d  z 
og rodn ików  radz ieck ich  posta
n o w ili w łączyć się do ruchu  
w spó łzaw odn ictw a, no w a to r
stw a i  rac jona liza to rs tw a .

ub ieg łym  roku  posadzono w  o - 
grodach ko le jo w ych  przeszło 
3.000 drzew  i k rzew ów  owoco

w y c h . P rzystąp iono do budow y 
i  odbudowy 4 szk la rn i.

W  d ysku s ji nad w ykonan iem  
p lanu zwrócono przede wszyst
k im  uwagę na niedociągnięcia 
w  pracy ogrodników . J a k k o l
w ie k  ogólnie p lan został w yso
ko przekroczony, n ie  wszędzie i 
n ie zawsze walczono, o podn ie
sienie w yda jnośc i praęy, o ob
niżenie kosztów w łasnych, o 
w zrost p ro d u kc ji oraz o jakość 
w yko nyw a ne j p racy i  m a te ria 
łu  roślinnego.

.N iedociągnięcia te w  w iększo
ści w ypadków  pow staw a ły  na 
skutek stosowania przestarza
łych  ju ż  metod pracy og rodn i
ków , k tó rzy  posiadają duże b ra 
k i w  w iadom ościach fachowych, 
od dłuższego czasu nie korzysta 
ją  z le k tu ry  ogrodniczej. Toteż 
n a jp iln ie jszym  zadaniem jest 
p rzystąp ien ie  do szkolenia kadr 
ogrodniczych i zapoznawanie ich 
z osiągnięciam i postępowej a- 
g ro b io lo g ii i ag ro techn ik i ra 
dzieckie j.

Uczestnicy narady zw iedz ili 
te reny zielone w  W arszawie, za-

Kasy biletowe 
PBE* „O rbis“ w Polonii 

czynne cały dzień
Dla um oż liw ien ia  ludz iom  pra  

cy nabyw an ia  b ile tó w  w  porze 
w ieczorowej i w  niedziele, D y 
rekc ja  O kręgu W arszawskiego 
PBP „O rb is “  przedłuża z dn iem  
1 m arca urzędowanie w  Oddzia 
le „P o lon ia “  A i.  Jerozolim skie 5 
do godz. 21.

O ddzia ł czynny będzie ró w  -  
nież w  niedziele od godziny 
10 —  12.

Od dn ia 1 m arca na D w orcu  
G łów nym  w  kiosku, można się 
będzie zaopatryw ać w  b ile ty  na 
wagony sypia lne na dzień bieżą 
cy w  godz. od 15 do 20.

Sprzedaż b iletów , w  pozosta -  
łych  O ddziałach odbyw a się od 
godz. 9 do 18.

Dziś w
T E A T R Y

Warszawie

T E A T R  P O L S K I (K a ra s ia  2) —
w to re k  27.2 — „S p ry tn a  w d ó w k a “
— godz. 19, ś roda  28.2 — „P ró b a  s i l “
— godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l 16)
— w to re k  27.2 i ś ro da  28.2 —  „P ie ją  
k o g u ty “  y  g o d l  19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a  - 
t r a ln y )  — w to re k  27.2 g o ś c in n y  w y 
s tęp  T e a tru  Ż y d o w s k ie g o  z Ł o d z i 
zę s z tu ką  I .  P o p ow a  — „R o d z in a “ — 
godz. 19.15, ś roda  28.2 — „S zczę śc ie “  

• godz. 19.
T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —

w to re k  27.2 i  ś ro da  28.2 — „P y g m a -  
l io n “  — godz. 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j -  
s k ie g o  20) — w to re k  27.2 — n ie c z y n 
n y , ś ro da  28.2 — „A w a n s “  — godz. 
19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) —
w to re k  27.2 i ś roda  28.2 — „P la n ie  
D o b ro d z ie ju “  — godz. 19.15.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M ó k o  - 
to w s k a  13) — w to re k  27.2 — n ie 
c z y n n y , ś ro da  28.2 — „ Z w y k ła  s p ra 
w a “  — godz. 19.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L 
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — w to re k
27.2 i  ś roda  28.2 — „Z a  ty c h , co  na 
m o rz u “  — godz. 19.

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  
(S zw edzka  2-4) — w to re k  27.2 i  ś ro 
da 23.2 — „ Z ie lo n y  G i l “  — godz. 
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  
(M a rs z a łk o w s k a  8) — w to re k  27.2 — 
.O k ra s n o lu d k a c h  i  s ie ro tc e  M a ry -  
; i“  — godz. 15, „C z ło w ie k  i  m a szy 

n y “  — godz. 19.
T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R “  (M a r 

sza łko w ska  81b) — w to re k  27.2 . — 
„ T r z y  p om a ra ń c z e “  — godz. 13 i  
17, ś ro da  28.2 — „ T r z y  p o m a ra ń 
cze“  — godz. 17.

T E A T R  L A L E K  „ N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y “  (K a ro w a  31) — w to re k
27.2 — „P a n  D ro p s  i  je g o  t r u p a “ — 
p rz e d s ta w ie n ie  z a m k n ię te , ś roda
28.2 — n ie c z y n n y .

T E A T R  D Z IE C I „G N O M “  (O c z k i 
6) — w to re k  27.2 — „P a lu s z k a “  — 

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I  F IL H A R 
M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) — w to re k
27.2 i  środa  28.2 — ,,P an  T w a rd o w 
s k i“  — godz. 19.

Ż Y D O W S K I D O M  K U L T U R Y  (Ja 
g ie llo ń s k a  28) — środa  28.2 i  c z w a r
te k  1.3 — W ie c z ó r k u  czc i E. R. 
K a m iń s k ie j,  w  p ro g ra m ie : S ie ro ta  
C hasia  ( I I  a k t) , „B e z d o m n i“  ( i i  
a k t)  — „ M ir e le  E fro s “  ( I I  a k t)  — 
p oczą tek  o godz. 19.15.

K I N A
M O S K W A  (P u ła w s k a  19) — w to re k

27.2 i  środa  28.2 — „P o k ó j zd ob ę 
d z ie  ś w ia t“  — p ro d . p o lska  —  dozw . 
od  7 la t  — godz. 15, 17, .19. 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
w to r e k  27.2 i  ś ro da  28.2 — „Ś w ia t  
się  ś m ie je “  — p ro d . R a d z ie c k a  — 
dozw . o d  10 la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

P A L L A D IU M  (K n ie w s k ie g o  9) —
w to re k  27.2 i ś ro da  28.2 — „R a d a  b o 
g ó w “  — p ro d . N R D  — dozw . od 
14 la t  — godz. 15.30, 17.45, 20.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
w to re k  27.2 i  ś ro da  28.2 — „R a d a  
b o g ó w “  — p ro d . N R D  — dozw . od 
14 la t  — godz. 14.15, 16.30, 18.45, 21.

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — w to re k
27.2 i  ś ro da  28.2 — „T ra g ic z n y  p o 
ś c ig “  — p ro d . w ło s k a  — d ozw . od 
18 la t  — godz. 16, 18, 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
w to re k  27.2 i ś ro da  28.2 — „ Ś w i 
n ia rk a  i  p a s tu c h “  — p ro d . ra d z ie c 
k a  — dozw . od  8 la t  — godz. 17. 
19, 21.

O C H O T A  (G ró je c k a  65) — w to re k
27.2 i  ś ro da  28.2 — „K o b ie ta  w y ru s z a
w  d ro g ę “  — p ro d . w ę g ie rs k a  —
dozw . od 14 la t  — godz. 16, 18, 20.

1 M A J  (P o c is k a rb iń s k a  8) — w to 
re k  27.2 i  ś ro da  28.2 — „S p is e k  b a n 
k r u tó w “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od  12 la t  — godz. 16.30, 18.45, 21.

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — w to 
re k  27.2 i ś ro da  28.2 — „M o n g o lia  
w  o g n ;u “  — p ro d . ra d z ie c k a  —
dozw . o d  12 la t  — godz. 16.30, 18.45, 
21 .

TFJCZA (S u z in a  4) — w to re k  27 2 
i ś ro d a  28.2 — „N o w a  C zech o s łow a 
c ja “  — p ro d . CSR — dozw . o d  10 
la t  — godz. 17, 19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —*
w to re k  27.2 i  ś roda  28.2 — „ P ie r w 
szy s ta r t “  — p ro d . p o ls k a  — dozw . 
od 7 la t  — godz. 14, 16, 18, 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń c ó w  1) — w to 
re k  27.2 i  ś roda  28.2 — „ Ś m ia l i  lu 
d z ie “  — p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . 
od  7 la t  — godz. 16.45, 19.

W  Y S T  A W Y
M u ze u m  N a ro d o w e . Z b io r y  s ta le : 

S z tu k a  g o ty c k a . S z tu k a  zdobn icza . 
S z tu k a  s ta ro ż y tn a . M a la rs tw o  p o l
sk ie . M a la rs tw o  ro s y js k ie . O tw a r
te  c o d z ie n n ie  w  godz. od 10 do 17. 
w  n ie d z ie le  od 10 do  10 z w y ją tk ie m  
p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p o św ią te czn ych .

M u zeu m  W o js k a  P o lsk ie g o . W y 
s ta w a  I. B ra te rs tw o  B ro n i A r m ii  
R a d z ie c k ie ] i L u d o w e g o  W o jska  
P o lsk ie g o . W y s ta w a  I I .  W ie lk a  So
c ja l is ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i
ko w a . W y s ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i u - 
m u n d u ro w a n ie  h is to ry c z n e  X I  — X X  
w ie k . P a rk . B ro ń . S p rzę t. X V I I  — 
X X  w ie k . O tw a r te  co dz ie n n ie  p rócz  
p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h  
w, godz. oci 12 do  17. W  n ie d z ie lę  od 
10.30 d o  l i

M u zeu m  K u l t u r  L u d o w y c h . (M ło 
c in y )  S ta ła  w y s ta w a : „P o ls k i  s tró j 
lu d o w y "  — o tw a r ta  c o d z ie n n ie  do 
z m ie rz c h u . D o ja zd  a u to b u s a m i P K S .

Kończy się już wykopy  
pod nową szkołę przy  

u l. Kawęczyńskiej
Teren pod budowę now e j 

szkoły m uzycznej na Pradze 
przy u i. K aw ęczyńskie j został 
ju ż  odgruzowany. W  c h w ili o - 
becnej kończy się w yko p y  pod 
fundam enty. Budynek szkoły o 
kuba tu rze  przeszło 13 tys. m. 
sześć, oddany zostanie jeszcze w  
roku  bieżącym  w  stan ie suro
wym .
__________ (?)

R A D I O
Ś R O D A  28 L U T E G O  1951 R .

P ro g ra m  I  na  fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25; N a j u 

t r o  23.10; S y g n a ł czasu 5.13 l i  57* 
W ia do m o śc i 5.15 6.30 8.00 12.04 16.00
20.00 23 00; G im n a s ty k a  6.50.

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n c e r t  
d la  ś w ia ta  p ra c y ; 5.53 S ta n  p og o - 
g o d y ; 6.05 P o lska  p ieśń  m a sow a ; 6 :o 
W szechn ica  R a d io w a ; 7.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 8.05 M u z y k a ; 8.55 A u d  
d la  k l .  V —V I I  z c y k lu ;  „M ło d z i  
p r z y r o d n ic y " ;  9.15 P o ls k a  p ie śń  m a 
sowa:; 9 20 .M u z y k a  i  e k tu a tr itfś e  ; 
0.50 A u d . l ite ra c k a :  10.10 K o n c e r t  
pod  d y r . S e re d y ń s k ie g o ; 10.50 I n 
fo rm a c je ; 10.55 K o n c e r t  d la  k l  l i 
c e a ln y c h ; 11.35 W ieś ta ń c z y  i- ś p ie 
w a ; 11.50 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  12 15 
S onata  G -d u r  H a y d a ; 12.30 A u d . d la  
w s i,  12.45 . M e lo d ie  lu d o w e - ]? 13 
P rz e rw a ; 15.30 A u d . d la  ś w ie t l ic  
d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u z y k a ; 16 20 S e r
g iu sz  P ro k o f ie w ; S y m fo n ia  N r  5 - 
17.05 R ad io w a  s k rz y n k a  te c h n ic z n a -  
17.20 Z k r a ju  i  ze ś w ia ta ; 18.00 „S p o i 
1: 0.1 ne Z y c ie "  — ode. opow . A l.  K u n -  
r in a ;  18.20 G ra  se ks te t P R ; 18.45 A u d .. 
d la  w s i;  19.00 O d p o w ie d z i F a li 49;
19.10 S onata  s k rz y p c o w a  T a r t in ie f  
go : 19.30 G łos m a ją  k o b ie ty ;  jo  40 
P o ls k ie  p ie ś n i m asow e ; 20.M  M u 
z y k a ; 20.45 „R a d io  — S z p i lk i " ;  2100 
K o n c e r t  C h o p in o w s k i; 21.30 M u z y k a -  
21.40 W szechn ica  R a d io w a ; 22.00 s ta ń  
p o g o d y ; 22.02 K o m p o z y to r  T y g o 
d n ia  — H e k to r  B e r lio z ;  23.17 H y m n  
1 k o n ie c  aud.

P ro g ra m  I I  n a  f a l i  367 m

P ro g ra m - d n ia  6.45 13.25; N a  j u 
t r o  23.55; S y g n a ł czasu 5.13; W ia -  
dom ośc i 5.15 6.00 7.00 8.00 17.09
20.00 23.00: G im n a s ty k a  6.05 .

5.10 P o czą te k  a u d y c j i ;  5.20 K o n 
c e r t d la  ś w ia ta  p ra c y : 5.58 S ta n  p o 
g o d y : 6.15 K o n c e r t z B u d a p e s z tu - 
6 50 P ieśn i m asow e : 7.20 W sze ch n ica  
R a d io w a ; 7.40, M u z y k a : 8.05 P rz e r
w a : 13.30 K o n c e r t  d la  k l .  l ic e a l
n y c h ; 14.10 W sze ch n ica  R a d io w a - 
14.30 A u d . d ia  k l .  V —V I I :  14.50 M e - 
lo d ie  o p e ro w e ; 15.30 A u d . d la  ś w io -  
h c  d z ie c ię c y c h : 15.50 P o g a d a n ka  d la  
k u rs ó w  p a r ty jn y c h  I-g o  s to p n ia  w  
m ieśc ie  z c y k lu :  „B u d u je m y  p o d 
s ta w y  s o c ja l iz m u " :  16.10 A u d . in f o r 
m a c y jn a  o K o n g re s ie  N a u k i:  16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16.35 K la u 
d iu sz  D eb u ssy : „ O b r a z y " ;  17 05 P o
g a d a n ka  s p o r to w a ; 17.15 P o ls k a  m u 
z y k a  lu d o w a ; 17.40 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o : 17.55 P ie ś n i ra d z ie c k ie ;
18.00 K o n c e r t  życze ń : 18.45 A u d  d la  
m ło d z ie ż y ; 19.00 W sze ch n ica  R a d io 
w a ; 19.20 K o n c e r t  pod  d y r .  D ę b i-  
c h a : 20.30 Ś p ie w a m y  p o ls k ie  p ie ś n i 
m asow e : 20.45 „N o w a  k o m e d ia  H v - 
b a tto w s k a “  — s łu c h o w is k o  J u liu s z a  
P e tr y ;  21.23 M u z y k a : 21.30 M u z y k a  
i  a k tu a ln o ś c i;  22.00 „O jc ie c  G o r io t "  
— ode. pow . H. B a lza ca : 22.02 K o n 
c e r t z C z e c h o s ło w a c ji; 23.10 M u z y - ' 
k a  ta n e c z n a ; 0.02 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

TR YB U N A  LU D U
W y d a w c a : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t  

N a k ła d e m  R s. W . „P ra s a *4 
R e d a k c ja :

W arszaw a , D om  S ło w a  
P o ls k ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y  
8-22-69 Z a s tę p ca  R e d a k to ra  N a 
cze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  Re
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30. 
D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. D z ia ł 
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o 
n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l t u 
ra ln y  8-65-25. D z ia ł L is tów  
1 in te r w e n c ji  8-65-23. D z ia ł 

m ie js k i 8-71-82.
C e n tra la : 7-01-21. 7-01-22. 8-51-04. 

8-57-62. 8-82-28.
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r  noc
n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z 
n y  7-01-21. S e k re ta r ia t  8-82-2S. 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł w  W a rsza w ie  
u l.  S re b rn a  12, c e n tra la  te le 

fo n ic z n a  804-20. 22. 23, 30. 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz
to w ą  p r z y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n i-  
k a c y jn e  o raz  k a s y  P P K  „R uch** 
w  W a rsza w ie  p rz y  u i.  S re b rn e ) 

16 1 P la c  3-ch K rz y ż y  16. 
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a 
ju  4 zł. 50 g r. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na je d e n  
adres , p a r ty jn a  2 z ł. 25 g r.. za

g ra n ic z n a  9 — zł 
K o n to  P K O  — N r  1-14008. 

P rz y  zg ła sza n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i  cz y 

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a , u l. 

K n ie w s k ie g o  9, te l. 8-29-84. 
B iu ro  R ek la m  t Ogłoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d y  G ra fic z n e  \ W y d a w n  

D om  S łow a  P o lsk ie g o .
1 2 3 4 5 6 2-B-16811



6 TRYBUNA LUDU Nr 53

Czytelnicy i korespondenci piszą
' ~ ...........  U 1

Najlepszym argum entem  są fakty
O ddzia ł I l l - d  na kopalna 

Brzeszcze szyb „A n d rze j 11“  
jes t oddziałem  robót przygoto
wawczych. M am y gó rn ików  ro 
zum iejących dobrze ważnośó 
tych  robót, ale są jeszcze i ta 
cy, k tó rzy  nie mogą albo nie 
chcą zrozumieć, że opóźnienie 
w ykonyw an ia  tych robót odbija 
sią u jem n ie  na te rm in ow ym  
w ykonan iu  planu.

W pokładzie V I I - y m  pędzone 
są 4 chodn ik i, z k tó rych  3 w y 
konu ją  normę. N atom iast chod
n ik  N r 5 w  g ru dn iu  i styczniu 
no rm y nie w ykona ł. N iek tó rzy  
górn icy z tego chodnika tw ie r 
dz ili, że no rm y nie można w y 
konać. Wobec tego dw a j n a j
lepsi o rgan izatorzy współzawod
n ic tw a  z O ddzia łu I i i - g o  F ra n 
ciszek K orbe l i Józef Dom iniec 
w spó ln ie  z 4 sztygaram i oddzia
ło w y m i postanow ili popracować 
na tym  przodku w  tych samych 
w arunkach.

5 lu tego K orbe l i Dom iniec 
w raz z ładowaczam i rozpoczęli 
pracę. Po 6 dniach pracy o b li
czono, że w yko n a li 153 proc 
norm y, t j.  o 101 proc. w ięcej 
n iż  poprzednia obsada chodnika

Tow. K o rb e l ta k  tłum aczy 
ten  fa k t:  Po p rzybyc iu  na m ie j
sce pierwszą nasza czynnością 
je s t ustaw ienie m aszyny w rę 
bow ej. Prace tę w yko n u je m y  
wspóln ie , starając się ustaw ić  
maszynę ja k  n a jb liże j ściany 
w ęg low e j by  sztangla mogła 
w yw rę b ić  ja k  na jg łębszy o tw ór.

gdyż od tego zalezny jes t po
stęp posuw ania się naprzód. 
G dy maszyna jes t ju ż  ustaw io 
na, ja  szram ię, a ładowacz w  
ty m  czasie obudow u je  chodn ik 
i odbiera szram  od maszyny. 
Samo w ręb ien ie  trw a  od 3 do 
4 godzin. Potem wspóln ie  w ie r
c im y o tw o ry , ja  ładu ję  w nie 
m a te ria ł w ybuchow y, ładowacz 
w  ty m  czasie przygo tow u je  prze 
w ody strzelnicze.

Potem k o n tro lu ję  czy wszyst
k ie  o tw o ry  odeszły, a następnie 
badam obudowę przodka, czy 
wszystko jest w  na leżytym  po
rządku po strzale. Następnie po
w tarzam  tę samą czynność w  

.kam ien iu  i  ta k  zakańczamy 
zmianę pierwszą.

W drodze spotykam  się ze 
sw oim i ko legam i z d ru g ie j zm ia 
ny i in fo rm u ję  ich o w yko na 
nej pracy na pierwszej zm ianie. 
Dom iniec na podstaw ie moich 
in fo rm a c ji układa p lan pracy na 
swoją zmianę.

G łów nym  czynn ik iem , k tó ry  
um oż liw ia  nam wysokie osią
gnięcia w  pracy jest rac jona lne 
w yko rzystan ie  czasu pracy.

W y n ik i naszej p racy n ie  są 
zależne od nadm iernych w y s ił
ków , ale od planowego rozłoże
nia pracy, co pozw o liło  nam  w  
roku  1950 osiągać 320 proc. 
norm y.

LEO N RUS
sekretarz Komitetu Z a
kładowego PZPR Kopalni 

Brzeszcze

W  105 rocznicę śm ie rc i Edwarda Dem bowskiego

W  Centrali Handlowej Przemysłu Chemicznego 
leży wniosek racjonalizatorski już od 6  miesięcy

T uby m etalowe, służące do o- 
pakow ania w ie lu  a ry tk u łó w , ja k : 
pasta do zębów, k rem y kosme
tyczne itd . p ro du ku je  się z me
ta li ko lorow ych, o łow iu  i cyny, 
w ye lim ino w an ie  w ięc z użycia 
dotychczas stosowanych tub 
przez zastąpienie ich opakowa
niem  z innych  surowców jest 
sprawą b. ważną i może stano
w ić  źród ło  poważnych oszczęd
ności.

Zacząłem zastanawiać się nad 
w ynalez ien iem  opakowań za
stępczych.

O pakowanie zastępcze zgło
siłem  w  fo rm ie  uspraw nie
nia  pracowniczego do C entra li 
H and low e j P rzem ysłu Chemicz
nego dn ia  24 m a ja  1950 r. a

dokum entację z w yp rób ow a ny
m i w zo ram i z łożyłem  7 w rześ
nia 1950 r.

K om is ja  U spraw n ień i  W yna
lazczości po rozpatrzen iu w n io 
sku uznała, że nosi on cechy 
w yna lazku  wobec czego nadaje 
się do opatentowania i po leciła , 
aby oddzia ł rac jon a lizac ji i 
w spółzaw odnictw a CHPCh n ie 
zw łocznie porozum ia ł się z ra d 
cą p raw nym  w  celu zgłoszenia 
w n iosku  do Urzędu Patentow e
go.

U p łynę ło  6 m iesięcy od tego 
czasu, a w niosek rac jon a liza 
to rsk i dotąd spoczywa w  szu
fladzie b iu rk a  re ferenta.

H E N R Y K  W ENCEL  
Warszawa

0

Siadem listów naszych czytelników
W N IO S K I

R A C JO N A LIZA TO R S K IE  
BĘDĄ SZYBCIEJ  

R O ZPA TR YW A N E
28 ub. m. w yd ru ko w a liśm y  ko 

respondencję B. Że lechów ki z 
W ałbrzycha pt. „W  „K a lk o m a 
n ii- nie cenią pracy rac jona liza 
to ró w “  A u to r poruszał sprawę 
b iurokra tycznego tra k to w a n ia  
pom ysłów  rac jona liza to rsk ich  
przez dyrekc ję  Zakładów  G ra
ficznych „K a lk o m a n ia “  i  k o m i
sję uspraw nień CZPG.

O rganizacja p a rty jn a  przy 
CZPG w yjaśn ia  w  zw iązku z 
tą  notatką, że pom ysły rac jona 
liza to rsk ie  opisane przez auta- 
ra  zostały pozytyw nie rozpa
trzone w  dn iu 24 ub m.

Egzekutywa podstaw owej o r 
ganizacji p a rty jn e j przyznaje, 
że praca kom is ji uspraw nień 
n ie  stała na odpow iedn im  po
ziom ie, egzekutywa zaś nie in 
teresowała się nią w  dostatecz
nym  stopniu.

Obecnie kon tro la  pracy k o m i
s ji włączona została do planu 
pracy egzekutywy, a przedstaw i
ciel egzekutywy będzie obecny 
na każdym  posiedzeniu k o m i
s ji.

G R O ZIŁ , ŻE ZA  K R Y T Y K Ę  
B Ę D ZIE  W Y R Z U C A Ł  I  SAM  

ZO S TA Ł W Y R ZU C O N Y
Ob. W ilh e lm  C zerw ińsk i ze 

Szczecina op isa ł w  liśc ie  do nas 
stosunki panujące w  spó łdz ie l
n i szewskiej im . M. N ow otk i w  
Z łocieńcu pow. Drawsko. W a
ru n k i loka low e  i  h igieniczne, w  
ja k ich  p racow ali rob o tn icy  spół 
dz ie ln i b y ły  złe. K ie ro w n ik  ob. 
P lu ta  rządz ił spó łdz ie ln ią  po 
d yk ta to rsku , często g roz ił, że 
w y rzu c i z pracy tych, k tó rzy  
spróbu ją się skarżyć na niego

K on tro la , przeprowadzona na 
skutek naszej in te rw e n c ji przez 
Zw iązek B ranżow y Spółdzie lń 
Pracy spowodowała, że ob. 
P lu ta  został z m ie jsca zw o l
n iony ze stanowiska.

N ow y k ie ro w n ik  w ys ta ra ł 
się o lepszy lo ka l, zapew
n ia jąc  rob o tn ikom  norm alne 
w a ru n k i pracy.

Tak w ięc sygnał naszego ko 
respondenta sp raw ił, że robo t
n icy pozbyli się „d y k ta to ra “  i 
m ają zapewnione dobre w a ru n 
k i pracy.

E dw ard  D em bowski

W śród powodzi w ie rszy d ru 
kow anych w  1848 roku  ogłoszo
ny  został bezim iennie jeden pt. 
„E m isa riusz“ . Jest w  n im  mowa 
o człow ieku,
Co dla  ojczyzny, braci, wolności, 
P rzeb iegł pó ł św ia ta  o suchym 

Chlebie,
W yrzek ł się żony, dziatek,

m iłości,
Co m u w ia t r  zasieki w ychud łe

lica,
Chlebem powszednim  —

cierp ien ia , trosk i. 
Uściskiem  stryczek, grób,

szubienica,
To em isariusz —

E dw ard Dembowski...
W iersz ten, p rzypom ina jący 

ję zyk iem  i  ry tm em  ry m y  lu do 
we. n ie  jest u tw orem  ludow ym . 
N ap isa ł go praw dopodobn ie A n - 
czyc. N ie to  jes t zresztą istotne. 
Ważne jest, że autor, aby prze
kazać potomności pamięć o 
Edw ardzie  D em bowskim , uw a
żał za konieczne sięgnąć po ję 
zyk, ry tm  i ry m y  ludowe. W a
żne jest, że w iersz przekazał 
nam  legendę o Edw ardzie  Dem 
bow skim , ta k  ja k  się ona prze
chowała wśród ludu. Legendę 
o m łodzian ie  z jasnym  włosem, 
k tó ry  „z toporem  w  ręku, w  
s tro ju  górala, przebiega ścieżki 
zarosłe wrzosem “ z ja w ia  się 
dziś tu, ju tro  tam, a wszędzie 
głosi ludow i wolność.

B ije  z tego w iersza w iara , 
że E dw ard Dem bowski nie zg i
ną ł w lu ty m  184P r. na Rynku 
Podgórskim  w K rako w ie , lecz 
ży je  wśród ludu, ży je  w  każdym  
em isariuszu głoszącym słowa 
wolności. Ta w ia ra  by ł"1 prze
cież tak  silna, że po lic ja  au s tria 
cka zlękła  się je 4 i rozkopała 
grób zb io row y w  Podgórzu K ra 
kow sk im . bv pokazać wszyst
k im  naocznie, że Dem bowski 
n ie  żyje. Nie znalazła jednak 
zw łok  Dem bowskiego, nie zdo
ła ła  zburzyć w ia ry  ludu.

K im  b y ł Edw ard Dem bowski, 
k tó ry  m ając zaledw ie 24 lata 
zdo ła ł ju ż  sobie zaskarbić ty le  
m iłości u chłopów, rzem ieś ln i
ków  i w ie lick ich  gó rn ików '7 K im  
b y ł człow iek, k tó ry  p o tra f ił 
przezwyciężyć śm ierć i zza g ro 
bu straszyć despotów?

E dw ard  Dem bow ski w y rze k ł 
się nie ty lk o  „żony, dziatek, 
m iłośc i“ , ja k  głosi o n im  le 
genda. W yrżek ł się także swego 
ojca, kasztelana, w y rz e k ł się 
ca łe j k lasy szlacheckiej, z k tó 
re j pochodził.

P ie rw szy raz nazw isko jego 
w yp łynę ło  w  roku  1842. W roku 
tym  ukazało się w  W arszaw ie 
czasopismo lite ra c k ie  p t. „P rze 
gląd N aukow y". Jako red ak to 
rzy jego f ig u ro w a li w p raw dzie  
Dem bowski i Sk im borow icz, 
ale fak tycznym  jego redak to 
rem , założycielem , a bardzo czę
sto je d yn ym  autorem  b y ł 20 -le t- 
n i E dw ard Dem bowski.

D em bowski zwalczał na ła 
mach „P rzeg lądu Naukowego“ 
panslaw izm  „J u trz e n k i“ , k le ry 
ka lizm  „P ie lg rzym a“ , zwalczał 
renegatów i reakc jon is tów , Rze
wuskiego i G rabowskiego, 
zwalczał m esjanizm , pleniący 
się na em igrac ji, i g łos ił z za
pałem  filo zo fię  heglizm u. Dem 
bow ski śm ia ło rzuca ł rę k a w i
cę przedstaw ic ie lom  polskiego 
„C iem nogrodu“ . W yciągał na 
św ia tło  dzienne dosto jn ików  
kościelnych, p u rp u ra tó w  i gn ie
w n ie  dem askował ich reakcyjne 
i  an ty ludow e oblicze.

Swoich poglądów społeczno- 
po litycznych  nie  m ógł Dem 
bow ski szerzyć na łam ach le 
galnego pism a w  w arunkach 
reż im u paskiew iczowskiego 
P rzen iósł tedy p u n k t ciężkości 
swej dzia ła lności do środow i
ska rzem ieś ln ików  w arszaw 
skich  wśród k tó rych  zorganizo
w a ł ta jn y  związek.

Poglądy Dem bowskiego by ły  
b lisk ie  ideom utop ijnego socja
lizm u. Propagował on zniesienie 
dziedziczenia i wspólną w ła 
sność Od u to p ijn ych  soc ja li
stów Dem bowski różn ił się Je 
dnak. tym , że nie w yobrażał śó- 
bjn n rm m ian  ustro jow ych  bez 
w a lk i k lasowej, bez rew o lu c ji.

*
Od słów  Dem bowski szybko 

przeszedł do czynu — do p rzy 
gotowania powstania. W celu 
poruszenia mas w  innych za
borach. udał się do Poznania»

Leon Przemski
Tymczasem spisek w arszaw ski 
został w y k ry ty , Dem bowski t y l 
ko przez przypadek u n ik n ą ł 
uw ięzienia.

W Poznaniu z b liż y ł się do 
„Z w ią zku  P lebejuszy“ , g ru p u ją 
cego biedotę m ie jską — czela
dn ików , rzem ieśln ików , ucz
n iów  i w k ró tce  „Z w iązek  P le
be juszy“  p rze ją ł od Dem bow
skiego te same hasła, k tó re  krze 
w i ł  w śród rzem ieś ln ików  w a r
szawskich.

Równolegle do dzia ła lności 
po lityczne i. Dem bowski ro z w i
ną ł w  Poznańskiem  szeroką 
dzia ła lność publicystyczną. D ru  
k u je  swe prace w  „R o ku ", „T y  
godn iku L ite ra c k im “ , „D z ien 
n ik u  D om ow ym “ .

W  pracach tego okresu Dem 
bow ski w ystępu je  ja ko  o ry g i
na lny m yś lic ie l : filo zo f. G ło 
s ił on „f ilo z o fię  tw órczości“ , 
„ f ilo z o fię  przyszłości“ . O drzuc ił 
ju ż  wówczas reakcy jne  w n iosk i 
f ilo z o fii heglow skie j, zachowu
jąc  je j rew o lu cy jn e  i rac jo n a l
ne zia rno — metodę d ia le k ty 
czną. Dem bowski uważał, że 
d ia lek tyczna  metoda pow inna 
służyć d la  „usp ra w ie d liw ie n ia  
kom un izm u“ . Doszedł on do 
przekonania, że duchowe życie 
epoki określane jes t przez „w a 
ru n k i społeczne“ . T w ie rd z ił, %że 
filo zo fia  pow inna służyć in te re 
som ludu. Z b liża ł się w  ten 
sposób do m a te ria lizm u  d ia le k 
tycznego. W  pracach okresu 
poznańskiego rozsiane są liczne 
w ypow iedz i Dembowskiego, 
świadczące o jego żyw io łow ym  
przechodzeniu na pozycje m a
te r ia lis ty  czne.

Najw ażnie jszą cecha jego po
g lądów  filo zo ficznych  by ła  ich 
rew olucyjność. B y ł on nieprze
jednanym  w rogiem  re a kc ji, pro 
pagował radyka lne  rozw iązanie 
spraw y ch łopskie j przez zn ie
sienie poddaństwa i przekazanie 
chłopom  ziem i obszarnięzej bez 
w ykupu . Dem bowski g łos ił po
g lądy ate istyczne i  p ię tnow a ł 
reakcy jną  postawę k le ru  jako 
ostoi feudalnego w yzysku  mas 
ludow ych.

D em bow ski jako  re w o lu c jo 
n is ta  i ■ m yś lic ie l może być 
zaliczony w  poczet w ie lk ic h  
poprzedn ików  naukowego so
c ja lizm u  i p rekurso rów  dz is ie j
szego zwycięstwa m arks izm u- 
le n in izm u  w  Polsce.

*
A n i działa lność po lityczna, 

ani pisarska Dem bowskiego nie 
mogła się podobać p o lic ji p ru 
skie j. W ygnany z Prus, Dem 
bow ski udał się n a jp ie rw  na 
zachód, gdzie spo tka ł się w  
B rukse li z Le lewelem , potem 
w ró c ił do k ra ju  do G a lic ji, 
gdzie sta ł się duszą ruchu  re 
wolucyjnego, k tó ry  ogarnąć m ia ł 
n iebawem  w szystkie  trz y  za
bory.

Po k ró tk im  pobycie w  G a li
c ji p o tra f ił ponad g łow am i 
szlachty, k tó ra  odnosiła się z 
n ieufnością do jego ra d y k a l
nych haseł, zorganizować ta jn y  
związek wśród rzem ieśników , 
czeladników, o fic ja lis tó w , wśród 
żo łn ierzy i podoficerów  stacjo
nu jących w  G a lic ji pu łków , 
wśród studentów  i urzędn ików .

W brew  w o li szlachty z pom o
cą , o fia rnego w spó łbo iow n ika , 
Gosi ara, Dem bowski k o lp o rto 
w a ł wśród chłopów odezwę, w  
k tó re j w zyw a ł lud  do w a lk i o 
własne prawa, do w a lk i prze
c iw  us tro jow i pańszczyźniane
mu. A g itac ję  wśród ludu  p ro 
w adz ił też osobiście raz prze

b ra ny  za chłopa, in n ym  razem 
ucharakte ryzow any na dom o
krążcę.

D em bowski naw iąza ł łączność 
z księdzem P io trem  Ściegien
nym  — rew o luc jon is tą  ch łop
sk im  i ca łkow ic ie  zgodził się z 
jego podstaw ową tezą, w  m yśl 
k tó re j polscy i rosyjscy ch łop i 
i m ieszczanie staną w  przyszłe j 
w o jn ie  po jedne j stronie, a po l
scy i rosy jscy obszarnicy i k ró 
lo w ie  — po d ru g ie j; ch łop i będą 
strzelać n ie  do chłopów, lecz do 
obszarn ików .

Ścigany przez po lic ję  au s tria 
cką, k tó ra  o trzym a ła  od Pa- 
skiew icza z W arszawy jego ry 
sopis, Dem bowsk: w ym yka  się 
wciąż z je j rak. doprowadzając 
do wściekłości swoich op raw 
ców. Czego jednak nie  dokona
ła  po lic ja  austriacka, dokonali 
szlecheccy uczestnicy spisku. 
P rze ląk łszy się narasta jące j 
wśród ch łopów  fa li re w o lu c y j
ne j, u n ie m o ż liw ili Dem bowskie
mu ag itac ję  wśród ludu. Ta 
egoistyczna p o lity k a  klasowa 
szlachty m ia ła  w  fa ta ln y  spo
sób odbić się na losach pow 
stania.

W  po łow ie stycznia 1846 r. 
zebra li się w  K ra ko w ie  przed
s taw ic ie le  trzech zaborów i u - 
s ta li l i te rm in  w ybuchu  pow 
stania na noc z 21 na 22 lutego. 
P lan powstania, k tórego w o
dzem obrany został L u d w ik  
M iro s ław sk i, b y ł w  zasadzie 
prosty. Rozpocząć się m ia ło  je 
dnocześnie w  G a lic ji i w  Po
znańskiem . Po oczyszczeniu obu 
p ro w in c ji z w o jsk  n ie p rzy ja 
cie lsk ich  dw ie  ko lum n y pow 
stańcze m ia ły  wmaszerować do 
K ró lestw a , by  spotkać się tu  z 
u fo rm o w a n ym i tymczasem od
dzia łam i.

*
A le  do pow stan ia n ie  doszło. 

Zarów no w  Poznańskiem  ja k  w  
G a lic ji po lic ja  została zaw iado
m iona przez zdra jców  z obozu 
szlacheckiego o m ającym  na
stąp ić pow stan iu  i  w  przed
dzień jego w ybuchu  aresztowała 
p ra w ie  całe k ie ro w n ic tw o  sp i
sku.

Dem bowsk, u n ik n ą ł areszto
w an ia  dz ięk i tem u, że w  przed
dzień w y jecha ł ze Lw ow a w  
Sam borskie d la  skon tro low an ia  
poczynionych tam  przygotow ań. 
Na wieść o aresztowaniach nie. 
po w ró c ił ju ż  do Lw ow a, lecz 
przedarł się do K rako w a  przez 
podgórze karpack ie , ob ję te już 
powstaniem  mas chłopskich 
przeciw  panom. 24 lu tego p rzy 
b y ł do W ie liczk i, stanął na czele 
gó rn ików  w ie lick ich , rozb ro ił 
oddzia ły  austriack ie  i zaw ład
nąwszy m iastem  poprow adził 
swoją górniczą drużynę na K ra 
ków.

Równocześnie z aresztowania
m i w  G a lic ji i  w  Poznańskiem 
A u s tria cy  w k ro czy li do Wolnego
M iasta K rako w a  i w b rew  m ię 
dzynarodow ym  um owom  oku 
pow a li m iasto. Zdecydowana 
postawa ludu  krakow sk iego - i 
obawa przed chłopam i sk łon iła  
jednak  A u s tr ia k ó w  do opuszczę 
nia  m iasta. Członek re w o lu c y j
nego Rządu Narodowego, T ys- 
sowski, og łosił się dyk ta to rem  
i ob ją ł w ładzę, lecz nie w ie le 
w iedzia ł, co z nią robić.

Dopiero p rzybyc ie  Dem bow
skiego na czele . gó rn ików  w ie - 
k ck ich  nadało rozmach powsta
n iu  na teren ie z iem i k ra k o w 
skie j.

M an ifes t Rządu Narodowego 
głoszący uwłaszczenie chłopów,

7 eat] Jaszcz

W  próbie sił zwycięża nowe
Jerzy Lutowski: „Próba sił“. Sztuka w trzech aktach. Re

żyseria: Aleksander Bardini, dekoracje: Zenobiusz Strzelec
ki. Premiera w Państwowym Teatrze Polskim.

Po ostrożnej p rób ie  s ił w  je d 
nym  z tea trów  terenowych, we
szła sztuka młodego pisarza, Je
rzego Lu tow skiego na scenę sto
łeczną. A u to r po lsk i, dzieło de
b iu tan ta , sztuka problem owa, 
pragnąca p rzy pomocy m etody 
rea lizm u  socjalistycznego poka
zać odcinek w a lk i k lasow e j we 
współczesnym społeczeństwie — 
oto elem enty, k tó re  szczególnie 
zachęcają do próby poddania 
„P ró b y  s ił“  zw ięzłe j analizie.

Zasadniczy prob lem  sztuki jest 
postaw iony jasno i w yraźnie. 
P ro fesor W ik to r M okrzyck i, w y 
b itn y  uczony, d y re k to r k l in ik i 
w  jednym  z m iast w o jew ódz
k ich , głosi idealistyczne, „apo
lity c z n e “  teorie o wyseparowa- 
n iu  m edycyny od życia Jest on 
zdania, że płaszcz lekarsk i ja k 
b y  oddziela lekarza od społe
czeństwa i zawód lekarsk i za
m ien ia  w  jak ieś m istyczne po
słann ictw o. Na p rzyk ładzie  lu 
dzi z k lin ik i,  k tó rą  k ie ru je , prze
ko n u je  się pro f. M okrzyck i, w 
ja k  g łębokim  tk w ił  błędzie.

Przez szpita l przebiega tak  
samo fro n t w a lk i k lasowej jak  
przez fab rykę , z k tó rą  k lin ik a  
jes t w  pewien sposób związana. 
(Zw iązana jest osobą ra c jo n a li
zatora Jesionka, leczonego w 
k lin ic e  na ciężki wrzód żołąd
ka). Zw olna prof. M okrzyck i za
czyna rozum ieć ja k  złe i błędne 
b y ły  jego lib e ra ln o  -  bu rżuazy i- 
ne poglądy, ja k  fałszywa jego 
postawa życiowa. Z erw ie  z ludź
m i ze środow iska mieszczańsko- 
spekulanckiego. k tó rzy  b y li w  
jego otoczeniu, zb liży  się do no
w ych  kadzi now e j Polski i zacz
n ie  rozum ieć nowe czasy.

To jeden m o tyw  dobrze roz
w in ię ty  i p rzekonyw ająco roz
w iązany. P ro f. M okrzyck i bę
dzie jeszcze p ra w d z iw ie  postę
pow ym  uczonym  w  Polsce L u 
dowej.

D ru g i m o tyw  — to  p rz y k ła 
dow y obraz w a lk i k lasow e j, to 

czonej zarówno w  fabryce, w  
k tó re j p racu je  Jesionek (sabo
taże i szkodnictw o przem ysło
we) ja k  i w  k lin ic e  (opór leka 
rza reakcyjnego przeciw  nowo
czesnej m etodzie P a w ło w a -A n - 
dre jew a, metodzie leczenia snem 
— jako w yraz niechęci do na
u k i radz ieck ie j a czołobitności 
wobec zachodu). Ten m o tyw  za
rysow any jest rów n ież w y 
raźn ie m im o że na próbę 
s ił w  fab ryce pa trzym y  ty lk o  
z k l in ik i  i z p ryw a tn e j w i l l i  
profesora — w iąże się ona bez
pośrednio z akcją  w  środow i
sku le ka rsk im  i s tanow i orga
niczną część u tw o ru .

To są w ą tk i zasadnicze, zw a r
te, rozstrzygające o po zy tyw 
nym  w yraz ie  sztuki ja ko  całoś
ci. Co prawda, autora poniosła 
n iec ie rp liw ość debiutanta i o- 
bok obu w spom nianych zasad
niczych w ą tkó w  w p row a dz ił do 
swej sztuki szereg innych, k tó 
re  n ie  zawsze um ia ł wm ontow ać 
w  zasadniczy tem at sztuk i i u - 
je dn o lic ić  artystycznie . Na p rzy 
k ła d : obecność p rzedstaw ic ie li 
rod z in y  K a lis k ic h —ojc iec— spe
ku lan t, syn nierób i nicpoń me 
jest dostatecznie w ytłum aczona 
w  salonie profesora. Sezon ta 
k ich  K a lisk ich  m in ą ł ju ż  zresz
tą przed paru la ty  i dziś pan 
K a lis k i i jego synalek śm ie ją 
się bardzo cienko.

Już jednak jeś li chodzi o o- 
sobę dra Gródeckiego, zdecydo
wanego faszysty, a zatem ja k  
się w  toku  akc ji okazuje, ła jd a 
ka, zbrodniarza w  k it lu  le k a r
sk im  — figu ra  ta została uka 
zana tra fn ie  i celowo D r. G ró 
decki na pewno nie jes t posta
cią typow a — ale też au to r nie 
ro b i z niego jakiegoś typowego 
p rzedstaw ic ie la  części in te lig e n 
c ji bu rżuazy jne j. Jest na tom iast 
d r G ródecki do b rym  p rz y k ła 
dem m o b ilizu ją cym  do wzmo
żenia czujności i ja ko  tak; 
spełn ia w  sztuce tę samą rolę 
co in żyn ie r -  sabotażysta S ie
lawa.

A  mecenas Meisels? A u to r 
na rysow a ł tę postać n ie  dość 
pew nym  piórem  i bez k lasow e j 
ana lizy — jest ona jednak w 
sztuce z w ie lu  względów w ię 
cej niż potrzebna, nie m ów iąc 
o tym , że w  a k c ji dram atyczne j 
spełn ia ro lę  bardzo istotną.

P o tra f i ł też L u to w s k i do
brze zarysować obraz stosun
ków  rodz innych  profesora, szkód 
l iw y  w p ły w  jego 'm ieszczańskie- 
go bliższego i dalszego otocze
nia. Trzeba jednak stw ierdz ić , 
że tem at to w  „P rób ie  s ił"  m n ie j 
w ażny, i  że ew o luc ja  có rk i p ro 
fesora z m ieszczańskiej gąski 
ku  dobre j towarzyszce życia 
młodego, wzorowego lekarza, nie 
w ypad ła  w  jego ram ach re a li
stycznie. M us im y tu  au to row i 
uw ie rzyć  na słowo, pa trzym y 
jednak na ew oluc ję  panny M is i, 
bardzo sceptycznie.

Co z te j wstępne j p róby  oce
ny „P ró b y  s ił“  w y n ik a  w  o- 
gó lnym  podsum owaniu? S tw ie r
dzenie, że „P róba s ił“  jes t n ie 
w ą tp liw ie  u tw o rem  po lityczn ie  
w artośc iow ym  i w  swej zasa
dn icze j l in i i  d ram atyczne j p ra 
w id ło w ym . In te resu je  ona w i
dza nie  ty lk o  swą słuszną treś
cią, ale i  m ocnym  napięciem  
k o n f lik tu  dram atycznego i to 
jes t je j poważną zaletą. S ztu
ka ma am bic je  ksz ta łto w a 
nia  świadom ości w idza i podzia ł 
s ił uw yd a tn ia  w  sposób w ła śc i
wy. „P róba  s ił“  n ie w ą tp liw ie  
usp ra w ie d liw ia  zaufan ie do ta 
le n tu  Lutow skiego.

*
Jedną z w ad sztuk i są pewne 

kon s tru kcy jn e  błędy je j budo
w y (k tó re  częściowo wypada po
liczyć na ka rb  nieobycia auto
ra  ze sceną). Te w ady usunęła 
jednak w  poważnej części ro 
bota tea tru  i to jest niem ałą 
zaletą reżyse rii Bard in iego. U - 
m ia ła  ona zresztą zarówno stw o
rzyć rea lis tyczny obraz p racy w  
k lin ice , ja k  podołać szczegól
nym  trudnościom  inscen izacyj
nym  ak tu  drugiego. N ie  w  pe łn i 
da ł sobie na tom iast inscenizator 
radę z w ażnym  problem em  po 
kazania lu dz i p a r ti i i o rgan i
zacji p a rty jn e j w  k lin ice .

A u to r ra d z ił sobie na ogół n ie 
źle z tym  tem atem , o k tó ry  tak 
często po tyka ją  się nasi m łodzi 
pisarze W p ływ  p a rtii na po
stępowanie tow  dr. Poręby u - 
kazany jest w a kc ji d ram atycz
nej, przem iana Poręby z le ka 
rza, zaniedbującego swe obo
w ią zk i pod osłoną le g ity m a c ji 
p a rty jn e j, w  lekarza, k tó ry  bę
dzie wzorem sumiennego speł
n ian ia obow iązków, zarysowana 
jest przekonywająco. N iestety, 
tu w łaśnie tk w i najsłabsze ogn i
wo przedstaw ienia. W ładysław  
Hańcza w  ro li Poręby pozwala 
uw ie rzyć w  bum elanctw o leka
rza, na tom iast jest nieco sz tyw 
ny i pow ie rzchow ny w rozm o
w ie  z tow . dr. K onw ack im , se
kre ta rzem  podstaw owej o rg an i
zacji p a rty jn e j szp ita la  (gra go 
dobrze M. M acie jew ski). R ów 
nież ważna scena rozm ow y Po
ręb y  z M okrzyck im  po b u rz li
w y m  zebraniu p a rty jn y m , na 
k tó ry m  postępowanie i sam okry
tykę  Poręby poddano zasadni
czej k ry ty c e  (zakończonej udzie 
len iem  Porębie nagany z ostrze
żeniem ) w ypad ła  zby t słabo.

M a js tra  giserskiego i rac jona 
liza to ra  rob o tn ika  współczesnej 
P o lsk i Ludow e j gra c iepło i z 
uczuciem  Leon P ie traszk ie 
w icz. M łodego rob o tn ika  -  bu 
m elanta, w  k tó rym  m a jste r 
Jesionek budzi roboc ia rsk i 
honor, od tw arza rea lis tycz
nie  M a ria n  Łącz. M łoda a k 
to rka  K rys tyn a  Borow icz u m ia 
ła nakreś lić  żywą sy lw e tkę  p ie 
lę g n ia rk i na oddziale in te rny .

To jeden św ia t, św ia t ro b o t
n ikó w  i ludzi p a rtii,  do którego 
zaliczyć jeszcze należy d ra  Ste
fana Czarnotę, w zó r lekarza 
uspołecznionego, W ładys ław  
S heyba ll gra n ies te ty  Czarnotę 
ja k  lekarza z Żerom skiego. 
M im o w o li czekam y k iedy  Czar- 
nota zącznie m ów ić o sw ym  sa- 
m o tn ic tw ie , zwłaszcza że uko
chana M is ia  m ogłaby go rzeczy
w iśc ie  nastro ić  pesym istycznie.

Rolę d ra  G ródeckiego może 
A ndrze j Bogucki zaliczyć do po
ważnych sukcesów a rtys tycz 
nych: w łaśn ie  poprzez pozornie 
sym patyczne zewnętrzne cechy 
Gródeckiego budzą jego ło tro - 
s twa tym  siln ie jsze uczucie 
w s trę tu . Na szerokie j ska li pod
kreś lan ia  cech wzbogaconego 
dorobkiew icza w y g ra ł swego 
K a lisk iego  — ojca D om in iak.

Tola K a lisk iego  g ra ł G liń sk i, in 
żyniera. S ielawę Żeleński.

Zofia  M a łyn icz  i T. W oźniak 
ładn ie opracow ali ro le  pary a- • 
systentów k lin ik i ,  żonę i córkę 
profesora zagrały tra fn ie  S ta
nisław ą Kostecka i Renata Koe- 
sobudzka.

O dwóch ro lach należałoby 
pom ów ić osobno i szerzej: o ro 
li adwokata Meiselsa (Jan C ie
cie rsk i) i ro li prof. M okrzyck ie 
go (Jan Kreczm ar). Można m ieć 
niejedną pretensję do autora za 
ujęcie  osoby mecenasa Meiselsa, 
A le  pretensje te nie mogą do
tyczyć C iecierskiego, k tó ry  od
tw o rz y ł postać neurastenicznego 
in te ligen ta  w  sposób p rze jm u ją 
cy i głęboko ludzk i.

A  K reczm ar! Na n iedawnej 
w aw e lsk ie j naradzie lu dz i te
a tru  i f ilm u  w yg ło s ił K reczm ar 
re fe ra t o „w arsztac ie  rea lis tycz
nym  ak to ra “ . W  oparc iu  o teorię  
i  doświadczenia szkoły S tan i
sławskiego w  m oskiew skim  
M C H A T -c ie  o m ó w ił K reczm ar 
w  sw ym  s tud ium  znaczenie i za- 
sa‘dy rea listycznego s ty lu  g ry  
ak to rsk ie j, ja ko  niezbędnego i 
jednego z na jw ażn ie jszych skład 
n ików  w  teati'ze rea lizm u  soc
ja listycznego. P raktyczną i lu 
strac ję  jego w yw odó w  można 
zobaczyć w  jego in te rp re to w a 
niu  postaci profesora. Należy 
ja k  na jba rdz ie j oszczędnie po
sług iw ać się s łow em : kreacja. 
A le  sądzę, że w o lno  użyć tego 

"określen ia  p rzy  ocenie g ry  
K reczm ara w  sztuce Lu to w sk ie 
go. K reczm ar n ie  gra M okrzyc 
kiego, on jest n im  w  każdym  
calu, n iem al w  każdej w yp o 
w iadane j kw e s tii.

Dekoracja  k lin iczn a  S trzelec
kiego — dobra, rea lis tyczna i o- 
szczędna. T ym  ba rdz ie j dz iw i, że 
scenarzysta rozh u la ł się w  akcie 
d ru g im  i zam iast pryw atnego 
m ieszkania twórczego in te lig en 
ta ukazał jak ieś burżuazyjne 
snobistyczne wnętrze, p rzypo
m inające raczej m ieszkanie ka 
p ita lis tycznego przedsiębiorcy.

„P róba  s i ł“  to ko le jne  ogni
wo F es tiw a lu  po lsk ich  sztuk 
współczesnych. F es tiw a l roz
w ija  się, ogarn ia  coraz no 
we ośrodk i tea tra lne  i  w łą 
cza coraz nowe sztuk i do p re 
zen tac ji przez tea tr. Są to  prze
w ażnie sztuk i deb iu tan tów , obar 
czone nie jedną cechą p racy n ie
doświadczonej i  czasem po

spiesznej. A le  n ie  są to b y n a j
m n ie j sztuk i błahe, sztuk i o m a
łe j w artości a rtys tyczne j i ide
owej. T ak ie  u tw o ry  ja k  „Z w y 
k ła  spraw a“  Tarna, „Z w y c ię 
s tw o“  W arm ińsk iego  „D o b ry  
cz łow iek“  Gruszczyńskiego i  „T y  
siąc wa lecznych“  Rojewskiego 
świadczą pozytyw n ie  o przebi
ja n iu  się polskiego scenopisar- 
stwa ku sztuce rea lizm u soc ja li
stycznego, świadczą bardzo do-, 
da tn io  o prze łam aniu przez p o i- ’ 
ską lite ra tu rę  obojętności wobec 
współczesnej tem a tyk i, św iad
czą przeważnie o coraz lepszym 
p rzygo tow an iu  do obrazowania 
przem ian życia w  Polsce idącej 
do socja lizm u. „P róbę s ił“  na le
ży z zadowoleniem  zaliczyć do 
tego w łaśnie rodza ju  u tw o ró w  
współczesnej po lsk ie j lite ra tu ry  
dram atyczne j. Dalsza us ilna  p ra 
ca autora pozw o li m u na pew 
no ju ż  w  n ieda lek ie j przyszłoś
ci dać sz tuk i o coraz w iększej 
w artości.

został na skutek nalegań Dem 
bowskiego uzupe łn iony o rę
dziem, k tó re  przyrzeka ło  zie
m ię rów nież bezrolnym . Dem 
bow ski zorganizował k lu b  re 
w o lucy jny , uda rem n ił zamach 
stanu uka rtow any przez k ra 
kow skich m agnatów i bankie
rów:, u tw o rz y ł oddzia ły G w a r
d ii Ludow ej, b y ł duszą pow 
stania, choć nom ina ln ie  b y ł t y l 
ko sekretarzem  dyk ta to ra  
W końcu, chcąc powstanie 
chłopskie p rzeciw  ciem ięż
com — panom w łączyć do 
w a lk i narodowo -  w yzw oleń 
czej, Dem bowski, zorganizował 
procesję, k tó ra  m ia ła  przeko
nać chłopów  o konieczności 
w a lk i z zaborcą, i sam, ubranv 
w  sukmanę, stanął na je j czele

Na R ynku Podgórskim  proce 
sja natknęła się na oddziały 
w o jsk  austriack ich  Dembowsk 
zginą! od jedne j z ku l. W czte
ry  dn i potem Tysśow ski w y co 
fa ł się z K rakow a.

*
Powstanie k rako w sk ie  trwać: 

ty lk o  k ilk a  dn i, m imo, to po 
siada ono ogromne znaczenie 
jako  pierwsza próba ścisłeg 
pow iązania sprawy w a lk i o n ie 
podległość ze sprawą ra d y k a l
nych re fo rm  społecznych, ze 
sprawą rew o lu c ji agrarne j

Pow stanie k rakow sk ie  1846 
roku , zw iastun fa li re w o lu c y j
nej 1848 roku, zyskało wysoką 
ocenę M arksa i Engelsa. „R e- 
w o luc ja  K rakow ska  — pow ie
dz ia ł M arks  w  drugą rocznicę 
powstania na obchodzie u rz ą 
dzonym  w  B ru kse li — dala  
Europie p iękn y  p rzyk ład , ja k  
łączyć sprawę narodową ze 
sprawą dem okrac ji i  w yzw o le 
n iem  k lasy  uc iskane j“ .. A  E n 
gels ośw iadczył na ty m  samym 
obchodzie, że „w  K rakow ie  
wszystkie poczynania odznacza
ły  się ta dem okratyczną, po- 
w iedz ia łbym  w prost p ro le ta riac  
ką odwagą, k tó ra  nie ma n ic  do 
stracenia prócz nędzy i  która  
ma do zdobycia całą ojczyznę, 
cały  św ia t".

G rupę Dem bowskiego m ie li 
na m yś li M arks i Engels pisząc 
w  „M an ifeśc ie  K om un is tycz
n ym “ :

„W śród Polaków  , kom uniści 
popiera ją  pa rtię , k tó ra  re w o lu 
cję agrarną uważa za w arunek  
w yzw olenia narodowego, tę sa
mą partię , k tó ra  w yw o ła ła  pow  
stanie k rakow sk ie  1846 r . “ .

*
E dw ard Dem bowski przeszedł 

do potom ności g łów n ie  jako

działacz re w o lu cy jn y , ja ko  pło
m ienny bo jo w n ik  o niepodle
głość. i prawa ludu przeciw  
m ocarstwom  zaborczym, prze
c iw  feuda lizm ow i, przeciw  Św ię
tem u P rzym ierzu A le  ogromne 
zasługi po łożył Dem bowski ta k 
że na polu f ilo z o fii i lite ra tu ry , 
m im o że swoją działa lność p i
sarską ro z w ija ł zaledwie W 
przeciągu trzech lat.

Dembowskiego cha rakteryzu
je zbieżność jego posad ów  f i 
lozoficznych. społecznych i li te 
rackich oraz ich ścisłe powiąza
nie z jego praktyczną dz ia ła l
nością rew olucyjną.

W szystko w 5ego życiu i tw ó r 
czości podporządkowane by ło  
jednemu celow i — re w o lu c y j
nej walce o społeczne i naro
dowe w yzw olem e Polski K ry 
tykow a ł on połowiczność i kom - 
prom isowość K o n s ty tu c ji 3 M a
ja i w skazyw ał, ż - Polska może 
się odrodzić do samodzielnego 
bytu  państwowego ty lk o  dzięki 
walce ludu — chłopów  i miesz
czan — przeciw ko feudalne j 
szlachcie. W ie ik i rew o lu c jo n i
sta i pa trio ta  po lski pozostał 
temu celow i w ie rn y  do ostat
n ie j c h w ili swego życia.

Edw ard Dem bowski ■ w y ry ł 
głęboki ślad w dziejach po lsk ie j 
m yś li nie ty lk o  ja k o ' p o lity k  i  
działacz rew o lu cy jn y , lecz także 
jako filo zo f, naukow iec i k r y 
ty k  l ite ra tu ry ; w  każdej dzie
dzin ie  zwalczał zacofanie i w s te - 
cznictw o, g łos ił w ierność spra
w ie  ludu  pracującego, w zyw a ł 
pisarzy i poetów', aby poświę
c il i swą twórczość in teresom  
ludu.

Jakże charakterystyczne są 
losy twórczości Edw arda Dem 
bowskiego! B urżuazy jna  h is to 
r io g ra fia  polska, rep rezen tu ją 
ca sprzęgnięcie naszego m iesz
czaństwa z reakcy jną  szlachtą, 
n ie  mogła D em bowskiem u da
row ać jego re w o lu cy jn e j ag ita 
c ji wśród chłopstwa. Postano
w iła  przem ilczeć jego tw ó r
czość, u top ić  D em bow skie
go w  niepam ięci! R ozpraw y je 
go rozproszone są po rozm a i
tych czasopismach, z k tó rycn  
nie jedno zaliczyć można do b ia 
łych  k rukó w . Czas ju ż  w ie lk i,  
żeby to  zaniedbanie co ry c h le j 
odrobić i wydać prace w ie lk iego  
rew o lu c jo n is ty  i p a trio ty !

E dw ard  Dem bowski, jedna z 
na jp iękn ie jszych  postaci w  dzie
jach narodu polskiego, pow in ien  
zająć należne mu m iejsce w  
panteonie P o lsk i Ludow e j, k tó ra  
spe łn iła  jego testam ent 
p row adziła  do t r iu m fu  
jego życia.

i do- 
dzie ło

Nawiasem mówiąc

Małpy i prestiż
K ie dy  w  1713 roku  A ng licy  

zaw ładnę li G ib ra lta re m  zrodzi
ła  się tam  legenda głosząca, iż  
„G ib ra lta r  tak  długo będzie 
własnością W ie lk ie j B ry ta n ii 
ja k  d ługo w  te j fo rtecy  będą 
swobodnie żyć i  m nożyć się 
m ałp y "

Zapewne dlatego konserw a
ty w n y  poseł Gammans, w  t ro 
sce o przyszłość G ib ra lta ru , 
dom agał się od Izby G m in w y 
jaśn ień „czy kw o ta  przezna
czona na w yżyw ien ie  m a łp  na 
G ib ra lta rze  — a wynosząca 4 
pensy dziennie  — jest dosta
teczna dla u trzym an ia  tych. 
tak  cennych dla  p restiżu  W ie l
k ie j B ry ta n ii zw ierząt".

M in is te r ko lon ii, G r if f i th  z 
całą powagą zapew n ił zaniepo
kojonego posła, że „w szystk ie  
300 m a łp  not G ib ra lta rze  są w  
doskonałym  stanie zdrow ia  i  
dobńze odżyw ione".

Debata w  te j ta k  w ażne j 
spraw ie i  zapewnienia m in i
s tra  ko lo n ii roz ładow a ły  nieco 
nap ię tą  i  chm urną atm osferę  
obrad i  pocieszyły depu tow a
nych, k tó ry m  tego samego 
dn ia p rem ie r A ttle e  zakom un i
kow a ł smętna wiadom ość bez
pow ro tn ie  podryw ająca legen
dę, ja kob y  W ie lka  B ry tan ia  
w ciąż jeszcze by ła  „k ró low ą  
m órz". O św iadczył im  m iano 
w ic ie , że dowódcą „a t la n ty c 
k ich  s ił m orsk ich “  został m ia 

now any z rozkazu „w ładz  w yż" 
szych" nie b ry ty js k i,  lecz ameJ 
ryka ń sk i adm ira ł.

C ienie Nelsona zaczęły s tra 
szyć w  parlam encie „N ie  w ia 
domo przeciw  kom u ta f lo ta  
pod obcym dowództwem  może 
się kiedyś zw róc ić" — rzek ł je 
den szanowny lo rd. A  w  Izbie  
G m in  ktoś z żalem zapyta ł: 
„C zy napraw dę nie ma ju ż  w  
Europie an i jednego cz łow ieka  
zdolnego do spraw ow an ia  do
w ództw a w  a rm ii a tla n ty c 
k ie j? " Jednakże. ja k k o lw ie k  
k ry ty k a  by ła  ostra, p o lity c y  
obu p a r t i i s tarannie u n ik a li a r 
gum entów  o an tyam erykańsk im  
brzm ien iu , tak, aby nie urazić  
panów zza A tla n ty k u .

Sam A ttle e  odpow iada jąc  
k ry ty k o m  ob łudn ie  ośw iadczył, 
że w  „ ta k  dem okra tyczne j o r
ganizacji, ja k  pak t a t la n ty c k i 
żadne państwo nie może d y k to 
wać sw ej w o li" . O czyw iście: 
Żadne państwo sate lick ie  —  bo 
U S A  mogą i  dyk tu ją .

Nie należy jednak sądzić, że 
W ie lka  B ry ta n ia  zupełn ie ju ż  
s trac iła  suwerenność. La bo w  
rzystowscy loka je  am erykań
skich panów zawsze m a ją  w  
rezerw ie jedną pociechę: m o
gą niezłom nie liczyć  na m a ł
py. Te je dyn ie  mogą ura tow ać  
prestiż, zarówno labourzystów , 
ja k  i  konserw atystów .

E L.

Scena zb iorow a z a k tu  I-g o  „P ró b y  s ił" . Od le w e j M ac ie jew sk i (dr. K onw ack i), Woż
n ia k  (dr. N owak), K reczm ar (pro f. M o k rz y c k i), B ogucki (d r G ródecki), Hańcza (Poręba), 

S heyba ll (Czarnota), M a łyn icz  (K ruczk iew icz), Borow iec (siostra).
Foto C .O .P .A .


